
, • „ , \ 

PROLETARIUSZE WSZYSTK!CR KRA.MW l.,tCZCl·E sr~t J 

ORGAN KW i KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PłRTll ROBOTNICZEJ 
· :N:,r.:1:,:0,:L~-=R~O:,:K;;;_;V]JI;.:;;;' ·:..,. _________ _ ___ _ ._s_o_B_o_T_A ..!!..KWIE'lWIA 1951·.R.OKU CENA 10 GR. 

"1 imię niepodległości Polski _ 
w imi~ braterstwa. między naro dam i 

CAŁY KRAJ PRZY:GOTDWUJE Sł~ UO PLEBISCYTU POKOJU 
Ro-botni'ey Wybrzeża zwiększaiq p rodukci ę1 

Czołowy tk<U::i: ZPB w Pabianicach, Karol śniady, który 11~ 10 kros11~h wy~ 
nuje bazę w 122,7 proc„ osiqgajqc przy tym 68,3 proc: . . prnny, zobowif!ZCil ~ 

na cześć 1 Maja podnie§ć jakość produl~c1i <> I" proc. 

Wojewódzki Komitet Obchodu 1 Maja 

WARSZAWA (PAP). - W IMIĘ NIEPODLEGŁOSCI POLSKl, 
W IMIĘ P<>KOJU MIĘDZY NARODAMI, W OBLICZU WOJEN· 
N.ECH KNOWAŃ IMPERl:ALISTÓW AMERYKAŃSKICH I ODBU­
DOWY PRZEZ NICH MILITARYZMU HITLEROWSKIEGO - PO-
PJERAM APEL • ŚWIATOWEJ RADY P OKOJU• • . 

- Słowa Ma.nir-estu Polskiego Komitetu. Obronc6w . P~koJu są 
na utach setek i tysięcy ludzi w całym kraJu. Powtarza.Ją Ji: z mo: 
cą robOtnicy i chłopj, kobiety i młodzież n~ li<:ZDych z~bran1ach . l 
zgromadzeniach publicmych, jakie odbywaJą stę obecrne. w okres1~ 
p0przedzającym N3i1'0dOwy Plebi.s<:yt Pokoju .. Masy pracuJące. Polsk~ 
Ludowej postanawiają jednoczesrue poprzec u~h~ały Sw1atow~J 
Rady Pokoju i Manifest PKOP vi:zm<>żooym wYStłkiiem produkcyJ­
nym nad realizacją Planu 6-Ietmego. 

ROBOTNICY ~"'BRZEŻA . ją „Warty Pokoju". M. in. na zebra 
ZACPĄG2\JĄ „WARTY POKOJU" niu w porcie gdańskim robotnicy 

Robotnicy Wybrzeża, dla czynne­
IO zadokumentowania swej solidar­
ności .z Manifestem PKOP, zaciąga-

16 brygad działów przeładunków ma 
sowych zobowiąza.Ii się pełnić ,,War 
ty Pokoju" przy przieładunku 7 stal 

ków i obsłużyć· je sy.stemem szy~- błędnych planów zatopienia ludz­
kości w morzu krwi i łecz;" - stwier ' 
dzają mieszkańcy Opola w uchwało 
nej rezolucji. 

kości owym. 

„Nie dopuścµny, · aby anglosascy 
imperialiści uzbrajali b. hitlerow­
ców przeciwko ZSRR i naszemu na­
rodowi" - stwierdzają robotnicy z.a 
kładów napram:zych PKP w Gdań­
sku, postanawiając zaciągnąć „War­
ty Po~oju". 

.M:IESZKAŃCY POZNANIA 
DEKLARUJĄ SWÓJ GREMIALNY 

UDZIAŁ W PLEBISCYCIE 

„Społeczeństwo Poznania zjedno 
czone we froncie narodowym, pój­
dzie gremialnie do urn Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, by zamanifesto-

P r e zydent RP 
objął protektorat 
nad jubile usze m 7 5-lecia 

pracy artystycznej L. Solskiego 
WARSZAWA (PAP). - Prezydent 

RP Bolesław Bierut, P'rzyjął protek­
tor~t nad jubileuszem 75-lecia pra.e~ 
artyst,ycznej nestora sceny polskie] 
Ludwika Solskiego. 

W tych dniach ukonstytuoweł się Wojewódzki Komi~et Obcho­
du 1 Maja. 

W skład Komitetu weszli: 

I sekretarz KW PZ,PR tow. LEON STASIAK, 
Sekretare KW PZPR tow. .&.'lliT<>NI KUBICKI 
Sekretanz ORZZ tow. BOLESŁAW WASIAK 
Przewoón:i.czący Prezydium Wojewó~iej Rady Narodowej 
ob. FRA!NCISmK GROCHALSKI 
Seka'etarz Wojewódizlciej Rady Niarndowej ob. OZESŁA W 
PABISIAK 
Pl"!lewodniczacy ZW ZMP tow. JÓZEF MICHAŁKIEWICZ 
Przewodniczą~y WKW ZSL ob. WINCENTY CHABURA 
Sekretarn wojewódzki SD ob. MICHAŁ GR.ENDYS 
Preees ZW ZSCh ob. JAN KRÓL 
Sekretarz ZW ZSCh tow, KAZIMIERZ STACHURSKI 
Pmewodniceąca WZ LK tow. KAZIMIERA LEFIKOWA 
Kierownik Wydziału Hał'cerstwa przy ZW ZiMP tow. 
Zl'.GMiUNT BERKE 
Wojewódzki komendant PO SP tow. Zl'GFRYD CHOJAK 
Przewodniczący ZBoWID tow. KAZil\IlERZ STALSKI 
Sekretarz Wojewód'lkiego KOP tow. TEOFIL BIERNACKI 
Przedstawiciel Wojska Polskiego mjr. LESZEK ADAMOW. 

wać· nieugiętą wolę walki o trwały 
pokój na świecie. W c<>dzi.ennej wal 

Obchód jubileuszowy odbędzie się 
dnia 28 bm. w tea·trze im. J . . Sło.wa~­
kiego w Krakowie, po. przedsta~emu 
sztuki J. T. Dybowskiego „Kosc1usz· , 
ko w Berville", w której mistrz Sol­
ski kreuje rolę tytułową. 

· &i.ede.iba Kom'itebu znajduje się w ilokalu Kom.1tetiu Wojewódzkiego 
PZPR w Łodrli, prey ul. Plo1irkowskiej 55. 

w art pac pałaca... ce o pok()j wzmagać będziemy wy-

· Mac Arthur stw·1erdza, ze 1· eao postępowanie siłki dla przedterminowego wykona Prowokacje faszystowski• nie powstrzymają woli ludzkości 
6 n~ zadań Planu 6-letniego"-stwier . :....:-=..:.:...=:.:..:::..:!...::.~--~---------=c----~--------------

ZgOdfte było z instrukcjaR1i Trumana dza.ją mieszka!ky Poznania, zebra- ' • 10'''0 Rada PokoJ·u '''ZY'''D norod•I 
LONDYN (PAP). - Jak donoszą śle wykonywał wszysllkie dyrekty ~a:ur=~:i:!w::~:t:i.: ;~:~ .) fi) I a w' : ·. w w J 

agencJ·e zachodnie, gen. Mac Arthm- wy otrzymywan~ od TJ:Umana_. Mae sk" I d Q 11 
1 

dożył za pośrednictwem swego głó· ::!b"n:°!':'e~~~i:n:tg:w::c:.i ieg<>. do zaprotestowanłe przeciwko s-arn·owo i rzą ·w ueui e a 
• kie:i i j j 5.000 OPOLAN NA WIELKIM 

wnego doradcy politycznego • gel}.. na temat ~ojny koreans . .e WIECU POKOJU 'cl . . i sł;.a;nia na Kongresie w Paryżu w ro 
Whitney'a oświadczenie, w ktoryin. ·konsekwenc,Jł. Wręcz p~1wme, . PRAGA (PAP). - W dniaoh lt :i „Sekre~iat 1 <>:r.muge opmę pu- ku Hl

49
. 

odmówil uznania. słuszności decy:lljil . . prezydent_ Trum. an zapq_wnil. Mac, I W Opolu odbył się wie&. i pub_hcz 11 kwietnia odbyło się poosliedzenie• tblfrcZllą OO!łego ŚWlle:ta, 0 ':""yd-a'?ym nrn:ai~Jnos<ci· SwJ'atoweJ· Ra.dy Poko 
t Arth ----...iWi& się by -- . . . JPTZee mąd froo-cusk:i. roaka1z1e działa! .... -

1.'rumana, odwołującej go_ ze wszys ' ~~ m~włł"Pn·;-:,.;nie- k~eań I ny wlec połrnju z udziałem ponad 5 SekretarJatc1 św1atowe.1 Rady Poko- ności organu reprezentującego świa• ju, którą popiera.ją wszystkie naro-
kil_lh stanowisk na D~leIP1!1 ~sch~- „s~ „ ie mo 

0 tysięcy osób, który stał się potęż-ną }u. Sekret.adat wydał następująCY• . ·tlx>wy ruch obroń(!ów pokoju, zaka- dy, nie mogą osłabić za11-ządzenia. po 
dz1e. Mac Arthur stwierdził, ze śc1- '5kliej • ....:.1_. __ . „ h ł Swl·a 1· · · · a...,„ " j 

. ma1.HL""""""'-'Ją IlQ czesc tte wa - komumkat w sprawie zakruru d.zia- 'Zie wydan:yan wbrew serdecwej go 1cyJne jaki,egokolwiek rz~ ... e or 
------~-- .towe')'°Rady Pokefo. Zgromadzeni w ·łaltności śwdatowej ltad~ Pok.()lju na• 1ścl'Dllloścl, jaką lud F\l'.aincji udziela , iranizacja, jej działailność, oraz roz-p R Z E D 1 . M A J A · F ·· t--=·" ..,..,...,~~-· oo -"'wm J

0

""""0 pow 1 wój św:ia.towego ruchu w obronie po .uch_......,00.,.; ... -•um1· ....,..._.-.., 9w-.... . terenne ·rat103a: . „ ... „., ~.,,Q-..v-„a "„' • _„ -
ew... -, •""""""~• ~ .... euaui ą koju nie będą z tego powodu za.ha-
~ sołidarność z Manifestem• Ob p ko" mowane ----•łlllllflll\llllUll]l;lt----

1Pi«)P. „Razem z całą ludzkośdą, z Uchwala Polskiego Komitetu t.ońców o JU , Sekretar.iait światowej Rady Poko 
ZPW im. Andrzeja Struga. 

Zakłady nasze - pi­
sze kol·espondent ;;; Zl'W 
im. Struga - Janina To· 
maszewska w pełni 
realizują podjęte dla ucz 
ezenia święta l Ma-ja zo 
bow111zania produkcyjne. 

został im tylko mo.ntaz. 
co wykonane z~\anie do 
111 kwietnia, 

Zamiast jednego -
dwa krosna 

Pracownicy kontroli 
Na et:czególne wyróż. technicznej z Fabryki MJ 

nienic zasługuje załoga &'Łyn w Zduńskiej Wo1i 
warsztatu meehanicznego, - Paroński, Kapui:c.ió· 
gdrie brygada pędniowa ski, Sto1arc2yk, Rudecki , 
W)dconala już zobowiąza· Jan-0wski i Lechowski. 
nia, podobnie jak i sma. którzy postan()W11i zmon: 
rewnik tow. Praski, któ'. towac dodatkowo jedno 
rr. wyremontował 7 ło· krosno drahinkowe, zo· 
fysk. Brygada tkacka w bowi,zanie swoje wyko­
sk!adzic: . Pokorski, Sie. nali w d11iu 12 bm. i <ło 
miński, Fidler i Krako- l Maja złoi, jeszcze jc­
wiak wyremontowała ju2 dno krosno ;nowego asor. 
nieczynn~ wi rr1wkę, . a po· tymentu. 

Załoga Zjednoczenia Bz;downictu:a Miejskiego 
Łódź, Zarząd Budowlany Nr 2, zatrudniona na Sta· 
rym Mieście, zobowiązała się między innymi wyko 
11ać na l ll1aja w stanie surowym budynek Nr 8. 
Dzięki :::większonej wydajności pracy zobowiązanie 

wykonane zostanie pr:ed terminem. 
Na zdjęciu: wyrói;niajqcy się zespól murarski Anto 
niego Pietrzaka, asiqgajqcy przeszło 200 J.YOll, nor 

my 

Wyk~ 
przed te mtine 1n 
Do dnia 10. kwietnia >.a 

łog.i zakladfw im. Ró!iy 
Luksembusg WJ"konała 25 
rysięq; metrów lX!lmn z 
ogOłnej ilości S6:f10(f me­
trów, kłMe podjęla 6ię 

wypr.oduk-ować w ramacli 
Cz)lllHI Pi1:1W11Zem9jowe-
go, 

Pc111zczeg.ólne zespoły w 
tkał.ni, jak i w przędza!. 
ni z dnia na d-iień pod­
DO!illf produkcję, tak ZC 
podj~te zoho.wilp.llnie "'"1 
konane zostanie prz)'lllaj· 
mniej Jta 7 dni przed ter 
min em. 

Załodze niciarni 
trzeba pomóc 
Załoga niciarni w ZPB 

im. Marchlew11kiego po­
stanowiła dla uczczenill 
1 Maja podnieść wykona· 
nie baz o 5 proc. Jednak 
- jak nam komunikuje 
uasz korespondent, tow. 
Bro11isława Kiełkiewicz-

realizacja zobowiązań na­
potyka na poważne trud· 
nośc.i z powodu ci1u;łych 
przerw w !dostawach przę 
dzy. 

- Niewątpliwie dyrek­
cja i rada zakładowa 

ZPB im. Marchlewskiego 
natychmU.se zajmq się tą 

kt. r . .; • ju czuje się w obowiązkq podkreś-
nrlli.onami obrońców pokoju, orym WARSZAWA .(RAP). - Polski*°" 1kQjJL i solidat-.ności..ze ;wszy,stK.imi na-, l lić, że. istnieje. niepokojąba zbież-
;prze"W()dzi i;)otęi;n!y ZWią?.ek Radziec mitet 0Moiiców Pokoju powziął w , rodami wal~zącymi przećiw{<:o groź- ność pomiędzy pogorszeniem się sy 
ki, gotowi jesteś~ uczynić wszyst sprawie dekretu rządu francuskieg& ' bie oo.w.ej wojny, jaką totu1ą Euro- '.tuaoji międzynar.odowej i przygoto­
"kc, aby mordercy !pod maku dola- zakazującego działalności .na tecenie pie ,j 'swfatu. amerykań~cy magn~c!, wania.mi do n·owej wojny światowej 

nie mogli zrealizować sw,}<Ch o- Francji Biura światowej Rady Poko- dolarowi id'O .sp~ł~i. ~ ~1tl~row.cam1. i a tą decyzją, za którą rząd francus-
ju następującą uchwalę: odwełow.oonii' mem1eclitm1 w Tri- kii ponosi odpówiedziadność. 

tlmbasador Chin Ludowych 
1 Prezydenta RP 

W!A.·RSZAWA (P'A'P) - W dniu 12' 
,bm. Prffydent RzeezyPoepolitej Pol­
słiej przy.jął a audienejj ambasado 
ira nadmvycza.jnege i pełnomocnego 
Chińskiej Repubh1d Ludowej p. Peng 
Ming-chieh, któ!'1' wr~zył Prezyden­
towi RP album .paini;itkowy, zawiera I 
jący uchwały K'ODtitetu Narodowego I 
'Chińskiej ·Ludowej Polityczinej Kon­
ferencji Dorackzej. 

budzie precy 

W imien~a miłująceg.o ~ok-ój n":ro- zonii, . . , . 'Po policyjne ea!l.'!lądizenie sk:ierowa 
du polskiego .- P.6'l.s_k1 Komit~t . Żadne de~r:ety 1 za.rz;i.dzema po_d-. ne jest pnzectwko ruchowi, zorgani­
Obrońc~w .Pokoiu wyraza . głębokie t z~gacz.y ~oienn,ych , 1 ich .sługusow w~mu w skali śwdatowej dla o­
oburzenic 1 protest prze.c1wko pro- nm potraf111, powstrzymać meustann~ brony pokoju przeciwko jedynemu 
wokac.yjnemu i faszyst~wskiemu. ~- go wzrostu n~jpot.ężniejszego r?-c?ui ruchowi, który w chwili obecnej sta 
kretowi ~ządu ~~euill,e.a z:rkazuią- aasz~ch ezasow - ruchu obroncow ·nowi platformę wymiany izdań i po­
cemu. działalnos~i $w1at~we1 R-.rdy pokQJu.. • . . . . . .rozumienia mię<'lrly wszystkimi bez 
Pokoiu na teren.ie Francii. . Polsk; Ifo~1tet Obroncow P?ko!ui wyjątku naroO.ami , 

. Obrońcy pokoiu w Polsce. zda1ą so- zap~~nia $'\\-i~bw.ą. ~dę Pokoiu, z W imientiu Swia.towej Rady Poke 
bie sp~wę, że z":rządz~n;e ~. b~- hrui~;bne post~llM'.1enm r~ądu fran: Ju Selaetal'iat wyraża obur.ienie z 
dące wyrazem słuza~czosc1 rea'k'<'.Ył" cus~1ego zmoi;)d1Z1,1,.e naro~ polski !;powodu decyzji władz francuskich. 
neg~ ~ządu francuskieg.o ~obec ~rn- do Jeszc~e wię~szego ~siłku dlat Wzywa on wsz stkie komitet' kra-
perialistów amerykansk1ch, iesfj trlswalenia pokoiu, do Jeszcze akty- . t~· ~ ; i 3ic b' 
sprzeczne z pragnieniami i interesa· wnieiszego poparcia dążeń $Wiato-. Jowe, w~ys ''!l męzcrey:m ~ l~· 
mi narodu francuskiego. Naród fran wefRady Pokoju i jej historyczneg . ty dobreJ woli, aby prz~łączyb się 
cuski wielokrotnie dawał i •daje do- Ą.pelu w spraw.ie zawarcia paktu po do po~zec~~ch p~otesto~: aby U• 

wody swej zdecydowanej woli po· lroju międz-r pięciGma mocaratwami. zyskac co~1ęc1e teJ d~cyz!'. . . 

MagFOÓach Stalinowskich 

Sekretariat zwraca się rowmez do 
wszystkich bez wyjątku walczących 
o p0kój organizaoji. Zarządzenie 
skierowane przeciwko światowej 
Radzie Pokoju godzi we wszystkich 
ludzi i •We wszystkie organfaacje od 
dane sprawie pokoju. 

Ta fala protestów wywoła, dzięki 
swej si.le i swemu zasięgowi, wrz,rost 

.Znany prz'?downik ,Pracy z Zakła· tni~ p~koju ~ię~zy narod;imi". qdp_o· W. e~~ili wylężon.);ch _dążeń do ~- sy:ripatili i popaTcia ee s~ro~y ~ych, 
dow Mechan1cznyi:h am. J. Strzelczy• ĄViadaJa, dązeniom pok61owei..iwspoł· alczelł1a P ?ktu Poko1u, za<laruem· ktorzy dotychczas wahali s1ę JeS~­
ka, ślusarz Wł.ADYSLAW DORUCH pracy, opartej ma rozwojt.11 i rozkwicie 'świa'ta naukowego jest wzmożenie Clle !Z wzięciem udziału w wał-ce o 
oświadcza: najwyższych wartości kazdego naro- 1pracy, powiązanie jejrz ·zasadami .Zy- pokój. 

Przyznanie Międzynarodowych Sta· 'tiu. cia Polski •!.udowej, w.alki ·o postęp, I Oddźwięk, jaki kampania ta zna-
łinowskich Nagród Pokoju jeszcze raz. W walce Ol· pokój (.ie dno czą się .an asy pokój {' Plan 6-letni. Do zacfań tych lazła, świadczy o dążeniu do poko­
dobitnie podkreśliło kierunek polity· pracujące całego .śwrata, ogarnięte po- n-.geży jak najaktywniejszy nasz u- ju, które właściwe jest wszystkim 
ki Związku Radziecki.ego, jeszcze raz czuciem odpowiedzialności za przy- dział w narod'ow.ym flebiscy.cie Po- narodom. Z każdym dniem coraz le 
potwierdziło zasłużoną nazwę ba· szłość ludzkości. Obok robotników i koju za P.aktem Pokoju, przeciwko pfoj rO?JUmicią narody, że kampania 
stionu pokoju, jaką od lat nosi zwy· chłopów walczą o utrwalenie pokoju knowaniom agresorów, przeciwko re- ta. prowadzona przez nasz świato-
cięski Kraj Rad. To, że Nagrody Sta uczeni, pisarze, księża, lekarze i in- militaryzacji Niemiec Za-Chod~ich. wy ruch, jest najskuteczniejszym 
linowskie otrzymali przedstawiciele żyniero~ie; w~ączajl\ stę ·do tej walki; . wkładem, dzięki któremu ich współ 
różnych krajów i ras -jest dowodem ludzie różnych narodowości, wierze1l. ' Przodownik · P~C,:• J':NN KUB!AK~ ne wysiłki mogą przyczynić się do 
silne1· międzynąrodowei· więzi, łą· religii'nych, niezależnie od ich poglą- tk~cz-. z Zakłidow lDl. Tadka Aizena zapewnienia pokoJ·u. sprawą i usuną pr;;yc::.yny -
czącej Związek Radziecki z innymi dów politycznych. Wszyscy uczdwii •mow.a: niedomagań na terenie "' z 1 
narodami świata. 'ludzie, dla których drogie jest życie iii &e wiązek ,Jfadzi<ecki ' ju:t odi at· OBRADY SĘKR.ETARIATU 

niciarni. Laureaci Między;narod<>wych Na· szczęście ich dzieci i rodzin, wal· prowadzi politykę· p~rnjową, "że pra- SWiIATOWEJ RADY POKOJ'U 
-:..------·-------------------------- gród Pokoju, to ludzie dobrze znani cząc o pokój - wyrażaj-ą jednocześnie gnie pokoju, jest rzeczą ogólnie zp.a· ' PRAGA (PAP). _ w toku obrad 

Z I ' • t ·swych satelitów utrzymywania w Xo-lnargdom walczącyltl o pokój i postęp, najgłębszą pogardę dla nowych !udo- ·ną, Przyznanie Międzynarodowych Sekr S Ca ego Swli a rei „maksymalnej ilóści wojsk", Z wielką czcią wymawiamy nazwisko bó1'ców zza oceanu i ich nędznych Stalinowskich Nagród Pokoju, to_jesz- . etaria.fJu wiatowej Rady Poko-
TOKIO f ju omawia!)o dotychczasowy prae-~-"~ __ ..-.,, - • Japońscy robotnicy i pro, Joliot-Curie, uczonego francu- wspólników, cze jed-en niezl>ity dowód ukochania 

hł · • k kł d k' p k D A b h bieg kaimpani:i zwiąe:anej z Apelem _TIRANA. W dniu 12 hm. rozpo- c op1 występują przeciw o za . a a- s 1ego, a en i, o aterskiej có- Laureaci Nagród Stalinowskich są pokoju przez bratni J,laród radziecki. 
częła się w całej Albanii kampania niu baz wojennych na terytorium Ja- ry walczącej Korei, czy przywódczyni żywymi symbolami geniuszu ludzkie- U!rzymać i utrwalić pokój może je· w sprawie podpisania przez p-ięć 
zbierania podpisów pod Apelem świa ponii przez amerykańskie władze oku demokratycznych kobiet świata - go, ·skierowanego na użytkowanie po dynie silna, nieugięta wola milionów wielkich mocarstw ·Paktu Pokoju. 
towej Rady Pokoju. W związku z pacyjnc, 2 tysiące robotników zakła Eugenii Cotton. stępu wiedzy i humanitarnych qążeń ludzi, którzy twardo przeciwstawią Z dotychczasowych informacji wy 

k. • · • h dów „Siori" manifestowało przeciwko Walcząc o pokój, o to, co najdroż- człowieka w tworzeniu no.we"o spo· się niecnym zamiarom kliki bankie- ni.ka, że pr.zebieg kampanii jest bar 
tym we wszyst ich m1e1scowośc1ac "' dzo n_„myślny · · zatac<za ona cor z 
kr db • • odbudowie dawnego lotniska japoń· sze wszystkim uczciwym ludziom, my, łeczeńs twa, opartego o sprawiedli· rów prący.eh do nowej 'Wojny. M.y, ~ l ze a 
br:~1i. yły się masowe wiece i ze- skiego w Tokorodzawa (prefektura. polscy robotnicy, codziennie podnosić wość i wolność. Powiązane z wi-elkim· uczciwi ludzie całego świaia, wojny szersze kiręgii zarówno W krajach za 

ł ·Saitama). ·l'ędziemy swą wydajnósć "w' przJkoi:ta imieniem Stalina, na!!rody podkre- ie chcemy. My żądamy poko'iu, cłiodnio - europejskich jak i w kra-Na wiec w Tiranie przyby o prze- - 'a.eh d k „ I d · 
izło 50 tys, mieszkańców stolicy. - TOKIO, Debata parlamentu ja- niu, że każdy procent ponad plan, , ślaią najszczersze dążenia narodów chcemy budować i tworzyć. I niech J emo racJl u oweJ. 

pońskiego nad projektem ustawy o . to konkretny wkła_d w dzieło utrwafo· Związku Radzieckiego do pokojowe· '1ie zdaje się panom z Walt-Street ; . W Sekretariacie ."'wiaJtowe;i Rady 
- SYDNEY. 10 bm. rozpoczęła się podwyższeniu opłat celnych na im- nia pokoju. Wszyscy, jak jeden mąż, go współżycia z narodami całego faszystowski:emu rządowi Francji,· że Pokoju omawia się szczegółowo spra 

"' całej Australii akcja zbierania pod- portowane z USA wyroby, zakończy- weźmiemy udział w Narodov;ym Ple- świata. przestraszy nas i zdemobilizuje dekret wę zwok.n:ia - zgodniie rz. uchwałą 
pisów pod Apelem światowej Rady ła się negatywnie. Na skutek nacisku biscycie Pokoju, aby milionami swych Próby przeciwstawienia się pocho- z:ikazujący działalności $wiatowef berłiilskiej sesji :lady - konferencji 
Pokoju. koncernów amerykańskich i sztabu podpisów wykazać, że miłujemy po- dowi po_koju przez sfaszyzowany Rady Pokoju na terytorium Francji. ekonontlcznej w !Moskwie w lecie 

- NOWY JORK. Jak dono~ z La- Mac Arthura większość parlamentu kój, że nienawidzimy wojny i jej im- rząd frrncuski, zakazując/ działalnoś Wręcz przeciwnie. W każdym zakąt- bieżącego roku. 
ke Success korespondent „New York uchwaliła zwolnienie od "i>łat cel- pcrialir.tycznych „ambasadorów". ci światowej Rady Pokoju na terenie ku ziemi, tam gdzie żyje lucL ~racu-· Zwołanie tej konferencji wzbudzi 
Times", Stany Zjednoczone żądają, by nych towarów amerykańskich na prze Prorektor Akademii Medycznej w Lo Francii, jak i próby innych wasali jący, wzrasta~ i ·krzepnąć będzi" . siła lłO w:ielkiie zaintere90"'.anie w 57.e• 

niektóre kraje, należące do ONZ, skie ciąg jednego roku. Tym samym mo· dzi, prof. dr med. JERZY JAKU· Wall- 'trcet, jeszcze bardziej wzmo- naszych szeregów ~ szer.egów bojo- ł'Olclch kołach kupców, przemyslow 
rowaly do Korei dodatkowe wojska. nopole amarykańskie będą mogły na- BOWSKI, stwierdza: cnią wol« narodów o wywalczenie po wników- fi ułl'weil'enie·poko~u'.na. -śwre· ,()ÓW i ekonomistów, zwłaszou w 
Stany Zjednoczone doma!'aia sie od dal rządzić Japunią. Nal!rodv Stalinowskie „za utrwale- koju. cie. ;Franc.». Włomecb i Belgii. 
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przyiaci61 Sprawa agres~wn~go ~paktu atl~ntycklego 
WZSRRROZPOCZJm)PRODUK- I amerykansk1ch ··baz woJennyc~ 

Po dyinis;·i -Mac Arthur~ 

CJ~ .TAKSóWEK" MORSKICH. • h ,. . . d . • t . h d ' 
Stocznie w Poti nad 1!łorzem Cz~- powinny yc prze IDIO em o ra D1Jn wyprodukowały plerw6Zfł serię 

komfortowo vrząd?..oinych i wygod- PARY:I: (PAP). - Dnia 11 kwiet· wicie! ZSRR Gromyiko stwierdził m. 
nych „taksówek" morskich. W okre- nia odbyło się 28 posiedzenie zastęp in.: 
si.e letnim 50 „taksówek" morskich ców ministrów &praw zagr;micz.nych Delegacja ZSRR przedstawiła kon­
- małych, szybkich, o pięknych li- czterech moca.Tatw, któremu przewod ' kretne propozycje w spra1wie po rząd 
niaeh opływowych ślizgaczy - obsłu niczył przedstawiciel Stainów Zjedno· ku dziennego i wymieniła sprawy, 
giiwać będzie miejscowości kuracyj- czonych J enup. które - jej zdaniem - winny być 
ne nad Morzem C~rnym, w szczegół- ł d d'k d · W 
ności rejon Suchumi i 'Macind~a.uri. Jessup oświadczył, te delegacja ra "'. ączone o, porz!ł u ~ienneg~. 
Zał<WPA stoczni postamowiła do dnia dziecka nie przedsta.wiła. rzekomo clą.gu ostatnich. kilku dnr om~amy -„- · swych propozycji odnośnie całości po- przede wszy.stk1m punkt pi.erwszy 
1 maja wyprodukować nową serię rządku dziennego oraz wskazał, że porządku dz~ennego. .Lecz, niestety, 
„ta!ksówek" dla budownic.zJeh Kana- ministrowie będą mogli omówjć sze- punkt ten n.ie został Jes~cze. dotych-
łn Tuirkmeńskiego. reg za.gadnien narwet w tym wypad- cza~ uzgodniony. ~odobme me zosta-
ARTYśCI CZECHOSŁOW A<JCY ku, jeśli nie będą one włączone do po ły Jeszcze uzgodmone powstałe spra 

ODZNACZENI NAGRODĄ ST.ALI- rządku dziennego. 'Mówca stwierdził, wy. . 
NOWSKĄ. że ma na myśli wła9nie propo.zycje Następnie Gr?my>ko przytoczył s~e 

dziennego, mimo że propozycje w tej 
sprawie wycofali 2 kwietnia. 

Przedstawiciel radziecki ~wtad­
czył, ie w tym wypadku pozolltaje 
w mocy przedstawione 30 marca 
przez delega,cję radziecką· uzupełni4:1-
nie do propozycji przedstawicieli 
tr1:ech mocarstw. 

Uzupełnienie to przewiduje rozpa· 
trzenie traktatu pokojowego z Wło­
chami, jak również porozumień czte­
rech mocarstw, dotycz11cych Niemiec 
i Austrii ze sprawami denazyfikacji 
i demokratyzacji włąc:llnie oraz i;ipra­
wy zbrodniarzy wojennych. 

W odpowiedozl. na dyrni«ję 2'.t'! 

WS"Lystkich stanow:i9k na Dalekim 
W9Chodzie Mac .ArlhUł' złożył o­
św.ledozeme niez;wykle wymowne. 
Ze pośrednictwem swojego głów­
nego doradcy politycznego, gene­
rała Whitney'a oświadczył on, że 
nie dopuścił l!llę żadnego nieposłu­
szeństwa w ltosunku do swych 
pmełożonych, że wykonywał on 
starennie wszystkie otr~yma'ne dy 
rektywy. 

To oświadczenie, pochodaące z 
najbardziej miarodajneto w tym 
~ględzie źródła, stawia we właś 
ciwym świetle pełną obludj de­
klarację Trumana usiłującego zba 
łamucić opinię publiaaią tW'ier­
drtenliem, że odwołanie IMac Arthu 
ra nastąpiło wskutek nie dość 
&crzerego popierenia pmezeń po­
lityki rządu Stanów Zjednoczo­
nych i polityki Organd21Bcj:l Naro­
dów Zjednoczonych. 

świata hamebnfld, prowokacyj!Mf 
uchwały, określającej Chiny La-
dowe jako agresora. · 

W oświadczeniu z©ionym ~ 
pośrednio po dymis.jll udzielonej 
Mac Arthurowi Truman za:Po'W'le­
driał, ~ w nictym nie zmł~. si41 
polityka ttĄdu Stanów Zjednó­
cmnYch na Dalekim Wśebodrl!l.e. 

Jaka jest wiięc preyaiyna dY'lńl­
sji Mac Arthura? 

Wydaje 11ię, ~ pod9ba'WOW!\ P"'J' 
czyną jest tttzede wszystkim nie­
powodzenie „blitzkriegu" zapow.ia 
danego wielokrotnde prz.e2: gaulei 
tera !Da.Iekiego Wschodu. Jeszcze 
pod koniec ubiegłego roku Mac· 
Arthur obiecywał „B"l'roim chłoip­
com" zaikoncrzenie wojny pned 
święta·m:i i powrót do dom&w. 0-
bietnńca ta, jak wiele innych J>O­
przednich, spaliła na panewce, roz 
biła się o bohaterstWo ludu ko­
reańskiego. 

$7Jereg artystów czechosłowackich delegacji radzieckiej w sprawie pa>k· reg f!V~tów, , ś~iadczących o tym, ze 
mstało odzinacwnych Nagrodą Stali· tu atlantyC'kiego i amerykańskich baz czas. JUZ omow1ć„ sprawę pa1k.t~ at!an 
rwvwską za rok 1950. Po raz pierw- wojennych w Anglii, Not-wegii, Islan tyckiego na seSJl Rady ~i~1st;row. 
sey w ciągu ll lat istnienia Nagród dii i innych klfajach Europy i na Bli- To. samo dotyczy amerykanskich baz 
Stalinowskich udzielono tego wyeo- skhn Wschodzie oraz w sprawie wy- WOJe;nnych. . . 
kiego odznaczenia artystom czechosło konania traktatu pokojowego z Wło· Wiadomo powszechnie - kontynu· 
wackim: reżyserowi Włodzimierzowi cha.mi, w szczególności w części do- ował Gromyko - że Stany Zjednoczo 
Vlekowi i . Jrompozytorowi Janowi tyczącej Trjestu. Jessup sprzeciwił ne tworz11 w wielu krajach wojenne 
Kaprowi za film kolorowy „Nowa się włączeniu tych spraw do porząd- bazy morskie i powietrzne, przy 
Czechosłowacja". Otrzymali oni Na-1 ku d~enn.ego jako punktów samodziel czym ich dyslokacja dowodzi, że 
grodę Sta.linow.ską II stopnia za nJk, nych. . tworzy się je w ściśle określonym 
1950. Odpowiadając Jessupowi, przedsta- celu. Najbardziej sZczerzy przedsta-

wiciele wojskowi Stanów Zjednoczo­

Naukowcy i młodzież pozdrawiaiq 
prof. Joliot.Corie 

Taureała Mitdzynarodowej Nagrody ·Stalinowskiej 

nych, i nie tylko wojskowi, oświad· 
czają wręcz, że bazy te wymierzone 
Sił przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu. 

Nie wą,tpimy, że przedstawiciele 
mocarstw zachodnich zdają sobie do­
skonale sprawę, że baz tych nie two· 
rzy się w celu polepszenia stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. Dlatego 

Budżet 
pokojowego rozwoju NRD 

BERLIN (PAP). - W środę Izba 
Ludowa NRD zebrała się na swe 
8 Posiedzenie Plenarne. Jednym z 
punktów porządku dziennego było 
pierwsze ceytanie ustawy o prelimi 
nanz.u budżetowym na rok 1951. · 

W imieniu rządu zabrał głos wi­
cepremier i mini.ster finansów dr 
Hans Loch. ' 
Podkreślił on, że preliminarz 

budżetowy uzgodniony jest całkowi 
cle iz planem gospodarki narodowej, 
Nasz budżet - stwierdził m6woa -:­
jest, podobnie ja.k nasz wielki plan 
5-letni, wyrazem naszego bez­
względnie pokojowego rozwoju i 
przykładem dla całego narodu nie­
mieckiego, 

Isototn1e, Mae Arihtlł' był prze­
cież tylko wykonawcą agre11yw- • 
nej, "awantua:niczej polityki :ilttlpe­
nałiStów amerykańskich. z ich 
to rozkarru, rowpoażąl i prOWQdził 
najbaird2Jiej besthlską, najbardizlej 
okrutną wojnę w Korei. Z ich to 
rozka~ przeobrażał Koreę w 
kraj „ziemi spalonej", mordował 
bestialsko dzieci j kobiety koreań 
skie. Z ich roi.kezu okupował 
chińską wyspę Taiwan, naruszał 
granict: Chin wysyłając samoloty 
bombardujące milllsta chińskie i 
pchnął wojska swe pod granicę 
Chin, co było beripośrednią pmy­
myną wystąpienia ochotników 
c~ińsk:kh w obronie bezplecze11-
stwa swej ~emi ojczystej. 

Mac Arthur od~namal sle nieco 
dzienną gadatliW<>ścią, ezym Wpro 
wadzał swoich zwierzchników .ezę 
stokroć w poważne zakłopotanie i 
powodował opory ee strony rrzą­
dów satelickich przerażonych . a­
wanturniczą polityką mocodaw­
ców e Waszyngtonu. iMac Arthur 
zdradzał przedwcześnie zamysły, 
które w Waezyngtoruie planowahe 
były być może n1eco później. 1 na 
tym polegała jego druga wina w 
oczach amerykańskAch kół rządzą 
cych. 

Mac Arthur stał Slę drla M1ek 
milionów ludrlJ! na śWięcie uosobie 
niem zbrod!Jliczoścl, łajdactwa, 
krwlożercwścl, rtachłanności · i o­
kruc:!eństwa imperialistycznego. 1 
dlatego wydało się lmperiaJ.isrom 
koniecczne zastąpić jednego zbrod 
niarza drugim, mniej znanym, 
mniej osławionym. 

LUBLIN (PAP) - Senat, rektor i I skiej wyróżniony został nagrodą po- też nie chcą oni, aby ta sprawa oma 
młodzież Uniwersytetu im. 'Mrurii Cu- kojową, nazwaną imieniem Chorąże· wiana była przez ministrów czterech 
rie·Skłodowskiej w Lublinie pTzesłali go oboza walki o pokój na całym mocarstw. 
prof. Fryderykowi Joliot-Curie depe· świecie - Józefa Stali11a. Uważamy, że obecnie najważniej­
szę gratulacyjną z okazj.i przyz.nania "Z całego serca - cżytamy m. in. szym i najbardziej palącym zadaniem 
mu Międzynarodowej Nagrody Stali- w zakończeniu depeszy - życzymy jest poczynienie kroków, niezbęd­
nowsikiej za utrwalanie pokoju mię- Panu jak najwięcej zdrowia i sukce- nych dla utrwalenia pokoju, m. in. 
c:izy narodami. sów w nieugiętej walce o P,okój i redukcja sił zbrojnych czterec;h mo-

w d k 1• młodzi.ez' , · d • - k b" t · '. carstw, podj..,.ie kroków, zmierzaJ·ą-epeszy nau owcy szczęsc1e z1ee1, o ie I męzczyzn h d d ".~l.t .. N. . i· WARSZAW A (PAP) - W związku wyrażają dumę z tego, że czołowy . h , , . " · cyc o em1 i aryzac11 1em1ec . . , . . · . . . 
przywódca światowego obozu. pokoju, wszystkie narodow sWJata - I propaganda - nie boimy się tego I ze zbhza1ącym się Dmem ~~hda~nosc~ 

List młodzieży 
hiszpańskiej 

do Zarządu Głównego ZMP 

a równocześnie doktor honoris causa Depeszę podpisał rektor UMCS -;-- słowa - propaganda pokoju. z antyfaszystows.ką młodz1ezą hiszpan 
Uniwersytetu Mar.ii Curie- Skłodow- prof. dr Józaf Parnas. Uważamy - podkreślił rta zakoń- ską, . Zarząd G~owny_ z.MP ot~zymał 

czenie Gromyko - że sprawa paktu od. ~Jedn?czon~! Soc1ahstycz?eJ M~o­
atlantyckiego i amerykańskich baz ~ziezy Hiszpanii.(~. S. U. d r:sp~ma) 
wojennych ma bezpośredni związek hs! z braterskimi po~drow1emami, 
ze sI)rawą stosunków między cztere- skierowan_y do. wszystkich młodych 
ma mocarstwami i ze sprawą napię- demokratow świata. 

Rose Thaelmann o swoich wrażeniach 
z pobytu w Polsce 

WARSZAWA (PAP). Rose> że to zal~wie ślady, że większość 
Thaelmann, wdowa po wybiltnym. nie- zniszczeń jest już usunięta - ~awa 
mieelcim działacz.u rewolucyjnym, bo- łam sobie s~ra.wo z całej wspania· 
jownilm a:ntyfaszystowskim Erneście łośd waszego budownictwa - z po­
Thael.mannie w r~mowie z przedsta tę.ll'i naTodu wyzwoloonego. Tylko SJ,IO 
wieielem PAP podzieliła się swYo?pi łeczeństwo wolne od ucisku i wyzy. 
w.rażeniami z pobytu w Polsce. sku zdolne jest do takiego budownic-

" W Warszawie widziałam zniszeze twa, do takiego tempa pracy". ' 

tej sytuacji w Europie. Właśnie dla­
tego nalegamy, aby sprawy te zosta­
ły rcnpatrzotte przez Radę Ministtów 
czterech wielkich mocarstw. 
Następnie przemawiali Pa1rodi, Da­

vies i J essup. 

"W"ybuch 
przed pałacem rzą·dowym 

w Rzymie Usiłowali oni zamaskować agresYW 
ny chwrakter zarÓWn<> paktu atlan- · · · RZYM {PAP). _ 1Jnia 10 kWlietnia 

Mac Arthur był jedynie wyko­
narwcą imperlaJistycznej polityki 
rządu amerykańskiego. Jeśli uprzy 
tomnimy s'obie ostatnie chociażby 
wypowiedzi reakcyjnych polity­
ków amerykańskich niezależnie 

· od tego, w j&kie stroją się piórka, 
to Jasne jest, że wnystkie zbrod­
nie Mac Arthura były jedynie 
wcieleniem w życie tej poUtylcl. 
Wszystkie reakcyjne drz:ienniki tll 
oficjalnym! organami wielkiego 
kapitału na czele podkreślały i 
podkreśl~ją „błogosławione" dla 
kapitału następstwa wojny w Ko­
rei i wyścigu zbrojeń. One to bo­
wiem łbgodzą kr~ys gospodarczy 
wiszący nad Ameryką, przyno­
sząc potężne zyski trusUmi i mo­
nQpolom. 

Nie kto inny, jak tenie 1tam Tru 
man, który zarzuca obechie Mac 
Arthurowi niepopieranie polity­
k! ONZ dawał inatrukcje awoitn 
pnzedstawlclelom p&eforsowan·ls 

bee.prawnie i wbrew woli pl.'!Zed­
staw1ći~li polowy n:iemaJ ludności 

Dymisja Mac Arthura je!ri; jak 
gdyby sy.tnbolem awanturni~ici 
polityk! imperialistycznej, Ujawni 
ła ona wszystkie SpNecznoścl i za­
żartą ~rpaninę i walkę we­
wnątrz obozu imperialistycznego, 
rząd~cego siq wilczymi prawami. 

Dymisja Mac Arthura n!e wpro 
wadzi jednak w błąd światowej 
opinii publicznej. Dymisja ta· nie 
jest nawet pl"Zysłowlowym pla­
lltetkiem, położonym na ropiejący 
wrzód imperialiunu. Oświadcrzehie 
Trumana, że polityka rU\dU Sta­
nów ZjednoctWnyoh nie uleinl• 
zmianie potwierdZf,l pogląd, jaki 
na tę sprawę mają aetki milionów 
ludrti na całym świecie i tnobillzu 
je obrońców pokoju do ~ujnoścl 
i. nieusrtępliwo~ci w wal~ o"'Po­
kój i 11.iezaWisło§ć narodów. 

nia dokonane przez faszystów hitle- życząc na.rodowi polS1kiemu jeszcze 
rowskich. Gdy uprzytomniłam aobie, większych sukcesów w pracy - Rose 

Na marginesie 
Thaelmainn podkireśla, że ludność no­
wych Niemiec - Niemieckiej Repu­
bliki Demokł'atycZIIl.ej zdaje sobie spra 
wę, iż sulkcesy gospodarcze i kultural 
ne nairod'll polskiego wzmacniajlł &t­
ły pokoju i postępa na całym śwte· 
eie. 

tyckiego, jaik i kroków podejmowa· 
nych w celu tworzenia baz ameryli:ań 
skich kłamliwymi i śmiesznymi twier 
dzeniami o rzekomo „obronnym" cha 
ra:kterze tych kroków i paktu atlan-' 
tyckiego. Oświadczyli również, że 
wno.sz11 sprawę traktatów pokojo­
wych z Bułgarią, Węgrami i Rumu­
nią celem wh1czenia jej do porządku 

plTled !PB~actpi rzą~wyryi Vimlnel 
w .ą.z~.g,i~e . wxbuclll'a . slli;ia bomba, 
umieszczona pod griymsern s4sied· 
niego Wiielop.iętrowego domu. Walru 
tek podmuchu wyleciały szyby z 
okien pałacu i !Lnnych · gmachów. 

Palacze zakładów· 'woj. łódzkiego 
Rynek 

1 
niewolników 

Do amerykańskiego mialta portowego 
Cl.vel.and zbliia ·~ okręt, rus pokladzie 
którego znajdujq się pGMJi:erowie s Eu. 
ropy. OkrtJt przywiózl kolejną parrif 
tzw. „os6b pr't.eliedlonrch". Są to lu­
dzie, kt6rzr w swoim c:waie sostaU JH'Sf!· 
mocq wywie21ieni pnłł2: hitlerowców ,.,,. 
niemiecką katorsę. Obecnie lławetna 
organi2:0Cjo międ~odowa do łf'1'4W 
uchodic6w (IRO) sprsedalG ich • ,.U,. 
wolę ameryikańskq. . . ' 

Niemal cod:iien.nie prsybyw0j4 do ja· 
kiefoś portu amerrkań1kl.ego okrtty • 
żywym imoorem.. Gdy tylko ~dero. 
wiit-niewolnicy achodzq - ląd, OUU1za­
jq ich al erzyści i agenci z gotowymi tek• 
taml ·korurakt6w i niewolniczych umów. 

Nawet reakcyjne piima amerykaflJkle 
muszą zamieisc:G<lĆ od e:i«JarJ do cMIU 
tvzm.ianki o okrutnym wyzy1ku 016b prn 
siedlonych, o ich tlyskrymfoacji w dzie. 

I dzinfe plac, o nędznych warunkach Ich 
I bytu. Jak donosi dzU!nnik ,:.Cleveland 

Prelt', „01oby przesiedlone narodowo· 
sci 1erbskiej, importowane H~ftami do 
Ckveland w charakterse robotników priie 
mylllr1 1uilowego, :trozumi.aly obecnie, le 
wmi.ast „mleka i . miodu" A.merr,k4 dala 
im gorzkq polewkę". 

Robotnióy serb301', Zilttttdhłem „ Cle 
t!f!l41td t11 fabryce Ferro Machłne Fondry 
mówią, :ie ich warunki życia w na 
wpół rózWllloilych barakach i ' 1kqpe Wy 
~ie, które otrzymujq, nie t6żnlq 
się niciym od warooków w hitleTow$klch 
obozach koncentracyjnych. 
Pr~odniczqcy amerykańskie/ komi. 

sji do spraw os6b przesiedlonych, John 
Giblón, oiwiadczyl niedawno, :ie w nai­
bliżl:Jym ciasie projektuje się przewie­
zienie z Europy co najmniej )00 tysl1Jc1 
osób przesiedlonych. W edlug danych 
IRO, do początku raku 1951 w Stanach 
Zjednoczonych ,.,znalazło schronlenie" 
przeszło 230 tyi1lęcy niewol.ników. Mimo, 
:ie w A.mer~ce &q miliony besrobomych, 
poprt na osoby pr11:11siedrtme jełt ru tińeZ 
ki, pant~ jilst to tłdjtańs~ lłiemal 
beżplaen.a lila róbocsa. 

Na czw1mej seJjl Zgr01Mtlze11ld Ogól 
nego delegacja BSRR tgloalla wńiollh 
w 1prawt8 11"ybkli!go pfJdj~cl,a krok&w, 
majqcych M ct!lll umośllwt@nt• osobom 
prz••ledlfJl&fm j uchod.źobm powrotu do 
ojc~ny, Wniosi!k ten śoat.al Jtłih1ak od 
nsuctJny przez blok am~ykalłsko - M• 
gielski. 

Tak zwana. MiędzynarodowtJ l>rgartizd 
cja do Spraw Vohodźców (IRO) ogłosiła 
niedGWTto dane o ltvej dzialalrtoSd. Od 
!ipCd 1947 roku do kóńca 1950 roku „o„ 
siedliła" ona w różnych krajach 865 
tysięcy nieszhęśLiwych ludd, przemoc9 
pozbawionych ojcsysn.y. Organizacja lRO 
stał~ rif wfolkim lrusitm "4ndlu 1der.ool 
nikami. 

Ofiar w lud'lliach nie było. 
oszczędzaią węgiel 

-X Plenum KC 
AlbaiiskleJ ParUI Pracy 
TIRANA (PAP). - Albańska 

Agencja Telegraficzna poda.je, ie w 
dniach 9 i 1() kwietnia br. odbyro 
siQ X Plenum Komitetu C1&ntralnego 
Albań&ki!'j Partit Pracy. 

Plenum wysłuchało l zaaprobowa­
ło referat sek'l'etSJrza KC Alball&kiej 
Partii Pracy - 'Machmet Szeehu na 
temat i'O żada.ni.ach partH w dziedzi­
nie da sz&g.o rC>1'1WOjU góapod.a.rild roi 
nej". Plenum podjęło uchwao/ w 
spr&iWie daits~go rozwoju rolnictwa, 
polityikl podailikowej i polify:ld cen, w 
sprawie _:zaó8Men1a się '9/a.lki kla­
sowej na w.Ili i w sprawie epółdziel 
czoścł pl'odukey,łn.;. 

l 
Ro~wój fłlszyzm.u w Jugosławii 

( „0~1ierreit1hische P o~luditnm;') . 

Do akcji wapółr.MVodnictwa o 
zmniejszenie sułycła węg"!a włącz~ 
1if c1>taz wJęcej sałóg kotłowni r6w· 
nłeż w województwie Jód1t.kim. 

Jako pierw11l do w11p6ł~awodnictwa 
przystąpili palacze z Pabianickich Za 
kład6w Prt:emy11łu· Chemicznego, to­
warzysze Sadow•kł f Włady11ław 0-
słeja, którzy zaostczod•fł do końca 
br. 82 tony węgla. 

l'a.latze PZCh wuwali jednoc1e6· 
nie do w1p6łtawodnictwa 1:ałoire kot· 
łowni Zrlerakich ZakłMlcSw Prlemy 
słu Chemłcsne10. 

W odpówledzl n„ to wetwanłe pa• 
lacze zgierscy Kubicki, Borow11kl, 
Paczkowski, Podol!Jkl ł Ró~llftnl, pO· 
•tanowłl!. zmnlejszy6 zu~rcie węgla 
o 1 proc. i wezwali do p6jścia w swo 
je ślady _)>alaozy TomHZoWskieh Za· 
kładów Włókien Sztucznych i podJt· 
ćla wsp6łzawodnfotwa w osl'JCzędnym 
i raejonalnl'm spalaniu węgla, 

Apel ten podjeli ton11tszow11e1 pa· 

Armia titowska w planach Pentagonu 
' . 

A.nWlykrałl~cy łlgireAorzy ni~ kiry'q el~ z za.­
m.ia.:Mmt obrony „dll'ttetełów USA'' na Bsłka­
ttaeh w · OitMl!t'~ o a~" tlttowśką i dyWJrzije 1n­
nycn 89.t@litóW' USA 'W kmjlllch p.oludniowo -
wschod'l11ej Europy. 

w tym w1aen1e celu nąd we.s~yngtonu za­
wad ~ bel11Taddtą kłiką fa&zyM.owiską tivans­
akcję pod lirunmą nazw4 poroeurrnieni.a „o wza­
jemrtej pomocy w interesa.ch obr0t1y''. W ra­
macli tej umowy :irmpe.rdaliścd emerykafiky zo­
bowią~ Irlę zwiękeeye doi&tbWY uzbrojenia dla 
nad~tnnej egentucy belg.tadzklej, a tlitowcy wy­
rarz.dli 2godę na iPreygotowanrie mięlla airmatnitlgo 
dla iPerttagonu {Minl.sterstwa Wojny USA). 

tmpe1'JiaHścl USA W10ntowa1M oś Belgrłld -
Ateny, 0Clll1ać!Dli<j'1<!1\ w iśtocie f.O.jusz woj8kowy 
międZy kl.dk·ą tdrllOW:•ką a greckim rządem mo­
naitcho - flaby~. Zb6jeclią ~ oś popie~ 
rają ~ktywn1e rÓ\WliE!'l i ankat!cy wnsale Wall­
Sflteet. W oimiretu .. o tę tmy8tronttą ,,ws.półij:)ra<1ę" 
wojśkoWą sW)'ch !ftlite11t(1w, monopoUic1 zza 
ocewn'li w g'Oi'ączkóWym tempie tworrz,ą ogrul~ko 
wojny M Bałkli'hach. 

Jak Wyńi!rka z don1esi(!t\ pl'lllłY' wchodnlo • eu­
ropej11kiej, be1grada'k1e, 8iteń81kdo i :mkarsklc ma 
rdonetki dólate. praygoio'Wu·ją ipod konflrolq '.Pen· 
tego.nu ~brajll'lq bwaei;Ję t>Ttede wszystkim na 
Albfłnską '.Republilct: Ludow4; . Przygotowania 
tOQlpc>częły się od tego, oo juggałowiańlikd rząd 
fa,~ystowsk:t demonsttiaay'jnie zerwał w końcu 
roku ubiegłego tltosunikd dy-plomatYcrMe z Alba­
ntlą. Jak donosi agencja ,;'l'eleipress", opracowa­
rto jtl* d'Wa plany napaŚCii na tę ndew.lelką repu­
blikę: „plan Kiitrilaik:isa", ~wany na~ 
dow~a &Jnerykańs~ego .Pl'ZEz prizedstawi­
cieola Aten w korirlsj!i WOl&kóW~j paktu atlanty~ 

kiego !i praew.id1tjący „skOOll'dynowane grecko -
tureckiie natarcie na Albanię rp!rzy . aktywnej po­
mocy 'bitowców" orarz. plan „błyskawicznego na­
tarcia", ktQtego autorrami śą: n<i:crzelny dowódca 
arm:J:i greckiej, generał .Papagos oraz amerykań­
ski generał Jonkins. Ten pfan .prrzewiduje jedno 
czesne wtatgni~aie do Alban:il dyw,Wj,j pancer­
nych Grecji 1 Jugosławii. 

Reali1mjąc agresywne rz,amysły imperialistów 
amerykańslcich, bałkańscy najmici Wall - Street 
pobrzękują ·szabelką na grafllicach Albańskiej 
Republiki Ludowej. W wywiadzie, udzielonym 
korespondentowi gazety lmglelslciej, „Daily Te­
legraph and Morning Post", gen. Papagos o­
świadcrt.ył, że „koalieja jugosłowiańsko - groc­
ko - turecka może w każdej chwlłi wysttlwic 
dla w11<pólnych o.peracj1 co najmniej 60 dyWi~ji". 
Ze awej sttóny titowcy z.a pośrednictwem amba 
sadora JowanoWlttt.a zapewnili ateńskłch I)'lO­

narcłio - fa!lżystów, zo rz:gadooją &ię na skoordy­
ttowanie d:r.lałeń wojennych przeciw Albanii. 

W końcu marca toi'.głośn i a Wolnej Gtecji po­
dała, l:e Clbrojńe bandy Tito wespół rz: greckimi 
rnonatcho~faszystatni prowadzą w graniazących 
z Alba:ni4 rejonach manewry wojskowe, organ1~ 
rzujqc jednoczefo!ie coraz liczn:iój~ze prowokacje 
na jet) granicach lądowych i morskich. 

W rozbójniczych 'plan·ach Pentagonu, dotyćzą~ 
cych Baikarnów, jedno z głównych m.le.jsc wyzna 
Cllono Siiłotn zbtojnym kliki titowskicj, kt(>re1 
pod względem liczebności dorównują armil ju­
gosłowiańskiej z okresu wojennego. Starry szpi~g 
imperialistyczny, T1to, posfaw.i.ł na czele arrmii 
jugosłowlańskiej wiernych pachołków amery- . 
kańsko - anglels!tich - Iwana Goszniaka, Kocze 

. Popowicza, Peno Dapczewiar.a i Otmara Krea- · 
C'Licza, Odvowiede:ialne stanowiska w arntii ti-

towskierj P'iaśtll(ią byU Ofiedrowlo Armii kr61ew„ 
skiej, któniy Zdradzili 1ntere!ł)' nllródu wio811!i 
1941 roku, kit!dy t-0 Aiły zbrojne Hitlera t Mull• 
soliniego oJwpowały Jugollłbwię. Wld~imy wśród 
h'lch m. Jn. szefa lotructw11, g(!n. Zdenko Ulepi­
cm, dowódcę marynarki. wkeadrnlrała Józef• 

· Czerny, dowódcę artylerii, gen, Radiwoje Jo• 
wanowicza i Wlielu ihnych. · 

Wszysc)" cl ludrr:le w oparciu o naczelneto do~ 
w6dcę ~ Tlito, rugują 11; wojsks uczciwych ofi„ 
cet6w, uczestników walki narodowo - wy:i:woleń 
czeJ. :Na r<Yl.ikat Amerykanów pl.'7,eprowadżono 
w armM „czy11t1<ę", w wyniku której wtrącono 
do wl~zleń i obozów ponad 15 tyilfqcy oficerów 
pod Cl8rzutem „nielojaJno~ci" wobec fll!łzystow­
slclego reżimu. kh m,lejllCJe ~jf:JJI Wy:J'JUlltilCzertl 
na wolność zbrodnia~ Wójenn1 - czetnicy i 
ustia~~. któtży w.-pólpracowaa.i ;: ńileml.!!Ckimi I 
wło.!klmi okupa.ntaml. 

Ok-rutrte p0re<:hut1ki z. oflcaraml - p1t.trl6ianrl, 
wclclenle wielu "n:iepewnyclt" iołrtklrzy do b1t~ 
ta1Jon6W karnych, or~anizowanio 1du~by pou„ 
cyjtlo ~ 11żpiel!óW11kl(!1 we WS!tY•tkkh Mc'.UMach 
wojJJkowych - w~y!ltk1'1 te kt<>k4 wywołały w 
armil wit.rnożony opór prżedWk() agre11yWrtej tio 
lHyce tl.tmvców. Dość powied~ieć, że po oćltluM„ 
n'lu olu·esu poborowego około (J(J próe. podofloe~ 
rów, obutzortych prześladowan.fomł i zdl.'adą fa· 
szystow11kiej kliki rządzącej, za2ądało natych­
miastowej d(!mob11lta<:jl. 
Oając wyrari. powszechnemu dążenł\l harodu 

Jugosłowiańskiego do pokoju i wo1no~ci, patrio­
ci - żolnieme 9.rmli ju~osło~fańsld~j - oswiad 
czaiJą, że nigdy ~e b~dą spełniać dlrodni~;,och 
r~Z}carzów generałów titowskich. 

W. K.IRSANOW 

lac:ze Railldurf i 'WęgJl!Vki, którzy pe 
stllnowili zmniejszy~ zużycie o 3,ł 
tony węgla na dobę oraz wezwa­
li do współzawodn\ctwa załoae k6ł­
łowni Pabianickich ZPB. 

Palacze pabianiccy vrzyjęli wezwa 
nie zobowf4zuJIJC 11ię zamia.n ,,gry­
sik,u" ll}Ullać wł9kszy nit dotychcza1 
procent miału prżez co zao1zczot1z4 
8 ton wrgła miesięcznie. w łch ślad1 
pollda również Ułoga kotłowini Za· 
kło.d()w Im. Wilhelma Piecka w tych 
lłnle, któta zobowiązała lliQ zmniej· 
11zye ztt2Ycle węrla bez •tkody dla 
ptodukcji o 1 tone cbłenn:łe. . 

Apel palaczy Pa.bianfcklch Zakła· 
dów Pr;iemysłu Ohetnlćine~o w l'a• 
bianicach odbił się s:r.er<>h."'lm eeh&m 
w wiqki!lzości zakładów pi·acy na.ne­
ro województwa. 

Do osxe~Qdrt go i rA<!jortaln6fo ap& 
lania w1urla pt•zyatąp!U jut patacie 
!JZet•egu innych :lnbrylc, corzelni „ 
'.PGR jak h1'· w łnczewfe, gdzie })A• 
lacll, tow. Olllewała zmn!cj1zył zuty • 
cl• węirla o 8 proc., mleczarni, ce­
llll'llnl itd., przy1p11rz11j!ł-c tym ••ll'IYttt 
nil!1zoj ;011pod11.rce nowe; powa~n• 
(l!l:.tCzlJdD~śoł. · (B) 

I 

Ze •eortu 

Klabltiskl wygrywa 
drugą ellmlnacJ11 
WkOCl.AW (PAP). Na 200 kftl, 

hasie, 1iiągnf\011j •i• od .:Polanioy d„ 
rofal(!k Wrncławła i z powroti!,m od­
by .•lę drugi wy,clg eliminacyjny 
pr_ted. w1,cl11iom Prl\ga - W u1.zawa. 
Wyścltt ten wykazał, :le forma ka· 
drowiczów nie jeat równa. 
Nafleps~yin kolatttdl okazAł !ltę te.ta 

blński, d~nio111truj4c htl•tne •YHko 
lenie tec:hnlo1n. I doakonal4 form•• 

j 

Wieści z kroiu 
~~ 

- KATOWlCI. M111yn"cl kat°" 
wlokltł 1>0KP, dzł4ld racfonalne1na 
llolp6cłarowaniu w~głem zaosżozędll• 
li w ul1u&u dw6cb pł1rw11ycih mle1ł•o1 
br, blisko milion złotych. 

..- OLSZTYN. Ha terenie wof. 01. 
Hły41łtltdo wyr•tnollłowano w rok• 
u&. ponad 5 łr•· łzb mltstkalnycb ro­
btilnłk6w PGR, tj. o 20 ptoc. wl•otf 
nit w roku 1949. Ponad 4 tya 
nil•sikad Hlektrtflków•no· ł zr•dlo• 
łonltowuo. W I kwartale br. pt&„ 
prowadtollo remont dalHych 1.200 l1b 
mlfszkalnych, "' . tym ponad 600 ub 
dla robotników sezonowych. 
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Jak burżuazja kszto/.towolo ohlicze mot:ałte rtOfłOdtl 

Usłużni handlarze niepodległości 
Prof. Roman lźyk-ow.Jd 

:O.,yr, Państw. Filharmonii te Łotkti 

W. P·rzededn,iu ll·arodowego 
Plebiscytu Pokoju „Polska... musi spoglądać na An­

glię. nie ty~ko jako n.a swoją iprze­
moUl'.l, naJsrz.anowniejStlą wspól;pra­
cowm.C!lkę, lecz także jako na swo­
ją. p:nz~możną orędowniczkę. Dlatego 
tez k~a polska polityka, jeżeli tył 
k~ będzie dos.tatecznrie trrzeźwą i re­
ałi&tyczną, muSi rz radością witać 
keri.dy o.bjaw pozytY'\'17llego ©aintere­
sowama się Anglii Polrską i zainte­
res<>wanie się WStZelkinri środkami 
popierać. Z łatwością iteż a także 
z niewątpliwym pożytkier:i dla sie­
bie może Anglia uzyskać w Polsce 
poeyoje równie silne jak i trwałe. 
Polska szczerze pragnie, aby potęż­
n'.'- Anglia z możliwości tych uczy­
rula rychło SQ:eroki użyitek". 

„Polska - wierna sekundantka 
Anglii", „Anglia przemożna orędow 
niCIZ.lka Pcxlski"... podobne w formie 
i treści określenia przewijają się 
pr~ 100 bitych stron Pl"acy napi­
s'!nej w języku ang·ielskim przez.„ 
burżuazyjnego polskiego ministra 
spraw tl.agranic:mych, hr. Aleksan­
dra Skrzyńskiego. Ks•iążka „PÓlska 
a 'pokój" WYdana w latach 20-ych w 
L?n?ynie, a później pmetłumaczona 
na Język polski, jest jednym z naj­
oliydniejszych dokumentów zdrady 
polsk·iej burżuaz,ji, jest lekturą 
w~trząs·ającą dla każdego uczciwego 
P olaka. Poglądy Skrz)ńskiego tak 
wyraz.iście i bez obsłonek wyrażone 
w przy.toczonym powyżej cytacie. 
nie były odosobnione. Były to po~ 
glądy i .pragn:ienia burżuazyjnych 
k~rowników nawy państwowej, 
ktorzy - korząc się kolejno przed 
różnymi możnymi świata - otwie­
rali im na oścież podwoje ojczyzny. 
Francja - n:iech będzie Francja An 
glia - niech będzie Anglia, ró~nie 
dobre i pożądane były wpływy Sta­
nów Zjednoetlonych, a gdy przy­
szedł iku temu właściwy czas - hi­
tlerowskich Niemiec. 

Pełni pogairdy dla własnego naro­
du, pełni niewiary w jego silę i zdol 
nqśct władcy endeccy, piastowscy 
crLY piłsudczykowscy żebra'li w Pa­
ryżu, Londynie, Waszyngtonie i Ber­
llirie ~łowania, wystaw.iając na li­
cytację losy państwa polskiego, losy 
ojczyzny. 

Cała mecz ~a o to, żeby mocar­
.ttw.a zachodnie zechciały łaskawie 
WTciąć Pruskę pod skirzydła swego 
panowania. Toteż cała polityka bur­
żuazji w laitach międcz.ywojennych 
miała jeden zasadniczy kierunek, by 
la •nastaiwiona na jedno: stworzyć w 
Polsce talkie warunki ękonomiczne 
i polityczne, aby towa:r, który mieli 
na Z'byciu - ojczy1z,na - cz.na,lazł 
chętnego nabywcę. 

mum Siły produkcyjnej przy mm1-
mum potrzeb korurumcydnych". 

A więc pan Skirrziyńglń oferuje An· 
glii - jak to się w języku ekono­
miCIZlllym nazywa - tanią siłę r obo­
azą ; prosi imiperialistycznych kolo­
niza<torów, aby ła&kaw.ie zechcieli 
traktować iPolskę podobnie jak !i. in­
ne swe eamorskie posiadłości. 

Burżuazja ~ca własnego 
narodu, IP<>gard~jąoa nim wiefuiła 
WSClYS*O co irn!iało 17;3.g~ametz.ną ety­
kietę, uwa:ba.ła, że Polska jest sla­
'ba i zawsze będzie słaba, że jej nie­
podległość je&t właściwie przypad­
kiem. 

Roman Dmowski w swej pracy 
„Polityka poJ.ska i odbudowa Pań-

Potfziemna prasa kom1mistycz11a prowadziła nieugiętą walkę z burżuo:yju>'"'i 
sprzedawczykami i handlarzami wolności i bogactw kraju, Stawtila w obro111e 

uciśnionych i poniżo11yclt, w obronie niezawisłości Polshi. 

Ale żeby dobić tairgu - trzeba stwa" - w V tomie Pism pisał: 
dowieść ;prrzyszłemu kontrahentowi, „Odbudowanie Polski jest wyni­
że w Polsce istnieją „odipowlednie kiem WSiPółdziałania wielu czynni­
warrunk!i" sprrz.yjające kolonirzacji ków przeważnie od nas niezależ­
kraju przez; obcy kapitał. nych. Od dłuższego już ce.asu wy-

W tym celu IPOlitycy burżuarz.yj~ twairza s·ię korrz.ystna dla naszej spra 
skwapliwie dowodzili, że istnieje w wy koniunk~.ura międzynarodowa. 
Polsce odpowiedni klimat który W tym !>kresie przygotowawczym, a 
gwarantuje opłacalność :interesu. nawet później w pierwszej połÓwie 
Ukazywali oni zagranicznym moco- wojny n asza rola głóvvn:ie polega na 
dawcom PQllskę, jako kraij słaby eko tym, żeby tej koniunktury swoim 

postępC>Wamem poli,tyeznym 
.psuć". 

nie 

- Nie psuć konitmkt1111"Y - a w.ięc­
nie robić n:iczeg() eo by się za~ 
ohodnirn mocarstwom D!i.e podobało-l 
z ceego mogliby być Il!i~dowolem 
rz,agil"an:ic=i politycy i kapitaliści. 
Tylko dmęki ich łasce Polska wege 
tuje, tylko drtlęk[ temu, że mogą 
być raiinteresowani w eksploatowa­
niu Polski i stworzęniu z niej „dru­
tu kolczastego", chroniącego Euro­
pę od kom~nizmu, tolerują jej !istmeo 
nie. Bałwochwalczy kult dla zacho­
du i niewiaira w siły narodu musia­
ły z: sobą pociągnąć upaµelc eko­
nomice.ny Polski - obcy kapitał lo­
kował się na najbardrziej w~łowycb 
porzycjach, iprowadrząc jark na1jbair­
dziej rabunkową gospodarkę. Naro­
dem rząd~li zdl'a.jcy, któ-rzy bez żad' 
n ych skrupułów wysługiwali się 
egoistycznym boga:cwm zachodnim 
i spych&li Polskę na. dno upadku. 

Serwilistyczna, haniebna p0<łityka 
bul'żuazji doprowade.iła k!"aj do 
wrcz.eśniowej katas,trofy; za serwili­
sty~ną, haniebną politykę burżuazji 
naród polski zapłacił wielką ceną 
forwi. ~ 

Mit pr.zyijaciół, orędowników, moż­
nych rzachodnich protektorów - tak 
podstępnie rzaszczepiany w naród 
przez burżuae.ję - rozwiał się . od 
wstreąsów eksplodujących hitlerow­
skich bomb, rzasnuły go czarne g.ry­
zące dymy krematoryjnych pieców. 

I wtedy losy kraju wzięli w ręce 
ci, którzy naprawdę kochali ojczyz­
nę, którzy zawsze piętnowali rora­
dziecką rolę burżuazji. Obailili raz 
na zawsze burżuazję, klóra zhań­
biła w śwjecie imię Polaka. 

Od.rodzona, ludowa Polska prze­
stała być posłusznym bezwolnym 
pionkiem w rękach burżuazji, stała 
się wolnym, samod'Zielnym, praw­
dz·iwie niepod,leglym państwem. 

Naród polski iprzeksz.tałcający się 
w naród socjalistyczny, postawił pa 
triotyzm na piedestale. Uczynił t7.eil 
uczucie dumne, wielkie, potężny 
czynnik twórczy. 

Naród polsld praekształcający się 
w naród socjalistyCtZny wewnętnz.nie 
zwarty i spoisty, ze słusrzną dumą 
mówi: „jesteśmy Polakami". 

Na-ród polski przekse;tałcający S·ię I 
w naród socjalistyczny, dzięki swej 
niezm<>żonej pa:acy za1ął poCtZesne 
miejsce w wielkiej rodzinie ludów 
świata, zajął poczesne miejsce wśród 
bratnich nairodów idących do socja­
lizmu, stał się dla walczących o 
pokój symbolem hartu i siły, sym­
bolem nieugiętej walki, jaką prowa 
dzi w imię szczęścia ojczyzny, w 
im.ię szczęścia ludzkości. 

J . KUCZEWSKA. 

Pokój będzie zachowany 
utrwalony, jeżeli narody 

ujnią w swe ręce sprawę 

7.a0bowania pokoju i będą 
broniły jej do końca". 

J . STALIN 

Wróćmy. pamięcią do histo-
rycznei wiosny r. 1945. Ko 

szmar:1Y up1or faszystowskiej 
przemocy legł pod ciosami pierw 
szej armii świata, nad którym 
roablysło słońce wolności. Za­
wrzała praca. Miliony prostych lu 
dzi rzuciły się w jej wir, usuwa 
jąc rany zadane ich krajom, od­
budowywały swe miasta, . wzno­
siły ze zglisżcz pomniki swej kul 
tury. Ośrodkiem wszystkich 
trosk, dążeń władzy ludowej stał 
się w krajach wyzwolonych dzie 
ki bohaterstwu Armii Radziec­
kiej po ra.z pierwscz.y w ich dzie­
jach człowiek.· Demokratycz­
ny świat ruszył pełnym krokiem 
w postęp, wszedł na drogę wio­
dącą do zrealizowania śmiało 
wytkniętego celu: socjalizmu. 

Zdawało się, że ożywczy prąd 
pokojowej. twórczej pracy ogar­
nie cały świat, że szeregi nieda­
wnych towarzyszy broni ze wscho 
du i zachodu zewrą się znów: 
tym razem w pokojowym, brater 
skim wysiłku, aby nigdy więcej 
nie WYlęgła się hydra faszyzmu, 
która w ciągu minionych lat tak 
zhańbiła imię człowieka, podep­
tała jego godność. Jakże prędko 
hasła anglosaskich „sprzymierzeń 
ców", patetycznie deklamujących 
pmez usta ·różnych lordów i pa­
rów, że „never again", okazały się 
obłudą. Jakże szybko pow~ły cie 
mne siły, usiłujące zatruć ofyw­
czy prąd postępu i p0<kojowej 
pracy. Jakże skwapliwie imperia 
1istyczny zachód sięgnął po tak 
znane światu, a tak pogardzane, 
obmierzłe hitlerowskie metody 
poilityczn.ego fałsrzu, za-strasz.arui.a, 
prowokacji, agresji i ludobójstwa. 
Miliony ludZi w trudzie WY'kuwa 
jących nowe życie, opierających 
się o nowe hasła, widzących w 
sprawiedliwie zorganizowanych 
społeczeństwach swą nową przy­
szłość, stały się solą w oku „wyż 
szyoh dziesięciu tysięcy" super 
trumanów z Wall Street'u. Atmo 

sfera I'OSłępu społeoznego, jaka 
za.panowała po ostatniej wojnie, 
wydała się kapitałowi wysoce 
niepokojąca... Kres zbyt bliski ... 
Ruszono więc do walki podstęll: 
nej, obłudnej, obliczonej na oba 
łamucenie niezbyt uświadomio­
nych, a m.rykłe przekupienie po-
dłych i słabych. · 

Wróg nie poprzestał na „zim­
nej" wojnie: polała się krew w 
dalekiej, a jak.że nam bliskiej Ko 
rei, runęły w gruzy kwitnące 
miasta, opustoszały wsie... A 
wszystko w imię kłamłiwych ha­
seł o rzekomym zagrożeniu agre­
sją o tysiące kilometrów odle­
głych USA, hąseł tak dobrze 
znanych światu z niedawnej woj 
ny! 

Miliony prostych ludzi zrozu­
miały jednak, że tylko walka o 
pokój może przekreślić podstęp 

ne knowania podpalaczy świata. 
Zwarły się szeregi. Kongresy o­
brońców pokoju, rezolucje berhń 
skiej sesjii Swiafowej Rady Poko­
ju, wreszcie uchwały VI Plenum 
KC PZPR stały się wytycznymi 
dla całego narodu polskiego, w 
walce o pokój. Historyczne sło­
wa Generalissimusa Stalina, we> 
dza światowych sił postępu i po 
koju, zdemaskowały na łamach 
„Prawdy" kłamstwa zachodnich 
„mężów stanu", wskazując naro­
dom świata nieomylną drogę do 
WYW.alczenia trwałego pokoju. 
Dziś stajemy przed nowym ak 

tem walki o pokój. Narodowy 
Plebiscyt P0<koju raz jesżcze za­
dokumentuje światu, że w walce 
o trwały pokój stoimy niezłom­

nie w jednym szeregu z całym 
obozem postępu! Na Karcie Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju znaj 
dą się niewątpliwie podpisy 
wszystkich ludzi świadomych ce 
lu wailki o pokój, a wśród nich pod 
pisy całego naszego świata artysty 
cznego, św~adomego znaczenia, ja 
kie po.siada utrwalenie pokoju, 
jego war.tości dla kontynuacji dal 
szej budOwY kultury narodowej, 
w tak zawrotnej skali rozpoczę­
tej i tak wspaniałe. perspektywy 
ogarniającej w ramach realizo­
wanego dziś wielkiego Planu 6-
letniego. 

Skrzyński - bo pisząc na ten te­
mat trudno do niego n~e wracać -
oferując z pokornym ukłonem Pol­
skę Anglii, starał się reklamować ją 
na wszystkie strony, uciekał Sii.ę do 
rói.inych a:rgumentów, nie zapomina­
jąc przeplatać swych haniebnych 
wywodów naijccz.ołobitniejszymi zwro 
tam:i - „o misji dziejowej Anglosa­
sów, o najszlachetniejszej, na·j­
mądrzejszej, najwspaniałomyślniej­
szej polityce angielskiej". Bojąc się, 
że nie udra się wziąć wyrachowanych 
Brytyjazyków na lep C'Z.'lllych słó­
wek - przechodzi do konkretniej­
szych spraw i tak zachęca kapi.tali­
stów angielskich: „Ludność Polski 
w znacznej swej więksr.wści rolniczo­
ch lopska łączy w sobie sidną inten­
sywność wytwórczą rze stosunkowo 
niskiem poziomem potrzeb osobi­
stych„. Dla kapitailizacji, dla groma­
dzenia oszczędności jest to stan 
wprost idea.lny. Da.je on bowiem w 
odpowdednicl} warunkach maksi-

nomicznie i morałnie i robili wszyst 
ko, aby taik rzeczywiście było. Bur- u • 
żua~ja k~ok ~ ~okiem faszyzowa~a macn1a 
kra.J, hkw1duJąc sysitema:tyczrue 
wszelkie !POZOry swobód i wolności. . 

• 
się front · narodowy 

Włodzimierz Słobodnik 

Mauzoleum 

Jednocześnie usiłowała burżuazja WY 
cisnąć na całym społeczeństwie pięt­
no bjerności i niewiał'y we własne 
siły. Burżuazja sta•rała się, aby było 
o.no rozbite, skłócone, przeżarte 
sprzecznościami, aby nie myślało o 
wzięciu losów ojczycz.ny w swe ręce. 
Takie gpołeczeństwo, jałcim go chcia 
ła widzieć i jakim go pragnęła uczy 
nić burżuazja, nadawało się idealnie 
do tego, aby pos'iadacze d01larów, 
franków, funtów czy marek wzięli 
je k1·ótko i kierowali eug.famd, tak 
jak wymagał tego ich dnte1·es i in­
teres polskich obs·tarnilków i kapi­
ta!li.istów. 

Dymitrowa 
To mauzoleum nie tchnie śmiercią, ale walką, 
Tchnie sprawieciliwą bitwą. 
On nie umarł, lecz walcząc, idzie w drogę dalszą, 
Bo wa·lka to Dymitrow! 

Gdy ujrzałem Bałkany, których~żda skała 
Jest jak Botewa słowa, 
Zrozumiałem, na jakich wielkich szczytach 
W-zrnosła myśl Dymitrowa. 

stała 

Wi każdym mieście bułgarskim i w Dymitrowgradzie, 
Kłóry jest jego gwiazdą, 
On wiecznie żywe serce na budowie kładzie, 
Dbając o cegłę·każdą. 

Nie widziałem woskowej twarzy w sarkofagu. 
On żywy jest i łłliski, 
Jak wówczas, gdy po ogniach i dymach Reichstagu 
Grzmiał na procesie lipskim. 

Nie widziałem umarłych rąk, ni ust umarłych, 
Ni żałobnego czoła, 
Zdawało się, że znowu „drżyjcie, nędzne karły!" 
Do zbrodniarzy zawoła. 

Zdawało się, że ręce ozyj ą, "by wał'i'ć 
Pięścbuni w Domy Białe, 
llJ'sta - dla słów wysokich, co umiały palić. 
Czoło - dla myśli śmiałej. 

Syn Warszawy, od walki i pracy skrzydlatej, 
Równej jasnym olbrzymom, 
Na grobie Dymitrowa kładę polskie kwtaty, 
Nasiąkł<:! krwią i dymem. 

Sofia, 6. l'I</. 19/H. 

W pewnej chwili ktoś podniósł 
się z ławy i otworzył szero_ 

ko okno. Do zatłoczonego sekreta­
riatu komitetu fabrycznego wcis­
nął się prąd świeżego powietrza. 
Prządka Anastazja Roszczyk zsune 

. ła na tył głowy chusteczkę, całą 
oblepioną puchem bawełny, nasta 
wiając twarz na podmuch kwiet­
niowego wiatru. Słońce szło ku 
zachodowi, znacząc na niebie 
smugę barwy karminu. Roszczyka 
wa przymknęła na chwilę oczy 
pełne słonecznego blasku. Znów 
słyszała wyraźnie - słowo po sło 
wie - co mówiła Józefa Brdoi'1. 

- Przecież każda z nas serce by 
dała, by wykonać zobowi~nic. 
Ale nie możemy dać rady z nie­
doprzędem. „Barany" p0 kolana. 
No, mówcie prządki - rzuciła, O­
glądając się na siedzące wokół 
kobiety. 

Roszczykowa wstała. Czuła, ;i;e 
koniecznie musi wypowiedzieć to 
wszystko, co nurtuje w niej od 
wielu dni. 1 Maja niedaleko, a w 
średnioprllędnej coś niedomaga, 
coś psuje harmonię pracy. Mówi­
ła równym miarowym głosem. 
O tym, że jest bezpartyjna, ale 
bliskie je.i są i święte wskazania 
partii. Że podczas ostatnich lat 
walki o plan, o odbudowę kraju, 
zmieniała się jej świadomość, że 
czuje się odpowiedzialna za pro­
dukcję nie tylko na swych maszy­
nach, ale w całym oddziale. Wie, 
ie to dla ojczyzny, d la pokoju. że 
na obrączniaki przychodzi fatalny, 
pełen „pojedynek" niedoprzęd. że 
trzeba, koniecznie trzeba zbadać, 
kto utrudnia prząd}:om robotę te­
raz, gdy wykonują zobowiązania 
1-Majowe. 

Mówi Roszczykowa, mówią 
Adamczewska, Wolska, Adamiak, 
Szewczykowa. Układają się słowa 
nabrzmiałe serdeC!lną troską o pro 
dukcję, o zobowiązania, o plan. 

Jak to powiedział towarzysz Bo­
lesław Bierut? .. UARÓD POLSKI 
PRZEKSZTAŁCA &IĘ W NARÓD 
SOCJALISTYCZNY.„ O nowym 
socjalistycznym stosunku do pra­
cy. O głębokim zrozumieniu idei 
walki o pokój, o plan i socjalizm. 
Przekształca się świadomość naru. 
du - gospodarza. kraju, budowni­
czego _przyszłości. 

Narada produkcyjna w sprawie 
wykonania zobowiązań 1 - Majo _ 
wych w Zakładach im. Dzierż,·ń­
skiego toczy si~ dalej. 

* • * 

J a to rozumiem tak - powia jakb)'m zdQnła z OC2U rzasłonę i 
da tow. Kierzkowa, sekretarz inaczej teraz patrzę na świat. Wi­

organizacji oddziałowej. Przez dzę, jak jest naprawdę. że moja 
ściany małego sekretariatu d0<bie- córka ukończyła ~ołę, otrzyma­
ga bezustannie szum maszyn. To ła dobrą pracę i uczy się w szkole 
średnioprzędna pracuje na drugiej wieczorowej. że dostałam ładne 
zmianie. Kierzkowa zdejmuje o- mieszkanko. że mogłam sobie ku 
kulary, jak zawsze, gdy chce się pić meble. że żyję sobie - wolny 
nad czymś zastanowić - obraca je człowiek. Wolny od bezrobocia, od 
w palcach - krótkich, mocnych strachu o robotę. Wiem teraz, że 
palcach, które niedawno jeszcze moja praca - to walka o jeszcze 
przykręcały cienkie nitki bawełny. lepsze jutro, o pokój. 

- Ja to rozumiem tak. Tworzyć I wydaje mi się, że teraz roztr 
front narodowy - to znaczy do- m iem, oo to jest socjalistyemy sto 
trzeć do każdego cq;łonke. spole- sunek do praey. 
czeństwa, każdego zwerbować do * * * 
walki o Plan 6.Ietni i o pokój - wychować człowieka, pozyskać 
robotnika, inteligenta, młodego i go dla doniosłej sprawy wal 
starego. Wrogów odrzucić precz. ki o pokój i socjalizm ~ to zada­
ł uczynić z na.rodu zwairty mur, nie, jak mów.i towarzysz Bierut -
który opasze na.sr; kraj, czyniąc go ,„wielkie i niełatwe". Ale piękne, 
niezwyciężonym. I trzeba nam tak ale szczególnie aktualne w okresie 
budować w ka7Alej fabryce, w każ poprzedzającym święto 1-Majowe, 
dym domu, w mieście i na. wsi. I które, jak żadne inne, łączy z so­
w naszej średnioprzędnej. bę ludzi pracy. Za<lanie, spoczywa 

- Walczyć o dusze lud<?lde i jące przede wszy~im na organi­
serca. Oto, żeby je wyrwać spod zacjach masowych. 
wpływu wrogiej ideologii, z daw- Czy w średnioprzędnej związek 
nej ciemnoty i zacofania. zawodowy, C'&Y Liga Kobiet, czy 

Kier<?kowa •opowiada. Ot teraz ZMP prowadzą akcję nie tylko w 
- okres Czynu Majowego. Ludzie sprawie kontroli zobowiązail, ale 
rosną po prostu w oczach. Ze- budowy frontu narodowego? Czy 
spół bez.partyjnych prządek Fran- mężowie zaufania, przodownice 
ciszki Czaji o 5 procent podniósł społeczne, czy młodzieżowi agita­
swą. wydajność. Apolonia Gorząd torzy, grupowi, w tym okresie 
ze 108 procent skoczyła na 112. przedmajowym widzą i obserwują 
Rozalia Szymc7.ak' ze 103 na 106.5 ludzi, pracują nad nimi, pomagają 
proc. Janina. Kowalska ze 108 na im dojrzeć, przyśpieszyć procis 
110 procent. Bezpartyjna Helena przekształcania się ich świadomoś 
Szymczak wykonuje aż 123 procent ci w socjalistyczną? Czy uaktyw­
bazy. Niedawno zapisała s.ię na nia.ią się w walce o pokój? 
członka ekipy łączności ze wsią. - Genowefa Biesiacka ma 23 lata. 
Niechże i ja popracuję nad budo- Już pięć lat pracuje tutaj w przę­
wą frontu narodowego na wsi - dzalni. Do niedawna pracowała 
powiedziała do Kierzkowej. tak - jak sama mówi - „aby ro-

- Jest jakiś urok w naszym u - bić i zarobić". Powoli zmieniał sie 
stroju, jakaś moc przyciągająca, że jej stosunek do pracy. Przeszła 
ludzie, którzy daw.niej sarkali, o- na 3 strony, pa:zoduje w produkcji. 
ciągali się w robocie, którzy przy- Zobowiązania na 1 Maja nie pod.­
tłoczeni byli jeszcze wspomnienia- jęła. Dlaczego? Nikt do niej nie 
mi z dawn:·ch czasów wyzysku i przyszedł w tej sprawie. Sama nie 
krzywdy - teraz dusze by dali za odczula jeszcze potrzeby. Do ZMP 
sprawę Planu 6-letniego, za pokój. nie należy. Jeszcze są w niej pew 
Na przykład Latosińska. Znana ne wahania. Czy kto rozmawiał z 
była ze swej krzykliwości, ze swe- nią ń.a temat wstąpienia do organi 
go wiecznego niezadowolenia. zacji młodzieżowej? Nikt. 
Trudno było wprost podejść do jej Genowefa Biesiacka znajduje sie 
maszyn. Ale Kierzkowa przysta- już, już na progu - jeszcze tro­
wala tam często. Na jej interwen_ chę WYSillku · pomocy ... Dlaczego 
cję wyr• uontowano prządce ma- młodej przodownicy nie p<>da ręki 
szyny. ~ .>woli zapisała się Lato- organizuja ZMP-owska? · 
sińska do Ligi Kobiet. Coraz czę- Na maszynach Heleny Szymczak, 
ściej widziano ją na naradach pro na drugiej zmianie pracuje przad­
dukcyjnych. ka, która przy każdej okazji wy-

- No tak. Zmieniłam się - po- myśla przodownicy od „wyścigó­
wiada Lalosillska po pt·ostu. Tak, wek". 

N~ trafiła. jeszcze do niej Liga 
Kobiet, nie wy·tłumaczył jej niesłu 
szności postęJl(lwania mąż zaufa -
nia, a.ni a.gita.tor partyjny. 

W 'I1kalni N<>wej pracuje pod 
opieką Józefy Szewczykowej mło­
dzieżowa brygada im. Czutkicha. 
Młodzi podjęli wszyscy zobowiąza­
nia 1-Majowe - podnieść WYdaj_ 
ność pracy. Starają się, jak mo­
gą. Ale przed ki1ku dniami dano 
im n~, bardw brudny asorty -
ment. W żaden sposób nie mogą 
wykonać bazy. Przecież dopiero u­
ezą się tkactwa. Zamartwiają się 
- czym pow,iitają 1 Ma1ja, jak do­
trzymają słowa? 

I znów nikt nie pośpieszył im 
z p0mocą. A w młodych sercach 
nie trudno o osad zniechęcenia. 

"' * * N .de wysta,rcrzy w,paść na sa-
lę i zapisać zobowiązania na 

kartce - woła na na~adzie pt'O­
dukcyijnej prządka, Helena Okrój. 
Tnzeba tak ułoiyć pracę w naszej 
fabryce, żeby wszystko „grało". 
Żeby tkaczki nie czekały na osno. 
wy, a prządki nic męczyły się ze 
ziy.m niedoprzędem. Tu trzeba, a­
by w naszej fabryce ożyły wszyst 
kie organizacje, aby w Czynie 
I.Majowym rosła produkcja i rośli 
ludzie. 
Minęło już kilka godzin, a nara­

da trwa. I wychodzą na jaw poważ 
ne niedopatrzenia techniczne, nie­
prawidłowe rozstawienie walków 
na wrzeciennicach (stąd zły niedo 
przęd) i brak troski o czystość mu 
szyn i fakty użycia nieod:Powied­
nich cewek i niedostateczna praca 
organizacji masowych na terenie 
zakładu i osłabienie czujności or­
ganizacji partyjnej. W toku nara­
dy wysuwają się nowe, lepsze for­
my pracy. 

Czyn I-Majowy nie krystalizuje 
się łatwo. W wytężonej pracy. W 
upart.ym zwalczaniu przeszkód. W 
przezwycię-.taniu własnych słabości. 
Czyn 1-Majowy - to odcinek wiel 
kiej roboty, jaką. jest budowa fron 
tu ~arodowego. Trzeba, aby organi 
zacJa partyjna Zakładów im. Dzier 
żyńskiego - kierownik polityczny 
fabryki, przodującej w przemyjle 
bawełnianym - do tej roboty uru 
chomiła wszystkie organizacje ma 
sowe, aby w Czynie Majowym ze­
spoliła, ubojowiła, podniosła po­
ziom ideologiczny i polityczny za­
łogi - jako cząstki narodu który 
staje się naro<lem socjalisty'cznym. 

RANNA SAMSONOWSKA 
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Poezja Majakowskiego w -malce o-pokój 
Mija dwudrziesta pierwsza roczni· 
~ zgonu wielkiego poety Włodzi­
mierrz.<!. Majakowskiego. Olbrzymie 
rewolucyjne znaczenie jego poezji 
określił najtrafniej Stalin mówiąc. 
że „Majakowski był i pozostanie naj 
lepsiym i naJbardiiej utalentowa­
ntm poetą radzieekleJ epok}". 

WyrJ.tając cele Wjelkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej 
Majakowski stał się tym samym in­
ternacjonalnym twórcą proletariac­
kim. Jego walka z wrogiem klaso­
wym. zwalczanie wojny imperiali­
stycz;:nej oraz ukazanie budowy so· 
cjalt;m1u blislde są dziś i drogie mi­
lionom prostych ludrti na całym 
św,l~cie. 

Walkę o przeciwstawienie się agre 
sji trnperialistycznej prowadzi Maja 
kowllki już od pierwszej chwili. Jest 
to jeszcze jednym, wymownym do­
wodem tego, że obecna pokojowa 
polityka Związku Radzieckiego n~e 
wypływa cz koniunktury politycznej, 
nie jest posunięciem taktycrmym. 
Walkę o pokój prowadził Związek 
Radziecki od zarania swego istnie­
n ia. 

O tym właśnie mówi Majakowski. 
W poem1-cie .,Włodzimierz Lenin", 
uwl~iając moment narodzin pier 
wsz.ego n.a .świecie państwa socjali­
stycznego, Majakows}ti stwierdza rz:a 
raa:em, źe Rewolucja Paźdrz:!ernikowa 
wysunęła jako jedno ze swych na­
czelnych haseł żądanie pokoju. 

\ Do wszYstklch! Do wszystkich! 
Do wszystkich! 

frontów od krwi pUa.nycb, 
do wszystkich przybitych trudem 
w niewolę bogacz1>m oddanych: 
Władza radom! 
żiemia chłopom! 

; Pokój ludom! 
( Chleb głodnymi 

Majakowski 11; niezwykłą pasją, z 
drUZiocącą· siłą potępia wojnę im~ 
perialistycrzną, ukazuje jej piekło i 
ohydę - niedolę dla mas i zyski 
materialne dla kapitału. •Majakow­
ski demaskuje każdą próbę gloryfi­
kacji wojny imperialistycrz.nej. Już 
w utworach młodzieńczych, między 
innymi w poemacie „Wojna I pokój" 
nap!.llanym w 1916 r. - powiada: 
\ Stare brzękadła 

umiały tak brzękną-O, 
Iły wojnę przyoblec . 

w kuszą.ce piękno. 

Protest przeciwko wo3rue imperia 
listycznej podnosi Majakowski . w 
późniejszym wierszu - ,,Precz": 

Doić już wojnę i soldateskę 
poeci wyazlaebeio.iali. 

Hieeh ją poeta oplwa 
. i z postumentu zwali. 
Wojna to wiatr 

co trupami śmierdzi, 
wojna to fabryka 

do wyrobu nędzy. 

MOlila nieznana 
w słąb i wszerz, 

Głód, brud, 
tyfuł i wesz. 

Bogaty - forsę zagat'nia. łapą, 
Nam - szczudeł kastaniety 

klapią! 

Antywojenna pasja !Majakowskie 
go riie ma nic wspólnego z pacyf~­
mem lat międzywojennych, którym 
burżuazja roizbrajała czujność i re­
wolucyjność mas. Pacyfizm (powie­
ści Remarque'a i inne) piętnując re­
zultaty wojny - nie odsłaniał jej 
klasewych, kapitalistycznych korze­
ni. Krytyka w(l<jny była tu rzeczą 

powie,rzchowną i nieszkodliwą dla 
kapitału, albowiem nie burząc ustro 
;u kapitalistycznego nie czapobiegała 
tym samym przygotowaniom qo 
nowej agresji. Dlatego też Majakow 
ski IZW&lerza pacyfizm, tłumacząc, że 
obiektywnie szedł on na rękę impe­
rialistom. W wierszu „Na za-0boclzie 
bez smian" czytamy: 

Siedzą w kawit.miaeh 
ęieszeni huzarzy. 

Piechota w cywilnym 

lenistwie aię siania. 
A spod tej idylli 

wściekle wył~ 
wojenne przycotowani... 

Teio im trzeba 
morderezym ~ 

buntowników 
1pł&wi1V1ZY Po Jecblym 

Na rzeź popędzili 
' ba.nnów stado. 

Krytyka wojny u ;Majakowskiego 
nie wisi w powietrzu, l)Oeta w,iawn:ia 
że wojna zwią2ana jest nieo&ównie 
cz ustrojem kapitalistycznym, który 
tuczy się na dostawach wojennych. 

Dla.tero chcąc zwalczyć wojnę nale­
ży obalić kapitaliim. Wojnie i kapi 
tal.izmowi przeciwstaWia Majakow· 
ski socjalizm jako jedyny ustrój i 
jedyną siłę czdólną zaparantować 
światu pokój. 
Jednociześn1e Majakowski jest 

świadomy tego, że imperializm, bę­
dzie l'arł do wojny i w ukryciu czy 
nił do niej prrzygotowania. Ale zda­
niem poety czujność proletariatu po 
krzyżuje zakusy podżegaczy. Temat 
~ujności wobec prób wywołania 
przez kapital~ światowej rze7:1 
przewija się przez większość utwo­
rów Majakowskiego na pmestrzeni 
kilkudziesięciu lat. Gotowym trzeba 
być zawsze, w na·jbardrziej pokojo­
wej pracy nie należy upominać o 
niebezpieczeństwie pożógi imperi.all­
stycrznej. W wierszu ,,Mans oełrze· 
1"awczy'' poeta woła: 

Dziś ba.sio nasze: pok6J, 
budowa, siew i łniwa. 
Lecz wiemy. jak na wrodw, 
oręża się uttwa. 
Na bóJ nu, towarzynu, 
ciU!l4 od soch. 
Bacz, towanyuu. 
by suchy był proch. 

Oczywiście, czujność muil flyć po 
parta przez realną sił~, i0t6w1t w 
każdej chwili do odparcia ataku. 
Tą siłą jest dla Majakowskieió wte! 
ki Związek Radziecki, potęga jelo 
pracy i międzynarodowa solidarność 
mas robotniC2ych całego świata. 

Z ogromną miłością mówi MajA­
kowski o Armii Czerwonej, stwier­
dzając jej doniosłą rolę w dziele u­
trzymania pokoju· i roqrom.ienia 
wroga na wypadek wojny. O Armii 
Ozerwonej pisze •Majakowski kilka­
naście wierszy. Ukazuje jej powią­
zanie z masami pracującymi, jej 
szczytną rolę obrońców ludu (,,My­
ŚJnY obrońcy fabryk ł pól") i nara­
stający stąd patnót~m ludowy. W 
wierszu ,.Pleśń chieaięcto1e.i1&" C'LY­
tamy: 

Walozył rad:riiecki 
młody nasz kraj, 

inteń każdy grzmotem 
1ranatów na.a srał. 

Nie na rabunek 
wzywa na.s b6j, 

Myśmy obrońcy 
fabryk i pól! 

Z Armią - swe serce 
. w wa.Ice uspalal 

włókniarz l ślusarz. 
rolnik i palacz. 

Tak, 1dY aię a.lano 
rozlegnie nowy, 

murem staniemy 
stumilionowym. 

Patriotyzm ludowy, praca i soli­
darność ludZi radzieckich, siła o­
bronna i cizujność - wyższość ustro 
ju socjalistycznego nad kapUalisty­
cznym czynią Związek potężnym, 
zdolnym do odpai"cla wroga. W 
wierszu pt. „Bądź gotów! Czuwa.;i! 
BuduJI" poeta woła: 

Republiko, wróir z tobą cbCJe 
rozprawić aię straszliwie! 

Do pracy prędzej •. 
chociaż potem Jul ociekasz ... 

Pomnataj moc obronną! 
Tokatz czy inżyniet", 

dziennikar,;, rórnik, 
chemik czy lekarz! 

Dni• woJn:v nie odsadnie 
żaden z nas„. 

Żeby nie zaskoczyła nas 
łomotem żelaziwa. 

spotykać wuelką emle-rć 
nauczmy się iawczasu. 

Nauczmy Się, Jak maskę kłaść, 
jak karabinu się używa. 

Więc robotnicy, chłopi, 
cały Zwb,zek nasz, 

N~ i dniem do walki aię 
gotujcie! 

Auby w każdej chwili Związek 
nasz 

mó1ł na. szczęk broni I straszenie 
wojną. 

()parlszy się o masy krzyknąć: 
„Innych stran! 

Ja wrogi cios odbiję 
ręką zbrojną!" 

Majakowski uświadamia społeczeń 
stwo radzieckie, że Imperializm iza­
mierza udereyć na Związek. Poeta 
woła o azujność, o bojowe pogoto-
wie. 

merykańsjpego do Związku Radzi~' 
kiego, nienawiść podyktowaną oba­
wami pra.ed zwycięstwem socjaliz­
mu. W jaskrawych barwacti ukazuje 
przeciwieństwa Ameryki, wąską eli 
tę sytych miliarderów i SłZerokie, Po 
grążone w niedoli wyzyskiwane ma 
sy. Nędza ta oczekuje jednak tet 
przyszłą Europę, jeśli da się ona Złi 
kuć w jarzmo czależności oi:I amery­
kańskiego kapitału. Majakowski opl~ 
suje, jak w Europie. w Havrze, A• 
merykanie ciskają ze statku pienią 
dze, a ludzie rzucają się do wody ~ 
pogoni rz.a centami. ,,Ci żebracy _. 
pisze Majakowski - są dla mnie 
symbolem pnzyszłej Europy, jeśli nie 
zapriestanie ona wielbić amerykań~ 
skich czy też inny,ch pienięd~y". 

Czy te trafne słowa nie odnos~ 
się także i do dzisiejszej zm.arshalli­
zowanej Europy? 

Potężny głos Majakowskiego ju~ 
dawno wskarz.ywał na wzrastające 
niebezpieczeństwo imperializmu a.me 
ryka(lskiego. Ale dostrzegając wro~ 
ga klasowego, nie lekceważąc bynaJ 
mniej ciemnych sił wojny, Maja.kaw 
Ski widzi jednocześnie ogromną, nit1 
zwyciężoną potęgę pokoju. Ta pot~ 
ga to miliony prostych ludzi na ca„ 
łym świecie, którzy w obronie °"°"" 
koju jednoczą się w solidarnym fron 
cie i znajdują pewne, niewzruszone 
oparcie w Zwiąa.:ku Radzieckim. Ta 
potęga to przeciwie,ństwo kapitaliz­
mu - socjalizm. 

Majakowski wierzy w !Zwycięstwo 
i dlatego poezja jego nasycona jest 
pewnością triumfu socjalizmu i pet 
koju. 

Siła antyimperialistycznych wier„ 
szy Majakowskiego, jego klasoWll 
czujność i wielka bojowość, namię-t„ 
ne piętnowanie podżegaczy wojen­
nych. wołanie o solidarność mas pra 
cujących całego świata w obronje 
pokoju - stanowią dziś ni~wykle 
silny ładunek mobili@.cyjny, który 
uzbraja nas, pomaga nam w walce 
o pokój. 

Antywojenne, antyjmperial!istycz- Wróg wie o tym. Toteż wiersee 
ne wiersze Majakowskiego spełniły Maja~ow~~iego zostały ~ab~onione 
ogromną, doniosłą rolę w przede- w Tnzorui ~rzez amerykans~ego ge 
dniu Wielkiej Wojny OjC2yźnianej i nerała. Clay a. Chodzi tu m~ tylko 
w trakcie samej wojny. Uebroiły I o to, ze Clay jest synem „krola cy• 
świadomość mas w obliCIZU agresji gar" Henry Clay'a, napiętnowa-i 
hitlerowskiej. Dlatego też epokowe nego przez MajakQwskiego w wier• 
ewycięstwo Związku Radzieckiego szu „Cza.rne i białe". Chodzi o to, U, 
nad hitlerY7:11:1en;i jest też zwycię_~ Majakowski bica.uje amerykańskich 

, , , , MaJll:kow~k1ego, Jego. wal~1 z ~i~- samo jak wyrzyskiwaczy Hawany.. I 
stw~m mo~1hzu3ą~ych base~ poe1.ji plantatorów Europy zachodniej, tak 

N • b 1 1 
• bezp1ec~enstwem WOJDY unper1ah- Amerykanie boją się tego, jak bo-i 

W l e O r O W le I styczneJ. ją się światowego ruchu pokoju, 
. Ozy n~ tym skoń~ył~ ~ię rola 'Ma Ale wiers~e iMajak~wskiego, niesio.. 

. Jakowsk1ego? Byna3mmeJ. ne na fah narasta3ącego ruchu o-
Po zjeździe 

· Tyle d<>koła nas w ostatqich cza· 
sach dzieje się nowego, że aż trud· 
no nam właściwą miarę stosować do 
różnych zjawisk. 
Weźmy za przykład Zjazd .Mło 

dych Pisarzy w Nieborowie: czy by­
ło do pomyślenoia w Polsce przedwrze 
śniowej, kiedy literatura s·tanowiła 
niejako przedmiot handlu, a literaci 
- nie przebierając często w środ­
kach - walczyli o byt, czy było wte 
dy do pomyślenia, aby ci literaci zje 
et.li się na obrady i dzielili ze so· 
bą. doświadczeniami pracy twórczej ? 
Albo: aby starsi pisarze pomagali 
młcdym w ich rozwoju, dojrzewaniu, 
osif!ganiu coraz lepszych wyników ar 
tystycznych? 

Zjazd w Nieborowie 'był wymow­
nym dowodem nowej, socjalistycznej 
mot:alnOi\ci, jaka zapanowała w ży­
ciu literackim, dowodem zlikwidowa­
nia intryg i zawiści w łonie star­
szych pisarzy oraz między nimi a po 
koleniem młodych. Był to jednoczel· 
nie wyraz troskliwej opieki, jaką 
Papstwo Ludowe, Partia, organiza­
cje młodzieżowe i Związek Literatów 
Pol$kich otaczają młodzież pisarską. 

W jednym ideologicznym froncie 
skupili się tutaj początkujący litera­
ci z całego kraju, synowie robotni­
ków, chłopów, inteligencji pracujicej. 
Zjechali się, aby radzić nad sposoba­
mi jak nąjlepszego oddawania w sztu 
ce wielkich przemian współczesności, 
jak najskuteczniejszego służenia pió· 
rem sprawie po~tępu i pokoju. Obra 
dy były żywe, doszło nawet raz i dru 
gi do starć słownych - ale był to 
skutek ~mperamentu, młodości, prze 
jęcia się sprawą. A to przecież w żad 
nym wypadku nie świadczy źle o dys 
kutantach. 

• 
Najbardziej chyba rozv.aliło na 

Zjeidzie umysły zagaduienie „boha· 
tera pozytywnego". Nie można się te 
mu dziwić - bohater pozytywny ma 
być przecież ideałem człowieka na­
s~ych czasów, wyrii.żonym w Jiter11· 
turze. Jak tu sprostać zadaniu, aby 
człowiek ten nie był „papierowy", 
sztuczny, ale ?,ywy, z prawdziwego 
zdarzenia, obdarzony zwyczajnymi 
ludzkimi cechami - a jednocześnie 
porywający ? 
Młodzi krytycy krakowscy, Kijow­

:;ki i Flaszen, zaatakowali ostro po· 
staci bohaterów w na11zych ostatnich 
powieściach, zarz.ucfl.jąc autorom sche 
ma.tyzację, uproszczenie i wąskie poj 
mowa.nie o;iobowości człowieka. To 
niezupełnie słuszne stanowisko dopro 
wadzili do krańcowości i absurdu, 
proponując wyposaża.nie bohate1•ów w 
naj.rozmaitsze „słabości lu~zkie" i 
„pgspo)ite" cechy fizyczne. 

...;... Niech taki bohater powieścio­
wy upija się, zdradza żonę, nięch bę­
dzie to mężczyzna łysy, opluwający 
swych rozmówców przy konwersacji, 
a odczujemy go jak postać najbar· 

dziej nam bliski i realną - stwier­
dził jeden z dyskuta-ntów kra.kow· 
skich. 

Odpowiedzieli mu Woroszylski i 
Lasota, wysuwając tezę, że nie istot 
ne są ułomności i wygląd zewnętrz­
ny bohatera, jego upadki i załama­
nia, alę wa7;ny jest jego rozwój, doj­
rzewanie do coraz wyższeeo pozio­
mu świadomości i moralności socjali· 
stycznej. 

Ostatni zabrał głos w tej dyskusji 
ślusarz ze ślą.ska, Gajda, autor sztu­
ki scenicznej „Obrotnica.". Dłu.gie i 
nużące już wywody przecillł on jed­
nyro stwierdzeniem, 11woim - ja.le po 
wiedział - widzeniem bohater• pozy 
tywnego: „Jest to taki cz.łowiek, w 
którego każdy z n.aa chciałby się 
wcielić". 

Wypowiedź te. zamknęła rozważa­
nia nad bo ha terem pozytywnym. 

* • * 
Gorll'!e oklaski powitały przybycie 

na salę obrad Lucjana Rudnickiego, 
autora powieści „Stare i nowe". Nie 
wiadomo, oo bardziej zyskało dla nie 
go sympatię uczestników Zjazdu: czy 
jego powszechnie znana książka, pro 
letariackie pochodzenie, czy też uj­
mująca postać. Srebrne włosy dziw· 
nie odbijały od przyjainie uśmiechnię 
tej twany, kiedy Lucjan Rudnicki 
mówił o pracy pisa1·skiej i powi erzał 
młodym swo-je „ tajemnice twól'cze". 

- 'l'ylko gruptowne poznanie ży­
cią, z1łębienie praw nim r~ądzących, 
pTZyswojenie sobie dorobku myśli 
marksistowskiej zapewnić może trwa 
łą wartOi\ć waszym książkom. Jeśli 
chcecie stać się dobrymi pisarzami, 
musicie zdobyć „wy.kształcenie spo· 
łecime" czyli z,najomość społeczeń­
stwa ~ rozwoju, związać się ściśle z 
życiem narodu, opanować rzemiosło 
literackie, p<>znać wszystkie warto­
ści .polskiej mowy. 

* * 
W głębokim skupieniu słuchało au 

dytorium lllłów zn11komitego poety, 
Mieczysłav"a Jastri.ina. Autor „Rzeczy 
ludzkiej" wskazywał jak do każdego 
utworu pisarz przyjmować powinien 
nowe podej~cic, zdobywać się na no­
wy wysiłek i nową pracę. ·Jeśli napi· 
sany wiersz budzi jakąś wątpliwość 
\l autora, nie daje pełnego zadowole 
nia. - znak to, że coś w nim jeszcze 
szwankuje. Trzeba pracować taik dłu· 
go i tak wytrwale, aż osiągnie się 
pełnit wyrazu poetycklego. 

• 
Przedstawiciel Zarządu Głównego 

ZMP mówił o zapotrzebowaniu na li­
teraturę młodzieżową, która ode&'l'aĆ 
m<>że szczególnie ważną rolę. Jej to 
przede wszystkim prz:ypada w udzia­
le stworzenie romantyzmu nowych 
cza.s6w, pokazanie bohaterstwa i bo­
haterów budownictwa socjalistyczne· 

go, porwanie młodzieży do wielkich I dym szpalt dodatków literackich do I Wiersze je_r_0 .nadal uzbraJa.ją do b:ońcó~ poko-j~, o?aLają bar!ery ~ 
zadań w produkcji, n.a. polu nauki, re pism codziennych. walki 0 poko.1,_ Je.dnoczą ~asy _pracu ruczn~ l przer.nk~Ją .wszędz1e.. Nie 
wolucJ"i kulturalneJ· i techniczneJ· . . . . . JllCe całeł'O sw1ata w Jednolitym skonfiskuJe teJ sily zaden na3emny 

Ab te d k , k . • . t Zamyka3ąc ZJazd, w1cemm1ster So- froncie solidarności ostrzegaJą przed żołdak imperializmu 
y go o azac, onieczne Jes k k" d ł oz ieniu dla i b i · t ' · d · głębokie przeżycie własne twórcy, ors 1 a wyr~z zr u~ . n e. MP eczens well!. WOJDY, emaa- Pokój zwycięży wojnę! - rozle-

przepojenie utworu silnym ucz.uciem ~rud~ych ~a;unkow rozwOJU mł<>due ku;i111. ośrodki agresJi. ga się wołanie setek milionów. I w 
i żywą my.ślą, bo tylk? to pro}Vadz.i ~Y p1sars~ieJ spoza Wa:rsz~wy. „Dą· . Juz w r-0-~u 1925-26 dostrzeg~ł ~a tym wołaniu słysrzy się tei głos wie\ 
do przeżycia u czytelnika. Komecz.ne zyć będziemy - powiedział - do .Jakowski, ze Ameryka st;a;je s1ę fi- kiego poety, ~ którym powtarza­
jest zastąpienie częstej jeszcze sztam stopniowej likwidacji tej dyspropor- larem reakcji światowej. Zwiedza- my: 
py, krzyku i sloganu ·- treścią, obra cji, jaka w obecnej chwili istnieje mię jąc wtedy USA pisze: „Może się zda 
zem żywych ludzi i konkretnych zda dzy możliwol!ciami dojrzewania kadr rzyć, że Stany ZjednoCtZ.One będą o-
rzeń. Na to samo wskazali wcześniej literackich w Stoliey i poza ni&11

• statnlm urzbrojonym obrońcą bezna-
przy rozpatrywaniu twórczości mło· dzl.ejnej, burżuazyjnej sprawy". Poe 
dych prozaików i poetów - Ryszard TADEUSZ GlCGlER ta opisuje nienawiść kapitalizmu a-

Pokój - pokojowi, 

wojna - wojnie! 

GRZEGORZ TlMOFIEJEW. 
Matuszewski i Andrzej Braun. O tym 
samym mówiły ~losy publiczności na 
ogólnopolskim poranku poetyckim w 
Wars~wie. 

• * 
Muzeum Majakowskiego w Moskwie 

Biała sala byłeg<> pałAcu ra<lziwił­
łowskiego, w której toczyły sie obra­
dy, był.a w ciQ.gu czterech dni świad­
kiem to napi~tej uwagi, to 7-nów żar· 
li wyc)l dyskusji. 

Znani teoretycy literatury i wybit· 
ni pisarze starali się za pomocą re­
feratów, wystąpień dyskusyjnych i 
rozmów z młodymi literatami wska­
zać im właściwą drogę, po któ1·ej 
winni oni hoczyć w swych poczyna­
niach twórczych. Na tym odcinku 
Zjaz<I spełnił swe zadanie całkowicie. 
Szkoda tylko, że brak było referatu 
o spr" „ eh samego warsztatu litera­
ckiego. S2'ikoda też, że właściwie nie 
doszło na Zjeździe do µstanowienia 
stałych form organizacyjnych i szko· 
leniowych w Kołach Młodych Pisa­
rzy. Może jednak brak ten usunie 
mająca powstać przy Zarządzie Głów 
nym Związku Literatów Polskich 
.. Komisja dla spraw współpracy z 
młodymi pisat'zami". · 

Urodzony na ełonecznym Kaukaiiie, 
Włodzimierz Majakowski duchowo i 
twórczo mocno zwi,zany jeel z Mos· 
kwą, w której przez wiele lat żył i 
tworzył. Będtc wielkim patriott swej 
radzieckiej ojczyzny og1·omnie kochał 
to piękne miasto, będ,ce pr•wdziw' 
stolią eoejalizmu w skali światowej. 
Majakowski dumny był z Moskwy, z 
rozmachu JeJ zycia, z gigantycznych, 
zachodzących w meJ pod wpływem 
Rewolucji, przemian. 

W wielu jego utworach znajdujemy 
niewyslowinne piękno . ulic i placów 
moskiewskich, urok i patos jej histo-
1·ycznych pomników. O 11ercu Mos· 
kwy, Krc;nlu i Placu Czerwonym -
czytamy w utworach ·tej miary co poe· 
maty „Lenin"„ „Dobrze", „Na cały 
głos". W wielu innych utworach poeta 
wspomina o legendarnej, pamiętnej ! 

dziejów rewolucji 1905 roku dzielnicy 
moskiewskiej ;,Cr.e1·wona Priesnia" o 
tajnej drukarni partii bolszewickiej 
przy zacisznej ulicy Leśnej itd. 

* * * Majakowski niejednokrotnie wyitę· 
Delegaci z r6żnych <>środków (Poz pował w licznych salach moskiewdcich 

nań, Katowice, Łódź), wskazali na czytajtc wlasn~ ut~ory, urz,dzaj,c _wie­
trudności, jakie napotykają młotlzi cz~r~ dys~usyJne itp. Jed~, .z n~Jba~­
pisar~e z tzw. terenu. Pracują oni I d_zl~J nlubiony~h sal, w .ktor~J naiczę~­
przeważnie zarobkowo w rói;nych in- ~ll'J oiłh;waly ~1ę poe1y1~k1e wieczory Ma 
stytucjach, urzędach lub zakładach Jako~sk~ego, Jest kol.uronowa sala. Do· 
produkcyjnych. Na twórczość litera- mu Zw1~zkowego, mieszczącego 11e w 
cką, pogłębianie podstaw ideologicz- samym sercu . Moskwy, w pobliżu. 
nych i niezbędną lekturę pozostaja Kremla. Na Jednym • obrazków, 
im okruchy czasu. Jeśli dodamy że upiększajęcych dziś słynn, Galerif! 
pozbawieni Sil oni beipośrednich 'kon Tretiako•.vs.k, widzimy_ łtfajakowakiego! 
taktów z pismami literackimi i cią· przemaw1aiąctgo właśme z e&trady teJ 
gle jeszcze w wielu wypadkach ska- niezwykle dziś popularnej w Moskwie 
zani na samodzielne poszukiwanie sali. Goiciły Majakowskie10 również 
drogi twórczej - stanie się z.rozu- sąle przy ul. Bronnej, w Tean.-ze im. 
miale, dlaczego tak długo i z ta.ką Leninowskiego Komsomołu, w Domu 
trudnością „dochodzą" <>ni do literatu Pracowników Si&tuk itd. 
ry. Zespol~ie młodych pisarzy z tzw. 
terenu w kolektywie literackim, ja­
kim jest koło młodych, objęcie ich 
opieklł starszych, bardziej doświad· 
czonych pisarzy - to wielki krok na 
ptzód, a.Ie jes7,cze nie wszystko. Na­
leżałoby ba.1.'dziej uzdolnionym i ideo 
wo zdeklarowanym dopomóc również 
materialnie, przydzielić im stypendia 
lub chociażby skierować n.a placówki, 
gdzie zajęcia byłyby bardziej związa 
ne z literaturą. Bardzo istotną spra­
wa jest również .u<losteI>nieJl].ie rolo-

Przy zacismym zaułku hn. 
skiego, mieszczłCYQl eię w centrum 
Moskwy, znajduje si~ pod Nr 15 nie­
wielki, trzypiętrowy dom, w którym 
poeta mieszkał od 1926 roku ai; do 
chwili ~·ej · 'mierci w 1930 roku. Dziś I 
w domu tym znaj(luje &i~ muzeum, 
pełne pamiątek po · wielkim potcie. 
Muzeum mieści &i~ w 4 p<>kojowy.iń 
mieszkaniu, w którym miCizkał Maja· 
kowski. P<>koje nie Sł wielkie. MeLle, 
c.ał~=W'z.idzenie· m.i~ania...... olhm& · 

uwalone fiosem a-ękopisów i ksitżek 
biurko, wielkie szafy z książkami, sy~ 
pialnia poety, znajduj' się w tym aa· 
mym stanie, w jakim były rz.a życia 
Majakowskiego. Na ścianach wisza 
liczne obrazy i szkice malowane prze; 
Majakowskiego. Na stołach pod szkłem 
leżą ręlrnpisy jego utworów, notatki z 
11odróży, listy. W s)'i1ialni na jednym 

z krzeseł widzimy szary płaszcz, w 
w jakim chodził poeta hei:pośrednio 
przed swojQ 6miercił. 

Muzeum jesl licznie odwiedzane. Na 
jednej ze stronic w wielkiej księdze, 
du której odwiedzający muzeum wpi­
sufo swe wrażenia, czytamy: „Skrom· 
no;ć jest cethę geniusza ... " 



N.-r 10{ ., 

Fryderyk Joliot-Curie 
uczony i bojownik o pokój 

STASZIC O --NIEWOLI LUDU 
w Polsce szlachecki9j Prof. Fryderyk Joliot-Curie, prze­

wodniczący Biura Swiatowej Rady 
Pokoju, jest iednym z najwybitniej­
szych uczonych współczesnych. 
Wielki uczony i wielki człowiek -
prof. Jpliot-Curie oddaje bez reszty 
swą energię i swe zdolności spra­
wie postępu ludzkości i pokoju 
świata. 

Próf. Joliot-Cuńll 
urodził się w Pary­
żu, 19 marca 1900 r. 
Na kształtowanie 
się jego §wiatopo· 
glądu duży wpływ 
miał ojciec-uczest 
nile Komuny Pary· 
skiej oraz matka-· 
płomienna patriot­
ka. 

W 1923 r. Fryde­
ryk Joliot • Curie 
kończy z odznacze 
;niem studia inży­

nierskie w Szkole 
Fizyki i Chemii. 
Ucz~ń Pawła Langevina, słynnego 
póstępowego uczonego, obejmuje 
przy jego pomocy stanowisko labo­
ranta w Instytucie Radowym, gdzie 
pracuje pod kierownictwem Marii 
Curie - Skłodowskiej. Tu poznaje 
Innę Curie, którą poślubia w pai· 
dzierniku 1926 roku. Od tej chwili 
małżonkowie poświęcają się wy­
trwałym studiom nad promienio· 
twi>rczością. 

Niepospolite zdolności i pełna od 
dania twórcza praca naukowa przy· 
noszą prof. Joliot i jego małżonce 
zasłużoną sławę wielkich uczonych 
i uznanie. W 1935 r. Fryderykowi i 
Irenie Joliot-Curie przyznana zo· 
staje nagroda Nobla w dziale che­
mii. 

Będąc członkiem Francuskiej 
'.Akademii Nauk i Akademii Medycz 
nej prof. Joliot-Curie jest jednocze· 
śnie członkiem 10 innych akademii 
zagranicznych. 

Uczony, którego osiągnięcia sta­
nowią olbrzymi wkład w og6lnoludz 
ką skarbnicę nauki, jest również 
wielkim patriotą i szermierzem 
sprawy pokoju. 

W okresie okupacji Francji, Fry• 
deryk Joliot-Curie wstępuje do Ru-

chu Oporu, a następnie uczestniczy 
w organizowaniu Frontu Narodowe• „Widzę miliony stworzeń, z któ- straszliwy wyzy,sk ludu oraz ucisk 
go, którego zostaje przywódcą. W rycłt jedne wpół nago chodz11, drugie mieszczaństwa, powstrzymujący roz­
latach najcięższych zmalfań z faszy- skórlJ albo ostro siermięgą okryte, wój miast. 
stowskim najetdźcą walczy prze· wszystkie wyschłe, znędzniałe, obro- · 
ciwko krwawemu terrorowi faszy· Po długim okresie upadku, zastOJU 

słe, zakopciałe, oczy głęboko w gło- · · t b d "ł · tam Stowskiemu. . 1 ciemno y, prze u z1 o się w • wie zapadłe, dychawicznemi piers1a- 1 · k · b l d Za wvb.itne zasłu«i, położone w - d tych atach ucis ane i ezwo ne o-„ mi bezustannie robią, posępne, za u- , t ł · walce z faszystowskimi okupanta- tąd mieszczanstwo, spo ęgowa się 
mi, zostaje on w rzałe... fermerut w masach chłopskich, rozpo 
roku 1944 odzna- Ich zwierzchnia postać z pierwsze- czynało się mozolne przeorywanie za 
czony Krzyżem Ko- go wejrzenia więcej podobieństwa cofanych stosunków. 
mandorskim Legii okazuje do zwierza, niżeli do człowie Ruch Oświecenia to.rował drogę 
Honorowej i Krzy- ka. Chłop - ostatniej ·wzgardy naz- ideał<>m wielkiej rewolucji francu· 

wisko mają. Tych żywnością jest k" s dł f l" · · · się Z·em Woi"ennym z · s iej .. ze na a 1 rozwiJaJącego. chleb ze śrutu, ą przez ćwierć roku , Al ł Palmami. 1 polskiego mieszczanstwa. e us1 u-samo zielsko, napojem - woda 1 pa ą ef ' ł ·t ó · 
Prof. Joliot-Curie . ja.c zr ormowac zmursza y u:; r J 

ca wnętrzności •ódka, tych pom1esz- P°Olski szlacheckiej w myśl potrzeb 
wierzy niezachwia- czeniem są lochy czyli troche nad mieszczaństwa niósł hasła (w tam· nl·e w możliwość • · · · ł słon'ce d 
Unl·cestw1"enia nę- z1em1ę wyniesione sza asze; tym czasie) postępowe, stanowił u 

tam nie ma przystępu, SQ tylko za- k k 'd to k d feu dzy 1• woi'ny. W b 1. ży ro na.przo w s sun u o -pchane smrodem i tym do rot nvym 1 , , · k h"sto my'l tych przeko- od . da no-panszczyzmanego <> ·resu 1 • • dymem, który aby p obno mmej na ·· Od t · · K k1· go któ nan. prowadzi ak- . h rn. wys ąpiema ona.rs e , · swoją nędzę patrzali, zbawia ie d" ł lk l · y ty'„n" dzi"ałalnos"ć , d . , ry po Ją wa ę o wyzwo eme um -

~~~-\[;}\,il~~ „ swiatła, aby mniej cierpieli, i w z1en d ł d t kl k 1 · ·e W Obronl·e pokoi·u. . słów spo w a z wa ery a neJ cl m 
i w nocy dusząc, ukraca ich życie m1 d tl ' XIX · k ~~ Obrany 20 kwiet· 

1 noty, aż o począ rnw w1e u, zerne, a najwięceJ· w niemow ęcym k"ed ł · f ' to nl·a 1949 roku na I światowym . ·1 y zaczę y się ormowac nowe s wieku zabija. W tej smrodu i dym·"'! · d k ·· · kł d ł c Kongre•i'e Obron·co'w Pokoi·u w Pa- d sunk1 pro u CJl l nowy u a spo e z ., ciemnicy dzienną pracą stru zony l d · o· · · al z ·r o ryżu Przewodnl.czącym Stałeńo Ko- b ny - u zie sw1ecellla w c Y 1 
s gospodarz na zgniłym spoczywa, ar- k" f ł h ml'tetu $m1"atowe«o Kondresu Obroń szerQ 1 program re orm spo ecz!lyc , 

" " '" łogu; obok niego śpi mała, a naga l" h · k lt I h M dzy Co· w Pokoi·u, w1'elk1' uczony sta1'e na d · k po itycznyc i u ura nyc : 1ę ziatwa na tern samem legow1s 11, na · b · O' · d a Czele Potęz·.nego ruchu przewodząc • . mnymi ojowmcy sw1ecen1a om -którem krowa Z cieleciem Stoi i SWI· ' d ]" hł t setkom milionów ludzi różnych na- nia z prosiętami leży ..• Dobrzy Pola- gali się złagodzenia. o l c op~ wa. 
rodowości·, wierzeń i po"lądów - 1 d . d Sprawie tej Stanisław Staszic po-"' cy! Oto rozkosz tej części u z1, o , · 'ł · · l" · · 'ro w walce 0 trwały pokój. . sw1ęc1 swo.1e zar 1we serce l p10 

której los waszej Rzeczpospohtej za· bojowego publicysty. Walcząc o n~-
Nazwisko jego stało się dla naro- wisi! Ot.o człowiek, który nas żywi! prawę stosunków w Polsce w~dał kil 

dów symbolem najwyższych warto- Otó stan i·olnika w Polszcze!" ka prac jak „Uwagi nnd życiem Jn­
ś~i .1.u~lz~i<:h. Właśnie. dlat~go io:ipe- Ten potworny, wstrząsający grozą na Zamoyskiego" (1787)', „Przestrogi 
riahsc1 1. ich ~ługus1 !11enaw1dzą 1 obraz niedoli chłopstwa w ustro~'! dla Polski" (l 7!10), „O statystyce 
prof. Joltot-Cur1e. Na ich r.ozkaz Pol~ki szlacheckiej, wyszedł spod p10 Polski (1807), ,;Ród ludzki" i i?nc. 
zc;istał on przez .rząd Iranc~sk1 usu- ra Stanisława StaszicH, którego 125 Nieclola ludu w•trząsa do głębi czu 
męty ze stanowiska Wyso~1e,l!o Ko- roc:rnicę śmierri obchodziliśmy w tym łym obywatelskim sumieniem Staszi 
misarza dla Spraw Enerl!~t Atomo- roku. znakomity demokrata. wielki ca. Analizuje położenie włościań­
wej. . Haniebna ta decyz!a został.a działacz społecr.ny i obrońca uciśnio- stwa j11ko demokrata i humanista, 
potępiona. przez wszv~tkich uczci- nych Rt11ni-;ław Staszic (1755-1826) który nie może pogodzić się z po­
wych ludzi. należał do czołowych postaci Obozu gwałceniem praw człowiek11. To po-

Na U Swiatowym Kongresie Reform i Oświecenia w Pol..;ce dru· gwałcenie, tc>n ni<'lud7.1d wyzysk sp1:0 
Obrono:ów Pokoju w Warszawie g·iej 1>olowy osiemnao;;te~o wieku. w!ldza p!lń!'lzczyzna. Dlatego Staszic 
prof. Joliot-Curie został wybranv O~wi<'ceni~. wyistąpilo do walki z si he:t. niedom6wif'f1 o~karża szlachtę o 

d i S łam1 renkcJt manonacko - szlache· to, że w1>rowad:rnjl).c pańszczyznę, do P zewo n czącym Biura wiatowej " d · · r . ckiej, po11lugującej isię ciemnQtą i wy prowadziła lu~. do. skl'aju ~ę zy l nie 
Rady Poko~u. . . zyskiem dla ut.rzyma.nia swego pa no bywałego pomzenia:„ Sti;isz1c .w „Prze 

Przyznanie prof. Johot · Cune wania. Uderzono w obskurantyzm, <itrogach dla Polski p1ętnuJe klaso-
Międzyparodowej Stalinowskiej Na- ciemnotę i wstecz.nictwo szlachty, w I wy e~oizm szlachty. • . „ . 
Qrody Pokoju spotkało się z gorą- naucza.nh poddane władzy reakcyjne I „Nieludzcy Polacy, odm1en1hsc1e w 
cym uznaniem całej miłującej pokój go kle11.1 w nadmierne nieprawe tym bliźnim w11szym naturę ludzką. 
ludzkotic:i. przywi!efe rządz'ących. 

1

Piętnowano Nierozumni; z niewolnika, który 

mógł być krajowi użytecznym, uczy­
niliście machinę nieczynnlł··· 
Pańszczyzna, ten dzikich hórd wy­

nalazek i to feudalnego nierz11du 
straszydło, a plemienia ludzkiego po 
chłon, nie cierpi ludności... Polaku, 
którykolwiek -masz duszę i myślisz, 
tu zawstydź się i zadrżyj, Zniszczyli 
śmy miliony ludzi bez pożytku dla 
kraju, ustawi pańszczymy uczynili· 
śmy i tych wszystkich ludzi, którzy 

żarliwy <>rędownik uciśni<>nyeh, rze 
cznik sprawy ludu, nieubłaganr pr~e 
ciwnik pańszczyzny i o~karżyc1el nie 
prawnego ustroju szlacheckiego, Sta­
nisław Staszic przez życie i praet 
swoją należy do tych Wie~kich Pola.· 
ków i patriotów, których postępowa. 
działaln<>ŚĆ w prze~zło~ci . ut?rov::a~a 
dr1>gę nowej, spraw1edltweJ O~czyz.nie 
_.;. dzisiejszej Polsce LudoweJ. 

G. T. 
się nad wymiar gruntu urodz11, nie· 
potrzebnymi w naszej wsi... Macież 
wy miłość ojczyzny? Nie obywatela­
mi, ale nieprzyjaciółmi Polski jeste­
ście ... Wasze okrucieństwo trapi nie 
tylk.i żyjących, ale nadto kładzie 
przeszkodę wieczną do podobieństwa, 
aby Polska mogła ze sławą powstać. 
Bo t,amnje ludność, wstrzymuje po­
większenie urod~ajów, rozciąga nie­
wolę na pokolenia dalekich wieków. 
Upamiętajcie się ... Oddajcie człowie· 
kowi. prawo. Niechaj rośnie i mnoży 
się. Widzę straszne nieszczęście nad ' 
głowy waszymi..." 
Oskarżenie Staszica nie wisiało w 

powietrzu. W gorzkich, straszliwych 
słowach potępienia nie ma nic prze· 
sady. Rosnący egoizm klasy szlache­
ckiej wyniszczając lud doprowadzał 

Polskę do zguby. Położenie chłop 
stwa było straszne, nędza niezwykła. 

W drngiej połowie osiemnastego 
wieku chłop prócz pańszczy~ny ty­
godnfowej odbywał tzw. darmochy 
tj. be~płatne czynności we dwm'ze i 
takież bezpłatne szarwarki (naprawa 
dróg i mostów). Używany był też do 
pierw!lzej posługi z listami, składał 
daniny w naturze i w pieniądzach. 

Co czytać? 
NAPOLEON. Biografia ce arza 

Nap.olcona, napisana przez Aka­
demika Eugeniiuza Tałlego. 

W pierwszej połowie XX wieku 
burżuazja przerażona nadciągając!! 
rewolucję, marzlJC o „zbawcy" i 

„silnym ezłowil-ku" - Siale miała 
pmed oczym;i postać Napoleona. 
Faszyzm starał się nu różne sposo 
by nawlęzać do Napoleona. Tym 
cermie,il!ze więc je." pokuanie 
nnm {>rzez Tnrlcao ptawd~iwego 
oblicr.a tego despoty. 

JAK POWSTAJE 

Przytwierdzony do ziemi pozbawio 
ny wolności osobistej, chlop podlegał 
również sądownietwu i administracyj 
nej władzy dziedzica. Tote-6 nie mo­
gąc znieść tej niewoli, chłopsbwo bro 
ni się. W r. 1768 ma miejsce na.j. 
silniejszy ruch rewolucyjny chłop­

stwa, będący protestem przeciw uei­
s-ko·-,i kla.sowemu. PAPIER Staszic, widząc ndedolQ chłopów, 
woła: ,„Kiedy sobie pomyślę, żem 

Polakiem, wstyd mi dalej mówić .. Kie 
na wypełnia1T1iu porów mdęda:y spilś- dy sobie prz!t'pomnę, żem człowie· 
nionymi włóknami celulozy. kiem, porywa mnie rozpacz i trwo· 

CEMENT. PowieAć F. Gładkowa, 
tegorocznego laureatn Nagrody Sta 
linowskiej ,,okazuje nam trudny o­
krns odbudowy Kraju Rad~ieckie­
go po zlikwid<>waniu foterwencji j 
wojny domowej, w pierwszych la­
tach po Rewolucji Paźd11ierniko· 
wej. Mówi ona o zagadnieniach no 
woj polityki ekonomicznej j o pier­
WSZYtn stadium tworzenia się liJ>ołe 
czeństwa socjul islycimego. 

W sta:rożytnym Egipcie używano do 
pisania zwojów papirnsowych, które 
otrzymywano przez sklejanie cienko 
krajanych płatów papirusa. Ale zwo 
je papirusowe nie były jeszcze pa­
pierem podobnym do naszego. Wła­
ściwymi wynalazcami papieru są 
Chińczycy, którzy zasady tech.nolo­
giczne wyrobu ustalili po<lobnó w 
I wieku nag,zej ery. 

i wypełniające włókna, ulegały częś- powiedniej temperatury i ciśni1mia. 
ciowemu rozpuszczeniu. Całkowite Proces zachodzący w warnikach ma 
oddzielenie włókien od inkrustów na na celu uwolnienie włókien celulozy 
stępowało w dalszym procesie goto- od inkrustów, .kt' e rozpuszazają ·się 
wania z wapnem. w ługach. 

W nowoczesnych metodach fabry- Z cheIJ1ikaliów najczęściej stosowa 
kacji papieru, jak już wspomniałem, ny jest wodny roztwór kwa~nego siar 
jako surowca podstawowego używa czynu wapnia. Stosuje go s.ię do prze 
się suro-wca drzewneiro, głów.nie robu jodły, świerku i drzew liścia..<>· 
drzew iglastych (sosna, świerk, jo- I tych, wodorotlenek sodu stosuje się 
dła), a w mniejszym stopniu liścias-1 do drzewa. , so!lnowego, jak również 
tych (osika, huk, topola). _ do przerobn si omy na celulozę. 

„„~ . 

W celu uodpornienia papieru n.a ga". 
działanie wody, jak również uczyni.a Spr;wa chłopska. jest dla Staszica 
nia go n.adajl).<:ym się do pisania, sto· najważniejszą, decyduje ona o przy­
suje się dodatŁ>k kleju żywicznego szłych losach Polski. „Ani pańs1-czy­
( otrzymywanego z kalafonii i sody). zna ze sprawiedliwością - mówi W' 

W Polsce odczuwamy . jeS'Zcze deti- ,,Przestrogach" - ani sprawiedli­
cyt w podstawowym surowcu do pa.- wość z pafu!1.czyzn4 zgodzić i eierpjeć 
pieru, jakim jest celuloza. W znacz- się nie mogą ... " 
nej mic1'Ze p11Zyczyna tkwi w tym, Zniesienie pańszczyzny saanowi we 
że dominuje u ·nas siarczynowa me- dlą Staszica warunek uratowania Pol 
toda fabrykacji, do której używa się ~ki. Wszy11tko inne będzie jedynie po 
g-łównie świerku. Posiadamy go w na lowicznoKcią. 
szych lasach kilkakrotnie mniej niż Jakkolwiek poczynicie w lłzeczy­
sosny. Dlatego tEY.G w Planie Sześcio pospolitej ułożen,ie - woła Staszic 
letnim postawiono sobie za zadanie poo adresem klasy rządzącej - jak­
zwiększenie zużycia Sllijftf i w związ lrolwiek porobicie w jej rządzie popra 
ku z tym w r. 1955 będzie j11ż doipi- 1fY, jeśli tej fundamentalnej U$tawy 
n«iwała siarczanowa met.oda fabryka- nierządu feudalnego nie wzruszycie, 
cji papieru. I będą to tylko odmiany powierzehow-

CZ. GARDA. ne ..• " 

ROLNICTWO RADZIECKIE. Na 
tre§ć tego wydawnictwa albumowe 
go kłnda się 117· rep..-odukcj.i foto­
graficznycl1, ilustrujących pro<lukcję 
roślinną, agrnbiologię i proclukcj~ 
zwierzę.cę w ZSRR oraz iyeie ~i 
rach,ieckiej. 

„KSZTALCE IE ŚWIADOMEJ 
DYSCYPLINY". Książka pedago­
ga r&dzieekiego L. Raskina, oma­
wJa szc7,egóło-wo system i metod1•­
kę kształcenia karności, oświetlajęc 
jej podstawowe, zagndnionia teorety 
cr.ne i ukazuj11c postę1>owe traclyrje 
pedagogiki rosyjskiej. Ksi11żkę lę 
z wielkim pożytkiem przeczytają 
wszyscy, którzy interesują się wy-
.chowawczą stroną dyscypliny socjali 
stycmej. Przede wszystkim jedJJak 
odda om wielkie usfog:i nauczyciel 
stwu, dla którego jest głównie prze 
11nae-t;ona. 

, 

• 

Na. Zachodzie papier zaczęto p-:ro­
dukować dopiero w VIII wieku na­
szej ery, używając początkowo jako 
surowca szmat ln'ia.nych. Pt'zez sze­
reg wieków papier wytwarzano w 
sposób bardzo prymitywny. M.ok:re 
szmaty poddawano przez kilka dni . 
naturalnemu procesowi gnilnemu, na­
stępnie gotowano z wapnem po czym 
rozcieńczano wodą. i ubijano, aż do 
utworzenia się jednolitej papki, któ­
rą robotnicy czerpali na gęste sit11 
i przez potrząsanie nimi odsączali 
wodę. Na sicie pozostawała warstwa 
mokrych, spilśnionych włókien, którą 
wy:dadano na płat filcu wełnianego 
i nakrywano to drugim filcem. Sze· 
reg takich warstw, nałożonych na 
siebie, poddawano prasowaniu celem 
wyciśnięcia nadmiaru wody,' na..stęp· 
nie wilgotne arkusze papieru suszo­
no. Otrzymany papier był bardzo po­
rowaty i nadawał się tylko do pako­
wani.a. Z czasem zaczęto papier kleić 
przez zanurzenie gotowych a1·kuszy 
w roztworze kleju kostnego lub że­
latyny i suszenie następnie na po­
wietrzu. Wskutek tego papier sta­
wał się nieprzesiąkalny i mógł być 
używany do pisania atramentem. 

Na · hitlerowską modłę 1 , 

W miarę rozwoju chemii określono 
skład cliemiczny włókien roślinnych, 
jak również wyjaśniono procesy che­
miczne ~' poszczególnych fazach spo 
sobu wytwarzania. 

Badania chemiczne doprowadziły 
do opi;acowania nowoczesnych metod 
technologicznych pl"zy jednoczesnym 
zasj;o!lowaniu tańszych i łatwiejszych 
do nabycia surowców, wśród których 
podstawowym stało się drzewo. W 
konsekwencji papiernictwo, które po­
czątkowo było rzemioslem, następnie 
manufakturą, w połowie 19 wieku 
przeobraziło się w wielki przemysł 
papierniczy, operujący wielkimi ma­
szynami i urządzeniami techniczny­
mi. 

Dziś wiemy, że główną część skła· 
dową błon komórkowych wszystkich 

· roślin stanowi błonnik, albo inaczej 
celuloza, która jest węglowodanem, 
t. zn. &kłada się z trzech pie1·wiast· 
ków: węgla, wodoru i tlenu. Włókna 
roślinne zbudowane są z celulozy oraz 
substancji sklejających, objętych o­
gólną nazwij „inkrustacji" lub krócej 
„inkrustów", Inkrusty składają się z 
różnych zwiąików chemicznych, głów 
nie oł'ganiL'znych (t. zn. w skład któ· 
rych •~hodzi węgiel), mniej lub bar­
dziej zbliżonych do celuloży. 

W pafierze podstawowym składni­
kiem są spilśnione włókna celulozo. 

lf' 11etrze ludi prvdukcy j11ej fabryki papieru. 

Produkcja pa.p.iel'u dzieli się na I Częste jest również stosowanie 
dwie zasadnicze fazy: produkcję ma- siel'czanu sodu (do drzewa sosnowe· 

. . · . . go) . Nadmien.lć jednak wypada, że w 
sy celulozoweJ (bhskieJ co do skła- oata.tnim wypadku nie \Va.rzy i " 
du chemiczneg·o celulozie), która jest drzewa w roztw<>rze sia~zanu s!d~, 
półfabrykatem przy wyrobie papieru, lecz używa go się po uprzedniej pioze 
a na&tępnie - produkcję papieru. m~a.nie ~hemic~nej w inne ~wiązll:I, 

Fabryk' aniernicze produkuJ'" naJ·- m1a.nowlc1e w siarczek sodu 1 wooo-
• 1 P ,..~ „ rotlenek sodu. 

częściej celulozę i obok niej - papier. 
Ale istniejlł fabryki produkujfłCe wy 
łącz.nie celulozę, jak również fabryki, 
które produkują tylko p.aJ>ier z celu­
lozy, dostarczanej p~z wytwórnie 
celulozy. 

Produlreja papieru nie odbiega od 
zasady, ja1ką przyjęto w daw.nym pry 
mitywnym sposobie fabrykacji, ope­
ruje tylko ud<>skonalonyml urnądze· 
niaml technicmymi m. in. sitami, któ 
re są metalowe i sporządzone w for­
mie taśmy bez konca. 

Fabrykacja może być również cią· 
gła i papier początkowo ba.rdzo wil­
gotny, przechodząc pl"Zez zespół wal­
ców, stopniowo go su!VZących, wycho· 
dzi z maszy.ny w postaci taśmy o nie 
ograniczonej długości, któr.lł nawija 
się maszynowo w zwoje i w tej posta 
ci lub po pok.rojeniu na arkusze, o­
puszcza fabrykę. 

Natomiast odmienne i bardziej 
skomplikowane są technologicine me 

Nazwa metody fabrykacji zależy 
od tego jakich chemikaliów używa.my 
do produkcji celulozy. A więc - sto· 
sując kwaśny siarczyn wapnia, sto­
sujemy metodę siarczynow4 albo sul 
fitow,, otrzymaną zaś celulozę nazy­
wa.my również sulfito,r,. Przy stoso­
waniu wodormlenku, metodę na­
zywamy sOclową albo natronową, a o· 
trzymaną celulozę - SOdow11 lub na­
tronową. Przy stoąowantu wreS'ZCie 
siarczanu sodu, metodę nazywa się 
siarczanową lub sulfitowlł i identycrl! 
nie produkt - celulozę. 

tody fabrykacji celulozy. 
we. Drzewo. oczymczone z kory, odpo· 

W dawnym, prymitywnym sposobie I wiednio pocięte i rozdrobnione, podda 
wytwarzania papieru, początkowe pod je się w dużych, stojących lub leżą· 
dawanie szmat proce11owi gnilnei'nu cych kotłach tzw warnikach działa­
powodowało, że inkrusty, sklejające niu cbemikali;, nrzv zastosowaniu od 

Do wyrobu papiern oprócoz ce)u}ozy 
(którą, w 2ależności od wyma.ga.nego 
st~nia białości paipieru jeszcze się 
ezęst.o bieli), używa sie innych surow 
ców włóknistych, jak ścieru drzewne­
~o (tzn. mechanicznie tylko roztar­
tego i rnwłókni1>nego drzewa, bez do 
datku chemikaliów), następnie odpad 
ków papierowych tzw. makulat·yy, 
szmat bawełnianych i in. Pr~ surow 
ców włóknistych d-0 wyr<>bu papieru 
używa się jeszcze innych dodatków z 
reguły np. kaolinu (rodzaj szlamo­
wanej gliny), który jest najpopular­
niejs~yD'I z tzw. -wypełniaczy i któ· 
ryeb rola DOle.2'a ·orzede wszystkim 

„Samofot rohi zawrotnego nurka. K11-
rahiny maszynowe plujł ogniem. W 
świetle ognia widać punkty. gdzie pad1t 
pocisk. 

Trzy sekundy - to trzy salwy. Apa­
rat unosi 1ir, przecina wielki szmat nie 
ba. Półobrót, powtórny apacerek. Wio­
ska płonie jak pochodnia w kłębach 
czarnego dymu, ale i na prawo jest jes~ 
cze cel, Przechylenie skrzydła na prawo, 
11ie, wygodniej jest z lewej strony. Sa 
molot nurknjf'. Tny sekw1dy - tny 
salwy. Wy&larczy. 

Znowu os111ezona wioska, znowu tnllł'­
twe mius1ecz~o, „µolęine miasto" z pd 
ru murowanymi domami. 

Takie domy z regiel, to t~ dobry 
cel. Raz... Dwn... I murowane domki 
wyskakuj11 w powietrze z trzaskiem, jak 
balonik na jarmarku. 

Teraz lot po linii poziomej. Polowjlnie 
zaczy1111 się na nowo. Monotonny wi­
dok: §nieg, · który zaslauią wn>ukłofoi 
i naklada ziemi maskę pokoju. Wresz­
cie... Ch11tka! Ostatnia, porzucona, za· 
gubiona jakby u zbocza wzgórza. 

Bum w chatkę!. .. 
śnieg, wszędzie śnieg, jego czyi;toU 

zdaje się być obelgv. Dobrze byłoby 
strzelać do śniegu... Nie, to idiotyzm! 
A tu - ślady na ś11iegu? Te &lady to 
ludzie. Partyzanci? Uciekinierzy? Nie­
wiadomo... Na wszelki wypadek alwa 
i postacie ludzkie padają jak k.ręgle, tra 
fione celnym uderzeniem. 

Droga! Na drodze sznnr wozów, za­
przężonych w byki. Strzelając z w8zyst­
kich celowników, samolot wstrząsany 
jest nerwowym drganiem. Tam, aa zie­
mi - hicgnll cienie, płoną wozy. Nie­
daleko od drogi jest tor kolejowy. Poeze 
kajmy na pociąg. Właśnie nadjeżdża. 
Pociąg - to hilarq. Zamiast kul - pła­
skie bryły. Od lokomotywy aż do ostat­
niego wagonu - jedna, wspaniała, krop 
l!:owana linia błyskawic. 

Aby ukończyć tę pracę - trzeba za­
wrócić. Gotowe. Nie warto poz06łaie, 
aby patrzeć jak płonie. Ta ciemna za 
słona w oddali to miasto, prawdziwe 
miasto - Seul W każdym razie. to ee 
z niego p<>Zostało - ruiny, gruzy, 

Tym razem bomby. Jedna bomba, dtW 
ga - zdajł się uciekać p11Zed eamol­
tem. 

Aparat podniósł siti mowu w !~ 
nie widać nawet eksplozji. Skończone. 
Bilans dnia: 2 fabryki, 1 most, 1 kon· 
wój na drodze, 2 pociQgi, 2 miasta, se 
wiosek, 1 chatka. 

Ne. dzisiaj starczy, jutro połowame 
rozpocznie się na nowo". 

. W takim oto cyniczno - sportowym 19 
nie reakcyjny dziennikarz, z pary11kie1e 
„Le monde" Charle11 Favrel, opi11uje lu 
d?bójcze polowanie powietrznych Juki 
mowców USA na dzieci, starców i kob;. 
ty bohaterskiej Korei, Żurnali11t.a froneu 
skf s tragedii b~zbro11nych Koreańezy. 
kow urządza sobie „11portową rovywkf„ 
( arty'kuł nosi tytuł „Ludzie padają jak 
kręgle"), aprawozdanie jego jednak 
jest tym bardziej wstrzQ-!ajqcym doku­
menten~ amery}rońskiego barbar~yfistU& 

.. 
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W. ł. Dychawiczny i M.. Sł;obodskt>oj 

A pan jak sądzi, 
• . ·panie prezydencie? 

(list żołnierza WSA z Japonii) 

W żolnierskim, dość dosadnym komplemencie 
Mógłbym myśZ zawrzeć, kopertę zakleić, 
Lecz prawa ręka żo.stala w Korei, 
Ja, tu... w ohydnym waszym incydencie„. 
Na zimę powrót nam obiecywali, 
To znów, że wiosna nas na kontynencie 
Zastanie. I znów łgać będziecie dalej„. 
.A pan jak "4dzi, panie prezydencie'! 

Bajdy i klechdy wasze mamy w pięcie. 
Przyszliśmy tutaj - zgraja rozbójników, 
Po oo'! Korei ,,bronic" od„. Chi?'iczyków(!) 
Jak to wmawiacie gl1ipio, choć zawzięcie.„ 
Różny na.sz tidzial w tym zbójeckim planie: 
My - krew, wy - zyski w zwiększonym prouencie. 
Wojnę przegramy - takie nasze zdanie. 
A pan jak 3ądzi, panie prezydenoie '! 

Wiem, szacujecie nas tnzin po cetwie, 
Na kark składacie ciężar wojny nowej, 
:Styl goebbelsowski odżyl w pa?'iskiej mowie, 
W jej jadowitym, p?'Usack~m akcencie. 
Swym satelitom czyniąc wciąz awanse 
I bi-oń im dawszy w uprzejmym prezencif!, 
N-tezle b.y bylo spojrzeć nieco w szanse. 
A pan jak sądzi, panie prezydencie'! 

t'rzew'iesić szarfę, lampas, pszty7tnąó zdjęcie„. 

Dość latwo w Stanach zrobić genera1a. • 
Lecz dla wojaczki to wartość za mała. 
Reszta - marzycie - w ludzkim kontyngencie. 
Lud - to wasz przedrniot karlcolomnych trudów. 
O, ty niewdzięczny chamski elemencie! 
becz czy możliwe wojować bez lutlu "! 
A pO/JI, jak aądzi, panie prezydencie'! 

11'--cale nienowa pańska myśl przeklęta. 
Dość slona za nią grozi mu zaplata. 
Byl już prete1tdent na wszechwładcę świata, 
/"aż się po Rosji mentecaptus pętał„. 
Dziś nie widzimy go na postumentach. 
Pod ziemiq - próżno oczekując cudu 
W nOł'Ze zdec1U w tlrżączce przed „wdzięcznością" ludu. 
fJóż, naśladujcie go 10 eksperymentach. 
J<tik cenne zdanie Pana Prezydenta·? 

Pnełmył Tadeusz Chróścielewski 

,,Zrobi się'' 
Gdyby to chodziło o ośrodek ZLP, 

ul Próchnika Nr 11 - rzec'L można 
by uważać za zrozumiałą. W tym 
ośrodku „leczniczym" istnieje, jak 
v.riadomo, zadawn~ony zwy-czaj zalat 
wiania spraw systemem „odsyłania" 
qo kogo innego, w inne miejsce, „do 
jutra" itp. 

Zaraza jednak z Próchnika H u­
dzieliła się widać również poważnym 
zakładom produkcyjnym na terenie 

Panienka z okien.ka 

naszego miasta, a mianow1c1e, kie­
rownictwu fabryki im. Strzelczyka, 
jego orgarii.zacji partyjnej i związko­
wej. 

Metalowcy z Zakładów Strzelczy­
ka podjęli zobowiązania na cześć 
1 Maja. Rzecz jaSl!la, że to, co za­
deklarowali chcą przetoczyć, WY­
szlifować, obrobić czynem i dlatego 
też trudno im zrozumieć, iż w napię 
tym okresie, gdy rytm pracy winien 
być wzmo-.i:ony - maszyny p0ciągo 
we po kilka godzin dziennie„. odpO-
czywa.ją. • 

Urząd, a w nim okienka, Ponieważ metailowcy: Kazimierz 
A. ::: okie11ka panienka Kociolelc, Jan Łęgosz, Edward Ko 
Patrzy 11a mnie, na twarzy się mieniąc: walski, Antoni Kurczaba, Włodzi -
_ W jakiej sprawie? Pan do m11ie? mierz Lenny i inni nie znają tzw. 
Mnie się spieszy ogromnie. trudności obiektywnych, przypuścili 
l'an rozumie, czas przecież to pieniqd;:! szturm do brygadzisty Dąbrowskie-
1'•.-eba zl,oi,yĆ podanie. go. 
Jfl nim czytelnie, mój panie • • - Marsz, Dąbrowski - rzekli -
Clicę jej przerwać, lecz ona do organiza<)ji partyjnej, do biura 
Patrzy na mnie zgorszona: fabrykacji, do rady zakładowej i w 
- Pan pr,z.eszkadza. i spokOj za/dóca. ogóle, gdzie chcecie, byle tylko ma-
1>ror..ę to mieć na względzie, szyny p0ciągowe ruszyły z kopyta. 
że pan jesteś w urzędzie. Poszedł Dąbrowski. 
1'u niesfornych się za drzwi wyrzuca · · · Do p0dstawowej organizacji pa!:-
Ja jej na to: panienko, · • • tyjnej. Powiedzieli: dobra, zrobi 
0 11a: - zam1.'ł1ę okienko, się. 
Pan gadulstwem mi swoim przcs-::kadza. 

Do dyrekcji. Powiedzieli: dobra, Pan mi głQt.Vę zawraca, ·z · zrobi się. A t1i pr 11a 1est praca, 
1'u jest urząd, a urząd 10 wlaclza Do biura fabrykacji. Powiedzieli: 
Więc, jak rzekłam, podanie dobra, zrobi się, jeśli dyrekcja coś 
J1'"pierw pan. złoży, mój panie. zrobi, żebyśmy robili, co do nas na-
:1.(llaczniki też dać do poda11 ia. leży. 
A gdy będzie już wszystko, KHka razy to nawet powiedzieli, 
To pod1>isać nazwisko, lecz od samego „zrobi się" - nic 
~vrawę oddać i czekać wez·wa11ia. się doląd nie zrobiło. 
}es~cze slys:ę jej głosik. Rzecz jasna, że wobec zdecydowa 
- Proszę już się wy1iósić, nej postawy tokarzy, mających u za_ 
l'wi· : byt dług.o zawraca mi gło1cę - sadniony pociąg do pełnych obrotów 
l -zam/węła okie11/;o, maszy•n p0ciągowych - nie osia.nie 
••• A JA 'l'l'LKO, PANIENKO, się system „czekaj tatka latka". 
CHCfA.ŁEM KUPIĆ DIP A. ZNACZK:l I (Na podstawie zbiorowej kdre-

STEM/>LOWE! spondencji tokarzy z Zakład&w 
· Edward Siekowski im. Strzelczyka), 

W Niemczech Zachodnich 

W posesji przy ul. Chrobrego lS. 
mieści S'ię żłobek dla dziect i wobec 
tego powstała jpilna potrzeba wybu­
dowania nowej studni. 

Co się stało 1 - rldrziwlli się 
wszyscy. Ctzyżby się motorek zbun­
tował? Wobec tego trrleba go we­
zwać przed komisję. Przyjechała 
komisja składająca 9.ię z 12 „wyż­
szych fachowców" plus 5 robotni­
ków z wszelkimi instrumentami. 
Motorek pożółkł i re strachu aż po­
puścił tirose:ikę oliwy. Wddział wy­
raźną niesprawiedliwość lud'2ką. Ale 
jakże miał udowodnić, że to nie je­
go wina lecz po prostu zawinił spe­
cjalista o<l „elek.tryki"? Popaił.rtzyl 
błagalnie poprzez zwoje elektrycz­
ne szukając 1Z1rozumienia wśród czci­
godnego konsylium. 

Spojrzenie to dost.rzegł sta;ry · fa­
chowiec od na.praw elektrycznych i 

- ·-~- . ·- ·-· .--· • · 1 f)j, 

DE'UIUUM TJWMANS 

Po uruchomieniu studni postano­
wiono jeszca.e zainstalować motor 
elektryczny wraz z pompą. Instaolację 
ukończono i prowi!l:oryczn1e przyłą­
czony moitorek zaczął normalnie, ku 
zadowoleniu ogółu, pracować. Wta­
jemniczeni twierde.ili jednak, że 
trzeba jeszcze urządzić przełąctznik 
automatycrz..ny. Zajął się tym wnet 
specjalista od „elektryki". Przyszedł, 
popatrzył, rzastanarwiał się przez 
chwilę i prędko zaczął dokonywać 

czynności operacyjnych na małym 
biednym motorku. Pokręcił, poprae­
stawiał, znowu połączył i..„ biedny 
motorek zamarł bez ruchu. 

poprosił ri:ebranych, aby pozwolili - Ja ::aws::c zostawiam. bil-et w tram-
mu osobiście zająć się motorkiem. v.:aju, żeby nic śmiecić na ulicy. 
Spokojnie popa,trzył, uśmieołlnął się 

rl~ajemnica 
Przechodząc obok sklepu Centrali 

Przemysłu Ludowego i Artystyczne · 
go, zauważyłem na wystawie orygi­
r,alne wycinanki i hafty, pięknie wy­
konani:. o doskonale zharmonizowa­
nych kolorach i ślicznych de~eniach. 

- Oho! - pomyślalem. - CPLiA 
sprowadziła coś nowego. Trzeba do· 
wiedzieć się, która to spółdzielnia 

wyprndukowała te cuda. 
W redakcji schwyciłem za słu­

chawkę teleloniczną: 

służbowa 
która to z naszych spółdzielni wyko· 
nała le hafty i wycinanki i jak jeste­
ście w nie zaopatrzeni? 

- Towarzyszu! - zagrzmiał ba· 
sem wyraźnie zgorszony dyrektor H. 
- A tajemnica służbowa? Doprawdy 
dziwię ~ię ... 

- Ejże, czyżby tajemnica? - za­
wołalem zd.dwiony. - Przecież te 
rzeczy są u was na wystawach, leżą, 
że lak powiem, całkiem jawnie. 

i w kilka minut rozplątał w~ystkle 
druciane dolegliwości, kitóre spowo­
dowały niemoc biednego motorka. 
Ku ogólnemu zdziwieniu motorek 
z wielkiej radości „szca:eknął", za­
chłysnął się i zaczął się kręcić tak jak 
gdyby n igdy nic. Strumień wytry­
skującej czystej wody był wyraź­
nym objawem, że wrócił „do for­
my". 

-·· .... ::: ... 

- Hallo! Czy to 128-41? Chciałem 

rozmawiać z dyrektorem H. 

- Tajemnica służbowa! Nic wam 
więcej nie powiem! - zakończył bez 
apelacyjnie dyrektor, rzucając słu· 

chawkę na widełki. 

T. zw. „jajko Kolumba", niepraw 
daż? Tylko co przy tym wszystkim 
miała do roboty 12-osobowa komi­
sja fachowców? Po co tylu ludzi 
oderwano od normalnych zajęć? 
Być może w celach higienicznych. 
żeby się prrz.ejechali na ul. Chrobre­
go. Wydaje się nam jednak, że spa­
cer to zbyt kosztowny (przejazdy, 
diety i t . p.) i co najwa:żniejsrze - - Ob. keluerze, 1e11 r.1:ivier na st,,li. 
zgoła niepotrzebny. . /ku jest strasz11ie brudny. 

- Słucham - odezwał się głos w (Na podstawie korespondencji ZB). - Zaraz go odwrócę 1111 drug<1 sLro~, 

słuchawce. · 
- Sluchajcie, dyrektorze, zauwa-

żyłem w waszych sklepach nowe haf 
ty i wycinanki. Chciałem coś o tym 
napisać, więc może mi objaśnicie 

Zrobiło mi się nieprzyjemnie. A mo 
że ja faktycznie nie wiem, co to jest 
tajemnica służbowa? 

Ze skarbnicy sat
1

yry polskiej 

(Sylw.) 
PAN NIEWAR -T SŁUGI 

W BELGRADZIE 
(Fragment) 

Nadaremne starania! Któż panom dogodzi? 
Jak legł tak wstał nielrnntent jegomość dobrodziej . 
Wszystko mu nie do gustu; noc na kartach strawił, 
Wszystko źle, zgrał się wczoraj, klejnoty zostawił, 
Przyszedł kupiec z rejestrem, termin przypomina, 
Trzeba oddać, a nie masz; sto plag na Marcina. 
Płacze w kącie; więc krnąbrny, po plagach się chował: 
Dali drugie w dwójnasób, za co nie dziękował? 
Więc dziękuje, a płacze; ochłonął pan przecie. 
I Marcin, że po drugich nie przyszły i trzecie 
Katów waszych nie panów zjadłości i,grzyska! 
Nędzni! Bydlęta z pracy, a sługi z nazwiska 
I płakać wam nie woino, mów1c Jeszcze gorzej! 
Przyjdzie kara za słowem okrutna tym sporzej! 

DEWOTKA 
Dewotce służebnica w czymsiś przewiniła, 

RZEźNIK: - Nie ma 1nięsa, za to kolega Tito, ten ma ręce pełne T<r 

Właśnie na ten czas, kiedy. pacierze kończyła;. 
Obróciwszy się przeto w gniewach do dziewcz:Yi{y, 
Mówiąc właśnie te słowa: „i odpuść nam winy, 
Jak i my odpuszczamy", prała bez litości.' 
Uchowaj, Panie Boże, takiej pobożności. 

boty„. (Rys. J. Pap) IGNACY KRASICKI 

GRADY l(AT-DYPLOMATA 
„Nie miał na sobie nicriego, oprócz rem USA w tym kraju śwjadcrz.y, przekrocrzyło granicę cierpliwości 

krótkkh płóciennych spodni, u le- zdaniem prasy amerykańskiej, że Waszyngtonu. Grady'ego weizwano 
wego boku zawiesił duży nóż, na „rząd Trumana jest mocno zaniepo do USA, gdzie musiał osobiście wy 
prawym :r:.amieniu niósł ciężką że- kojony wciąż pogaTsza.jącą się sytua tłumaczyć p.rrz.yczyny obn~żen:ia się 

lazną pałkę!" Takimi oto rysami ob cją w Iranie". prestiżu Ameryki, a wzmocnie.nie po 
darza Aleksander Dumas kata pod Po prrz.yjeźdrzie do Teheranu pod zycji zwolenników Związku Radrziec 
czas publi~nej egiekuoji. koniec czerwca 1950 r. nowy amba- kiego. Wątpliwe jest, czy Wa~yng-

Lecrz. w naszych CtLil.sach rOIZlpOzn'.-lć sador amerykański w pierwszym ton był zadowolony ze sprawozda-
kaita rznacrz;Il'i.e trudniej. rzędzie zaprosił do siebie redaikto- n:ia swego ambasadora. Antyrad!l:iec 
Współczesny kat nie zjawia się rów niektórych gazet. Ośw.iadcza- kie knowania Grady'ego uznano rza 

wśród lud:zd obnażony, lecz w dosko jąc, że prasa stanowi ostoję demo- niewystarczające. 
nale skrojonym garniturze, w ręl~u kracji, Grady wyrarził życzenie „prny Nie udało się Waszyngtonowi prze 
nie trzyma ciężkiej ;palki, lecz bu- jacielskiej współpracy" rz. dziennika- ciągnąć Razmary na swoją stronę, 
telkę Coca-Cola. nzami i radził im przysłuchiwać się przeciwko monopolis.tom angielskim. 

Trumanowski gauleiter, Henry jego uwagom i sądom. Swój pierw- Opór swój Razmara przepłacił ży­
·F11ancis Grady, posiada dość mocny szy wywiad z przedstawicielami pra ciem. „Razmara, podobnie jak inni, 
sbaż jako komiwo.jażer rz.agraniaznej sy irańskiej Grady zakończył za- jest ofiarą walki o ropę naftową" -
polityki Wall-Street. Już w latach pewnieniarni o !Z:u,pełnym „niewtrą- pisała otwarcie gazeta irańska. 
1919-1920 wysłany :został do Euro- caniu się" rządu amerykańskiego do Imperialiści amerykańscy od dz:e 
py w charakterrz.e pełnomocnika rrz.ą spraw wewnęh10nych Iranu i... z sięciu lat sta.rali się opanować naftę 
du amerykańskiego do spraw han- miejsca zaczął się wtrącać! irańską, ale Anglicy nie wypuszcza 

•dlowych. Od tego cz,asu pracował Prrzybycie Grady'ego do Iranu li ri:e :>wych rąk naftowego monopo­
na różnych placówkach dyplomatycz rz.b iegło się z dojściem do władzy nic lu. Angielsko - Irańskie Towarzy­
nych. Gorącą miłość Trumana pozy dawno rz.abitego generała Razmary. stwo Naftowe mia.lo wyłączny mo­
skal dopiero podczas swej pracy w Bliskie kontakty Razmary z angiel- nopol na eksploatację i>rańskiej naf 
Grecji, gdzie stał się wykwalifiko- skimi politykami były powszechnie ty. Wi~kszość akcji tego Towarzy­
warnym katem - eksper·tem, dusi- znane. Niemniej, w pierwszym okre stwa znajdowała się w rękach an­
cielem wolności narodów. sie, Grady ,popierał Ra!l:marę, licząc gielskich. Anglicy, ciągnęli ogromne 

Pan Grady jawnie przyznaje, że widać na to, że uda mu się prrz.ecią- zyski, ek&ploatu.jąc w nieludzki spo 
·~wód k ata najbardziej mu odpo- gnąć go na swą stronę. sób robotników irańskich. Rządowi 
wlada. Gdy greccy monarcho - fa- Znalazłszy się między amerykań- irańskiemu przypadały tylko okru­
szyści w dowóct wdzięcrz.ności poda- skim młotem i angielskim kowa- chy tych kolosa•lnych zysków. Gra­
rowali mu rewolwer, mr. Grady ot diem, a także pod presją własnego dy, wypełniając polecenie Waszyng 
wa.re.ie oświadccz:ył, że żałuje, iż nie narodu, Razma.ra zrobił pewne kroki tonu, spróbował wykorrz.ystać pa·trio 
może własi!l:oręCllnie z tego oto pisto w kierunku polepszenia sto3Unków tyzm narodu irańskiego. Srz.anłażując 
letu zastrzelić kilku „komunistycz- ze Związkiem Radzieckim. Rząd Ra swych angielskich konkurentów, 
nych przywódców''. zmary zawarł długoterminową, wy- Grady popierał projek,t nacjonaliza 

Pod rządami Grady'ego Grecja godną dla obu stron umowę handlo cji przemysłu na·ftowego, wysuwa­
przeistoczyła się w gigantyczny obóz wą i roopoczął regulowanie zagad- ny przeiz: niektóre koła społeczer1-
koncenitracyjny. Dla bojo-wników o nień dotyczących obydwu państw. stwa irańskiego. Tymczasem stało 
pokój i niezależność, stworzono Ten objaw unieeależnienia się od się coś, czego p. Grady n ie pT!Zewi­
„wrzorcową" katownię - obóz śmier poli tyki bloku antyradzieckiego spo d ział. Ruch zwolenników na.cjona­
ci Macronissos. Zamęczono tam dz:ie wodował wybuch wśc·ieklości u an- Jizacji przemysłu naftowego przy­
siątki tysięcy patriotów. Grady był giclskich i amerykai'lskich imperia- brał charaMer nie tylko antyangiel 
z tego bardzo dumny i rzeczywiście listów. Byli oni szczególnie rozwście ski, a le w ogóle antyimperiał'istycz­
mało który rz. trumanowskich gaul0i czeni i przestraszeni faktem. że pró ny. Opanowywał on coraz szerzej 
ter~w (za wyj~~ki~m Mac .Ar,thura), 1 ba rządu Razmar:r w kieru!1.ku p~- społeczeństwo irańskie - tak :le 
moze pochwallc ~1ę taką 1losc1ą o- lepszenia stosunkow z ZSRR spoc- pod naciskiem zwolennikó\v . ruchu 

,fiar. kala się z gorącym poparciem ca- patriotów, medżlis zmuszony był zgo 
Pap Truman wcale nie jest od te lego narodu irańskiego. dzić się na nacjonalizację. Tym nie-

nimy: w lutym br. w rozmowie z ko 
respondentem Razmara otwarcie o­
świadczył, że zakomunikował już 
Grady'emu, iż nie będzie więcej na­
legał na otmymywanie „pomocy a­
merykańskiej". Jak widzimy, 
śmierć Raiz.mary rzeczywiście „nie 
praeszko<lzi" przeprowad:7..aniu pla­
nów amerykańskich. 

Na miejsce Razmary naznaczony 
został Chosejna Ala, były poseł i­
rański w Waszyngtonie. „ W tehe­
rańskich kołach politycrz..nych mówi 
się, że nowy premier łatwiej poro­
zumie się z Ameryką niż Razmara" 
- pisze gazeta („Atesz"). 

Mister Grady 

' Kat - dyplomata Grady i jego 
klika zatopili we krwi rz.:iemię grec­
ką, zniewolili naród gtr1ecki. Podob­
ny los szykuje Harry Grady na·ro­
dowi irańskiemu. W maxzerriach 
swych ,panowie z Wa.U-Street widzą 
już Iran jako źródło „bussinesu" naf 
towego, jako nową bazę wojenną 

dla swych awanitur. Jednakże Gra­
dy i jego mocodawcy zapominają o 
narodzie irańskim. Irańczycy wcale 
n ie wykazują chęci walki o interesy 
Wall Street. Lud irańsk•i nie chce 
być mięsem ai1'matnim w awantu­
rach Waszyngtonu. 

'l'rizorbkie /w.1łll : arinrt1y =-<m1ia.st m.asla. 
(„Fri sch e r Wind„) 

go, aby na całym świecie tworzyć Odgłosy. jakie obudził fakt pod- mnlei. monopole amerykańskie nie 
taki „porządek", jaki Grady za- pisania umowy ze Związk:Pm Ra- tracą nadziei, iż uda im się opano­
prowadeil w Grecji. Dlatego też ,.po dzieckim. byty 1ak wielomówiąte, wać irański przemysł naftowy. 
kojowa· ' działalncść Grady'ego zys- -· pisze gazela („Daria")-że ame::y Wkt'ótce po. oficjalnym wyrażeniu 
kala pełne uznanie prezydenta i kal'l;;ki poseł Grady zażądał od irań współczucia z powodu zabójstwa 
WalJ-Stt'eet. Nic więc dziwnego. ż,' I sk1~g premiera .. złagodzen ia sytuJ- „szczerego prrLyjaciela" Ameryki za 
gdy Ame.-ykanom potrzebny by! do cji". J cdn"k:i:e .pod 1Dcisk1 ~rn m:?s. stępca sekretarza stanu oświadczył. 

' [:·anu dyplomata... z kwali(ilrncja- Razmara zmuszony był nawet ?a- że śmierć premiera .. nie p1:zeszko-

ł 
mi kata. Truman zapropnnowal I bron ić tr ansm itowania za ł iranych .iu I dzi" realizowaniu amerykańskiej po 
Grady'ego. dycJi rad iow:·ch . Glosu A·nery!._. ' . moc.v dla Ira nu . Bardzo dwuznacz­

Mianowanie Grady'ego ambasado Tu os·.atnie posun !ęc i e Razmarv nic brzmią te słowa. jeśli prz:vpom-

Jeśli zaś chodZ.i o Grady'ego, to 
narody, a wśród nich także naród 
amerykański, zażądiiją od tego ka­
ta (z powołania) i jednocześnie dy­
plomaty odpowiedzialności rz.a 
wszystkie popełni.one orzez niellf 
zbrodnie. 



GŁOS PIOTRKOWSKI "' 

' -· Szkolenie aktYwU iSCh i I kl K6 URłrS ł ck" h /KRONIKA PIO TRKOWA I · 
• 

ns ru or w s a· a 1c , • 

StrSatt•!~pnioez'?alrnoer1':w0~
0pen1.WOdtr;kco:wocl,we~ztoorwgae! po d hasłem m i pd z y n a rodowe i s o I i da rn o s c. I ~~;:!~:;=~~~~~~!:~~~~~~~ ~k°::~::n:::n::spo:wi:~~~ , 'f cząwsty od 10 marca br. masow~ są przede wszystkim pogłębia1'.'iu ~~~p:::~o:y.Go~kk';~~.~~h !~f:t:r~~ odbyła sio manifesłac1·a Związku Bojowników o Wolność i Demokrację szkolenie na odbywających się ko- za-gadnień Planu 6-letniego, z u-

l , lejl}o w każdej gminie dwudnio- względnieniem udziału wsi w jego 
ce, Kamieńsk, Parzniewice oraz Roz W Piotrkowie odJ:>yło się W sa l l . wyc urso- o erencJaC . -· rea. zac~L aJ.ą '0łi'e ł'Owa ~ aa 
dział 60 słuchaczy z gmin: Gorzkawi- , i · czym odbyło · si'ę rozdanie legity-1 pu, któremu przewodzi Związek h k k nf . h Szko ' li .. M . • .... _i_ ż ,.. , 
prza. Na zakończenie uczestnicy kur im. Kilińskiego manifestacyjne ze- macji członkowskich członkom od- Ra.dziec~i z Chorążym P o WJU, len iem objęto aktyw gminny i groi celu zapoznanie aktywu wiejski~­
su przeprowadzili lustrację nierucho- br anie członków piotrkowskiego działu. Generalissimusem Stalinem na madzki, to jest prezesów oraz se-1 go ze statutami sj:'ół<lż~elru pro· 
moś!li w osadzie Gorzkowice, stwier- , qddziału Związku Bojowników 0 W • części artystycznej wystąpiły czele. Rezolucja kończy się apelem kretarzy kół gromad€kidt, kiero dukcyjnych. 
dząfąc wielkie zaniedbania w zakre- Wołnośó i Demokrację, poświęco- z recytacjami dzieci szkoły pod- do członków związku, by . umac- ników grup hodoweów i piantat0 1 Niezależni.e od tego na kurso-
sie pogotowia przeciwpotarowego. ne. uczczeniu Dnia Międzynarodo- stawowej w Moszczenicy, a ~a- mali i zabezpieczali pokój przez rów, kierowników świetłi<:, Ludo- llrnnrerenc]ach omawia.na jest sy-

Ahsolwenci kursu, instruktorzy wej Solidarności Związku Bojow- stępnie odegrały szereg utworow codzienną twórczą pracę. (A) 1 wych Zespołów Sportowych, prze- tua~ja międzynarod'OW<a,, znaczeńi~ 
przeciwpożarowi, będą mieli do wy- ników 0 Wolność i Demokrację. or kiestra buty „Hortensja" i ze- frontu narodowego itp . . 
pełnienia poważne zadania na tere- w zebraniu wzięli udział przedsta- spół akordeonistów z Moszczenicy. • • I be 
nie swych wsi i osad, pouczając wiciele partii, administracji państ Po akademii uformował się po- N1· e ma J uz ana fa . to' w mieszkańców i czuwając nad należy· l. · cho' d, kto' ry przeszedł ulic<> 3 MaJ· a tym prowadzeniem akcji przeciwpo- wowej, . organizacji masowyc,u l ... i 

Niewątpliwie sżkolenie przyczy-
ni się do ugruntowania $wiadołno­

ści oraz wioed.zy nowych ka<łf', któ­
re staną się dla Państwa pomocą 
przy reaH~acji Planu 6-l.etniege. 
Na kurso-kon.ferencj~ch ooczy Bi~ 
bardzo oży,viona dyakll~jii, łtt6ttj 

uczestnky omawiają błędy o~ 

osiągnięcia swej dot:Jrchczasowe.j 
pracy. 

żarowej. młodzieżowych, 600 członków tu- do grobu Nieznanego żołnierza Przeds1'ęb1'orstw1'e Remontowo-Budowlanym tejszego oddziału, jak równie~ licz Pomnika Wdzięczności ćila Armii W Na podkreślenie zasługuje sprawna . , . . CzerwoneJ· na Placu Kościuszki, 
k Z k i · ni mteszkancy miasta i powiatu. 

organizacja ursu. a waterowan e t P rezes zarządu ob. Skwarczyń- gdzie nastąpiło złożenie wieńców, 
wytywleni.e słucha. czy było dobre(S. ' l' P o tym pocho' d sk1'erował s1'ę u11· -, ski wygłosił r eferat po ityczny, po 

cą Słowackiego do siedziby od-

b I 
działu przy ul. Generała Jarosła-·Wielka akcia ZOPQ iegawczo- ecznicza ~o~:~~~;skiego i tutaj został 

b J • I d Ś „ ł • ł W rezolucji, uchwalónej na ma-0 e m1e u no c ca ego pow1a u nifestacyjnym zebraniu, podkreś-
Z dniem 1 kwietnia rb . rozpoczęt2 

zośt~ły w powiecie piotrkowskim 
przygotowania do przymusowych 
szczepień przeciwdurowych, przeciw­
ospowych i przeciwbłoniczych. Szcze 
pieniom przeciwdurowym poddać się 
ma około 90.000 mieszka.ńców nasze· 
go powiatu. Szczepienia przeciwospo 

. . lono międzynarodową solidarność 
ra. pr~eprowadza. ~adama . lekarsk~e bojowników o wolność i demokra­
~bezp1e.czo~V:Ch 1 . m~ubeipieczonyc • cję, potępiając zarazem zakusy 
1ak rowmez dzieci z przedszkola imperialistycznych podże"'aczy wo 

„ ' ' . k ł d "' orąz uc~mow. mie1scowe1 sz 0 Y po jennych. Rezolucja stwierdza da· 
~tawowe1. E;kipa lekar~ka potrzebu- 1 leJ·. że miejsce bojowników jest w 
1 ącym wyda)e bezpłatme okulary. , ~ t b i 

1 
· · t 

(8) swi~ owym o oz e po WJU i pos ę-

Komunalne Przedsiębiorstwo Re 
montowa-Budowlane w Piotrkowie 
całkowicie zlikwidowało a nalfabe­
tyzm na swym terenie. W dniu 6 
kwietnia odbył się egzamin, k tóry 

Walne zgromadzenie 
członków Związku Emerytów 

W dniu 21 kwietnia hr., o godz. 10 
w pierwszym terminie i o godz. 10.30 
w drugim terminie, w sali im. Kiliń­
skic;io odbędzie się walne z.groma­
dzenie członków oddziału piotrkow• 
skiego Związku Emerytów. (S) 

we oblljmq 7.000 dzieci, a szczepie- , 

;!~eci~rzeciwbłonicze, około 8.000 -- w I A O Q M O S C I S P O R T O W E 
· ~ównież w bieżącym miesiącu toz- !.'--------------·------------------------------­poczęto przygotowania do akcji pru 

ciwjagliczej, która będzie trwała SUKCESY ZA WODNIKÓW 
przez 2 lata. Okres ten poświęcony „UNII" 
zostanie ujawnianiu wszystkich świe- Sekcje. lekkoatletyczna• piotr-
żych zachorowań na jaglicę. W tym 

Włókniarza." w Łodzi ci sami bie-1 Adm. -H11ndlowe, a trzecie miejsce 
gacze piotrkowscy w biegu na zajęli gospodarze. 
przełaj dla juniorów na trasie Trójmecz wzbudził duże zainte-
2.000 metrów zajęli miejsca: Ki- i , 'd , · M 
t l · t Pi t · ' d Kot resowe.n e wsro ludnosc1 osz-e p1ą ·e, as a - sio me, -
nowski - dziewiąte. czenicy. 

celu przeprowadzone będą we wszyst kowskiej „Unii" rozpoczęła sezon 
kich jlromadach powiatu badania wiosenny na obcym terenie, wy­
dz1eci szkolnych. Jednocześnie orga- syłając swych utalentowanych ju· 
nizuje się punkty leczenia jaglicy niorów do Częstochowy oraz Lo· 
przy gminnych ośrodkach zdrowia. dzi. POPULARYZACJA SPORTU 
W gminaćb, nie posiadających jeSIZ- NA WSI 

TRENINGI LEKKOATLETÓW 

złożyło 6 absolwentów kursu po­
czątkowego nauczani'.a.. W sktad 
komisji egzaminacyjnej weszli.: 
sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej. przedstawiaiele dyrekcji 
przedsiębiorstwa, Wyclzip.łu Oświa 
ty Prezydium Miejskilej Rady Na­
rodowej · oraz Powitatowej Ra.dy 
Związków Zawodow>?ch. 

Rada zakładowa .w pot•ozmnie­
niu z dyrekcją przymiała absolwen 
tom nagrody pienięime, które wrę­
czone im zostaną w dniu 1 maja.. 

Kurs z wynikiem dobrym ukoń-

Wysoki po~iol.n przybierała dy­
skusja -w gminie Vszczyn i Ri;cz­
no. Chłot'i lM.łorołnl. i ~rMfil~rol­
nt W'Sż'ed:\~tronni~ l)or\lś~li !l~&d 
ni-en'ia spółdzielczo~ci produkcyj. 
nej. B. K. 

czyli : ob. ob. B ron.tsl,aw Grzęda) ____ .__..._ ...... ..._.__,.__ ___ ...._ 

Ale1Gsander Maai6jewski, li'mnci~ ·N koło ZMP 
szek Pyzalski, RJoman Froncz~k, OWe 
Antoni Zdulski i Zenon Śmigiel- I '"' p . p d · b' t · k. w anstwowym rze się 10rs w te 8 

Opiekunem kursu był dyrektor Krawieckó-Kuśnl\!rsklm w Pio.trko­
Komunalne"'o Przedsiębiorstwa wie założone zostało koło Związku 

.Remontowo~Budowlanego. ob. Wła .M.łodtiety Polgklej. Pr«ew-odhit:~'iją 
dysław Skierski. Wykłady na i kur- koła zoslala ob. Ali1::ja On:~dzi~l. lt· 
sie prowadziła ob. Zenobia Pie- kretarzem ob. Lidla ~usln, a. kolpor-· 
siak, terem ob, Zenobiust Stelart1ki. 

Absolwenci kursu postanowili W skład koła ZMP we~tła ń\lb• 
zbierać się raz W tygodniu w świet dzi~. zatrudniona w Pr1t~d1iqbior­
licy celem wspólnego czytania pra stwle Ku,niersko·Krawieoklm pr~y 
sy i książek. (B) produkcji i w biurte. (I) 

cze ośrodków zdrowia, urządz;i. się W biegu ulio~nym „~ycia Czę- Kierownictwo sekcji lekkoatle-
punkty przeciwjaglicze. stochoWy" w grupie juniorów na w Moszczenicy gościly zespoły tycznej piotrkowskiej „Unii" p9- Prz· ad Fest1·walem Dzieci•cym 

Przez udostępnienie wszystkim le- dystansie około 2.000 metrów za- piłki siatkowej PLP oraz Liceum daje do wiadomości, ze treningi , 
czenia jaglicy i dzięki stosowaniu wodrticy „Unii" uplasowali się Administracyjno - Handlowego z sekcji odbywać się będą we wtor- w Gorzkowicach odbyty się w gie ~ drui:yna bareereka z ł..~klłlka, 
najnowocześniejszych radzieckich do jak następuje: l{itel zajął. szóste Piotrkowa. ltozegrały one trój- ki i czwartki w godzinach od l 6 tych dnio.ch elimln.aeie ~rodowiskowc trzede !ałi miel@of! zalęła drdyflt świadczeń w tej dziedzinie, w okre- d mecz z druzynn reprezentacyJ·ną do 18 na stadionie przy Budkach. do II Di.ied"ce«o fegtlwalu Art"- Ju1rcerska ze Slraszowa, wśród kl6• · t · k ·· d · łk 1 · mie3·ace, zdóbywejąc no.gro ę i dy- "' „ ... " ' . ił l ·•t sie rwama a CJl u a się ca ow cie tamtejszej średniej Szkoły Zawo· Zapisy do sekcJ'i przyjmuje kie- slycirn11~0. W eliminacjach wzięły rej S'l~zególnie wyro:łn 6 ę t:esfju wytępić ja~licę na terenie powiatu płom, ósme miejsc.a przypadło udział zespoły atlyslyczne di:utyn wielski IHi.rterskiel kap~lt. 
piotrkowskiego. l<otnowskiemu, a dzieWiąte - Pia- dowej. r?wnik ":a każdym t~eningu. Obec harcei·t1khih z Gorikuwlc, Slrł!llO'Ha, Opt•6ez wyzel wylhltnlofiy~h t~l\f>tl 

ście. W biegu uczestniczyło ponad W wyniku spotkań pierwsze nie sekcJa prowadzi łntenaywn.e Kamłtliska, Nlechc:lc, J.-'tkińska, Go· łów, do . utldału w łt?stiwalu pt>wl4-
EKrPA LEKARSKA W SULEJOWIE czterdiliestu jun iorów, reprezentu- miejsce zajęło PLP, pokonując pr.tygotowa.nia do okręgowych m1- t:tędowa, Pytowic i Ręczba. lów_ym, który odbędltie sict w nulu 

. jących \{lasę państwową. bez trudności swych kolegów z strzostw ZS „Unia", które. odbędą. Pierwsze inielsce utyskał uspół w P!utrkowłl!, zakwaliłlkowtno dtU• 
. W tych gm~chl P'.z~byłd ~0 0~ult" l Na otwa.tclu seMnu sekcji lek- Piotrkowa i Moszczenicy. Na d1•u- .się w niedzielę 22 bm. w Sieradzu. artyetyctny t Jllieehcic pod klt!row- tynf h•rcenkie ! Ka111l1A1ka, 'Gort· 
iowa ~ Łendr~ neki' olr.~, ni t, ~t1: l•oattetvf>Ztl"; WKKF n.a stadionie I gim mieJ·scu ~na.Laz!o ~i~Liceum (A) nidwem. grona· na11czydelskiego. Dru. k~wlc „ł Gorllędowa. styczne1 w o z1 e 1pa e.,.ar}'\a, ;n Q.. I" ·~ v/I( '1.J . • .. . . . 

. - 1-Hll-llllłY-1111--11"-llll-lllll•lllilllll-1111 .... lłll-llll-llll-ff 

1";;~;,;;"';;~;;;;7„_,,,,_„„_,,,,_„„_,._„._.„_„„_„_,._~iłiiiżieżiOii'OtU iczo~cbłop ska ·zdobywa wiedzą 
Rozwój racjonalizatorstwa w Państwowei - Średniei . Szkole Zawodowei · 

w · Zakładach' im .. Komuny Paryskiej 
Ruch racjonaliżatorski ~ Zakla- tobotnlk, awansowany na klerownl 

dach Przemysłowych im. I<omu11y ka wydziału widlarni. Złotył on 5 
P.atyskie.j z każdym mieslącen1 wnio~ków, z których "\ 2osh1ły M • 
znacznie. się ożywia. Dzięki spraw- twierdzone i wprowadzone w iycle. 
nej pracy komitetu usprawnień i wy Pomysły tow. Raka dały zakładowi 
nalazczości, dzięki stafej opiece ze ponad 60 ty11lęcy złotych oszczędna 
strony rady zakładowej l organiza· ścl. 1'ow. Rak uzyskał ztt nle prr· 
cji partyjnej, ruch ten obejmuje mle w łączne\ wy11okośd ponad 7 
znaczną ilość zatrudnionych tu ro- tysi~cy złotych, 

lizatorskkh, z których 20 zostało 
ju! zatwierdzonych. 

Robotnicy Znkłlldów Pnemy3ło­
wych lm. Komttny PRtyskiej w Ra­
dom,ku, to świt1dom11 i bojowa ::11-
ioga, która wie, że rozwój ruchu 
współzawodnictwa i racjonolitat"'r~ 
stwe pomote im w walce o pokój i 
przy wypeł11lu11lu przed terrnllll.>111 
Plnnu 6-letnlego, n tym samym puy 
budowie pod11tuw socjal!i:mu, w Pol­
Kce. 

280 młodych ludzi zdobyWa wie­
dzę· fachową w grupach ; elektro­
technl cżnej, mi!Clhanfoznej, drzew• 
nej, odiietowej, graficznej i hah· 
dlowej, zorgani~owanych w Pań­
stwowej średniej Szkole Znwodo­
wej w Radomsku, jedynej uczelni 
tego typu na terenie powiatu .. 

Kursy elektrotechniczny i me­
chaniczny rozporządzają wlasny­
ml warsztatami szkoleniowo-pro­
dukcyjnymi. Na pierwszym z nich 
ksitałci się 70 uczniów, w tym 
j 6 d~iewcząt, na mechanicznym -

50 uczłtiów. Obie grupy za.pozna.ją 
się z teorią i· praktyltq w wars21ta• 
tach szlrnhiych. Młódtei<lź pra.cuj4-
ca w rctuomazcJza.ńi'lkitlh fabrykach, 
1i1,>6łdzielrti11.oh i iltl!tytuojnch dzlę· 
kl nauce w flzlrnle uzupełniu swti 
wiadomości za,wodowe. 

Wycieczka do Warszawy 

Przewaiłijąca część młodziety 
je!!t poGhodzenia robotrtib~t!go 't 
chłtipsklego. Dobre \Varunki MUki 
l pracy w warsztatach szkolhyCh, 
jak t~t wysokia uapołecznlenie tej 
młodzlezy daje gwll.rancję pomyśl· 
uych t18lqgnięc w późniejnej pra­
cy. 

Prddukcja war8ztatów • opler& 
się w więkijzóstli na. odpAd.kttCih z 
ptzemy!!lu · l<luozowegd, pr7lydziela· 
nyóh prże11, tJOSZ. 

botników. Rownld tow Stefen Lęttkł. Mu­
, Przed kilku laty tutej$zy klub ~a- satz :r odd:fału drudernl, nolety do 
cjonalizatorów posiadał szczupłą nktywttłt/~zyclt tatjottal!zatoró~. 
ilość członków. Obecnie skupia po- Wprowndzlł on kilku drobrtyeh 
nad ĄO racjonttllzatorów, uspraw11łtń , które przyctynily rilę 

W roku ubiegłyrn, do komi11J! do uzy11k11nl11 pr.:iu zakh1dy ponad 
wpłynęło ponad 100 wniosków ro- 30 ty1. tł. óli:rczędnokł. 'fow, Lęski 
cjonallzatorskich, spotlr6d któryGh t1zy1kał premlt w wysoko.ki około 
68 zostało uznanych za słuszne i :ta 1.000 złotych. 

Referat :Kllltury i Situki Pre­
zydium PRN w Radomsku ol'gani 
zuje w dniu 22 kwietnia br. wy­
cieczkę do War5tawy1 celein zwie 
dzenia muzeów i 'rraey W-Z. Per 
nadto uczeetn·lty wydeczkt b~Clą 

zobowiązani a 1-Maj owe Wielki~~edstnWieniu w 1'e11trZĘJ 
robot ników budowla nych nil: ~~bc~re:~~o:~;::i;! up~~~~r~~ 

W wyniku realh:acjl :iJobowią,z!'· 
nia l -Majowego uczniów, pówsta· 
nie w war!!ztllclie rneoh1micznym 
dział tyflow1mła. Wtl.loow lltłyl\• 
1Jklóh, tm dtJtyoho211:1.11 było wykony· 
wane w CzęMtbchowie. Młodziefl 
własnymi siłami elektryfikuj e i u­
rząd.211:1. śWą ewiatllcę. SporzĄdziła 
szafy dla blbllotoki s!tkOlnej, liczą· 
cej 2400 tom6w, wydaja gazetk~ 
f!cienną. Organi:iJlloje 8ZkC)1ne ZMP 
i TPPR, Komitet Odbudowy Sto­
licy oraz kółka eamokształcilnio­
we dżia.lają sprawnie l przyażynia.­
ją się do podniesiettia. istopnia. U· 
społecznienia tnłotłziety. 

twlerdzonych„ zostały one ju:t tasto ślus11n z óddzlału wtdl1:1r11!, tow. 
sowane w zakładzk, co przyniosło Ignacy M11jćwskl, w clqgu krótkle 
poważni", oszczędno8ci. go ókruu czasu złotył do komisji 

usprawnień 3 wnioski rt1cjmrnliia-

zreallzOWGf16 ju.ź W 70 prOC. cjonalizatorów. Km1zty pokryj!\ 
wydzl:iły socjlilhe z11kładów pra­

niego, w szybkim terrtpie ptze- cy. Podjęte przez robotnik6w Mlej 
skiego Przedsl~błorstwa Retnon ­
to-Budowlanego zobowiązania 1 
Majowe, zostały juz w 70 proc. 
zrealizowane. 

prowadzają te prac~. WłlrllZ• , Obok przodowników prat:y i rli 
tat elektryczny, ktory podjął cjon,alizatorow, w wycie~zce clo 
się wykonać wl!lzyatkl.ĘJ roboty Warszawy wezmą takzc udział 
bieżące i zlecone ma już te robo· cżłonk<lwie społdzMnl ptodukcyj­
ty na ukończeniu, nych z tereńu powiatu t1:1dotn 

Do czołowych racjonallutorów torskk. Zo~taly orte zatwierdzone. 
produkcji należy to;w. Andtżej Rak, Dzięki tym pornyełom zakład ól!I g 

Powszechne. 
sikolenie sanitarne 

W związku :z powszechn.ym 
szkoleniem sanitarnym I stopnia, 
kierownicy ;Szkół podstawowych z 
terenu Radomska i powiatu ra­
don'lśzczańskiEtgo, którzy do dnia 
31 marca br. przeprQwadzili w 
s.w·ych szkołach szkolenie I 11top­
ruia, a nie zloiyll dotychczas 1Jprll· 
wozdań do oddziału PCK w Ra­
dbmsku , - włnni w juk najbllt• 
szym czasie doły~ wymagane 
sprawozd~nłe. 

.Usunąć przeszkod• 
hamuj.cą ruch uliczny 

. Przy ul. Rolnej 19 w Radomsku, 
przed domami ob. Chybttl8kiego 
i ob. 01tbrowskiego znajdt.tjq się 
ogródki, ogrodl'Jone płotem, które 
wydatnie zwi:żają w tym miejscu 
ulic~, hatnując ruch przechod· 
niów i utrudniając przejazdy· wo 
zów kortnych oraz samochodów. 
Stah ten zagraża be2pieczeństwu 
publicznemu. Byłoby wskazane, 
alDy Prezydium MRN zaintereso­
wało się tą sprawą. 

nął ponad 35 ty~ięcy ószczędnoAtł, 
a prcmła, wypłnt:ona tow. Mt1Jtwskie 
mu, -W).'i'lol!l ponad 2 tysiące d . 

ZMPMowiec Roman Jaroslń11ki. 
Mu!lnU z oddziału gwotdilettlł. iło­
~ył 3 jWrtloski racjónalizatorskle, któ 
re zostały uznane za dobre i zaato 
sowane w ptodukcfł. 

Warsztat 11t<>lnr11ki, któt)',, przy­
rzekl wysztaplować W8żystlde des 
ki, znajdujqce się na placu, zobo­
wiązante 11we wykonał już w 
przeszło 60 proc. Również bry­
gady, które postanowiły przebu­
dować część ulicy 1 Maja i 
Placu 3 Maja od ulicy Fabia-

Bluro i dział techndczny koń-I azczaAskiego. Koszty, zwl,ąza1:1e z 
czy już wy11tawlartie rachunków. wycieczką człónków społdz~oln.{ 
Oprócz tego, Miejskie Przedi!fię- ptodukcyjnych, pokryje tl.efera! 
blorstwo ltemontowo - Budowla- :Kultuty J.. Sztuki Prezydium PRN 
ne w tych dniach, zgodnie z de- w Radomsku. 

Jak widać, !'lzkoła pracuje nllle­
tyole i właściwie wyp~łnia. ~Wt za.­
danie. Czy ta poiytoczna uczelnia 
pol!!inda edpowiednie warunki pr&· 
cy i dalszego rozwoju? :Nlc8tety, 
tak nie jMt. 'l'rzy iiale szkolne wy 
magają gruntownego remontu, war 
11ztat elektrotechnfozny oraz kan· 
celnria mieszczą się w oia.imych lo­

k1aracją, uporzfldkowało plac 
Klerownlk oddziału druciarni. przedsiębiorstwa. 

tow. Statilsłnw Lazlk 1est tak;i;e ci;yn 
nym racjonauzatoretn. N · · , w· et 1 ·1• y w pracy klubu .:acjonat1zotorów o We W y posfł Ze n Ie S I C 
wyróiniA eię równie:! tow. Jó:tef i łd . I . d k . . K t t owie 
~1:r~~~r!t~c~~b~t~1:ns~:~~;1~~ ~0j spo ZIO ni pro U Cyjne1 W ORS an yn 
stra. Złozył on j wnio11k1 r1.1cjo11ali Referat I{ultury i Sztuki Prezy- przekazał kierownictwu świetlicy 
zatot11klt. Za pomysły 11we otrzymał dium PRN w Radomsku przed 5-lampowy radloodbiornik typu 
ptun!e w wy1oko8ci 2.500 złotych. kllku dniami przekazał nowe wy- „Aga", adapter z plytami, kurtyhę 
Tow. Wladysław Okrajny, ślt111au po~altenio ~wietlicy we wsi pro- pluszową oraz wiele innych cett-
z óddziału tnechnni~znego, Wf)to\\ln dukćyjnej w Konstantynowie, nych aprzętów. 
dilł kilka ule{'.)!łZ~ń i Wlf'tll,Wnleń na pow. radomszczańskiego. Przedstawlolel Powiatowego Za 
odcinku BHP. Swhltlicę w Konstantynowie, rządu ZMP, ob. Cieślik, wygłosił 

Mothll było by wymłenł~I jeszcu gdzie załoźona została pietwsza odczyt na temat rozwoju kultury 
wlde nntwbk robot11Ików, uc:tr11tni wieś prod u kcyjha w powiecie, u - na wsi. W czę~ci 11rty11tycz.n·ej . W':f­
czących w ruchu r11cjont!1luHor3kim znano za wzorcową. stąpiła tnłodżit<ż kola azkolnego 
w zakła1htch lm. Komuny ParyBk;eJ Podczas uroczystości przekazy- ZMP . t. Państwowego 'fll"chnikutn 
w Radomsku. Weiys'Y 0111 zdełą wahia urządzeń świetlicy, wygło- Prz~rttysłowt<gb, która odegrał11 
sobie sprawę, i:e ich pomysły ł ttdo sił przetnówienl~ okolicznościowe dwie jednoaktówki pt. „Spac~r 
skonalenia umożliwią wykonanie przewodniczący _Prezydium PRN, więzienny" i ,,Walka z analfab~­
przed terminem miesięcznych p1a- tow. Jan Gabryjelski, po czym tyzmem". 
nów produkcji. 

O ruchliwości klubu może świod 
c2yć fakt, żt w roku bli!!żą.cym w 
cląqu dwóch miesięcy wpłynęło do 
klubu ponad 30 wniosków racjona-

••łł•••••l„•~A9••41••••••••••••••._•'-•.f••A•••••••••••••••„ • _ -.•••»••„•• ••••••• l•o0•a•„-4 1: lll.trlłila.1.- ••••I• .,;. 

Alkohol - to twój wróg 

R A JI> )[O 
Progratn na subotę, 14 kwietnia br. lmlA.Ch, 8wiet.lioa 11łuty j~dnocześ· 

11.15 Koncert s<>Jistów. 11.50 „Głos n\e jako sala wy}tłą,dow~, ··, .. _Wa.r­
maj~ kol:flety''· 12,04 Ihlennlk. 12,15 8ztnt h'lecha.niczny rna f.JO pr~~~& 
Prżerwli, 13.30 Aud. 111zkolna.. dla kll\11 dobr.e pomieszczenie, jedna~ze · za-
1II i IV. 13,M Kollct1d sollet6w. cle)rn tu dach, na reperacje któr4-
14.20 Przegląd kulturalny. 14,30 Auli. ł M bl k 1 
ezkcilna <1111. · Jda8 licealnYcł\ . 14,50 gt> brak papy i smo Y· e e sz o 
Koncel't. 15,30 Aud. dla t!wlctli,c d..,le nc są u11zkodzone, zużyte i uiaod· 
clęcye'h . · 16.00 Al; Gl'ecianlnow: So- powiednie. W domu, W ktc?rym 
nata. wlolonc1.alowa op. 113. 16.20 mieści się szkoła, znajduje •ięi na 
„Spędzamy pTZyjemnie czas wolny parterze sa.la, uzyWll.na b1trdzo 
od ·!pracy", 16.25 Koncert rozrywkowy rzadko ptzez jeden z klubów !t:'Or• 
lll.45 Aktualno1ki- łódzkie, 17.00 Wia towych, na rozbieralnię.. Szkoła . od 
domości, 11opołtid11iowe. 17,05 Repor• dawna zabiega o tę !!1:1.lę. Jednak 
taż.1. 1'7,16 Koncert rntizyki Judówej. mimo udzielonej ostab1lo obietpł· 
17,40 Lckc-ja jężylm ' ro.sY,jeklego. cy przez Prezydia Wo. jowód.:ki<!~ '· i 18.00 „W Clckótath - rodz(nnej m.lej J 
scowo8ci źertltttskiego". Ul,10 Opo- Powiatowej Rady Na~pdt>W(lj~ SP,ri 
wle8ć o uPi'etnierze War~zaw~klej". wa stoi w miejscu i sa1a rtie 2:(1• 
18.46 . Felieton tygodniowy,· Hl.OO · etała dotąd przeltazll,ttai l!JZk01e, 
„Wt zechnica Radiowa"' 19.20. A'!d, . Młodziet Pafietwowe:j 9redhio · 
słowno-muzyczna. 20.00 · ?~1emuk. Szkoły Zawodowej za.sługuj~ sobi< 
20.30 .• P~·.zy sqbode P? robącie • Ąl ,30 Własną •praćą, na · zap~wn1<'ńil je· 
Muzyka 1 aktua!Mscl. 22,00 ,,Ze k' i d · h k 1~ 
w11-pomnleń ó Czernyszewskim" (4). nau 1 V: .odpo~ e me warun 110 • 
22,20 ,,Na ludową nut~", transmisja i ?toczenie teJ uczelni nalei1tą 
z Pragi. 23.00 Ostatnie wiad<"mości. opieką. 



Nr lM . 

. P.Olnnil(: Feliksa ·Dzierżyn:skiego. 
~,,~ 

-\\ 
l!o pisała prasa łódzka w dniu 14 kwietnia 1931 r. 

wsmzyMANJE ROBOT 
DROGOWYCH 

M:inisterstw-0 Robót Publicznych 
wobec kompletnego braku gotówki 
w kasach skarbowych postanowiło 
1'rie uruchamiać w roku bieżącym 
żadnych robót drogowych. 

PRACOWNICY . UMYSŁOWI 
PROTESTUJĄ PRZECIW 
OBNIŻANHJ PENSJI 

POLICJA UZBRAJA SIĘ 
PlraECIWKO ROBOTNIKOM 

stanie na plaCu Bankowylll w 
Za ki~a mie5i~y stanie w War11za ducha. Plac Bankowy ma bogatą, 

wie pomnik ·Feliksa Dzierżyńskiego, piękną tradycję w walkach rewolucyj 
Stanie p<>mnik Teg-0, o którym w nej War.11zawy. Szczególnie mocno, 
dwa dni po Jego sm1erci pisał w nierozerwalnie wią.że się to miejsce 
„Prawdzie" to~arzysz Stalin: z historią obchodów 1-majowych. Już 

„Nie znaj:i.c wytchnienia, nie st.ro pierwsza wa·rszawska demonstracja 
niąc od żadnej szeregowej pracy, majowa z 1900 r., która pobudziła 

walcząc mężnie z trudnościami masy robotnicze do świadomej wal­
prz.ezwyc1ęzaJąc je, oddając wszyst· ki <> swe. wyzwolenie, natchnęła je o­
k.ie swe siły, całą swą ettergię spra tuchą do dalszych wzmagań z burżu­
wie, którą mu powierzyła partia -1 azją, była kierowana przez warszaw 
spł-Onął w pracy w imię mteresó-w ską organizację . SDKP i L, odbudo 
proletariatu ... " I waną w tym czasie dzięki niespoży-

rializmowi, pożerającemu ludy i kra• 
je, zakuwającemu robotników w :ie~ 
laznc peta dyktatury militarnej, oku 
i> ac.ii zbrojnej. N a chwałę robotni· 
kom rosyjskim, ich potężnemu zwy­
cięstwu nad caratem i burżuazją, ich 
przesławnej rewolucji socjalnej. Na 
1>oz.drowienie rewolucyjnej klasie ro­
botniczej całego świata.„" 

Na placu Bankowym warszawska. 
klasa robotnicza demonstrowała tak­
że przeciw interwencji antyi:adziec­
kiej, w obr<>nie zagrożonej młodej 
Republiki Rad. 

W-arszawie 
brzmiewały niejednokrotnie o~, 
za które klasa robotnicza płacił& 
krwią: 

„Precz z niena.wis-tnym reoem 
sanacyjno-endookim, reżimem ta.rgo­
wiczan-sprzeda wczykó•.v Polski! ~ 
Rydza - Skladkowskiego - Becika, 
katów ludu i agentów Hit.Jera - d<! 
dy.misji!". 

* • * 

W sali Filharmonii Łódrzkiej odbył 
8'.ię - wielki wiec pracowników umy­
słowych, na .znak protestu przeciw 
systematycznemu obraiani1~ ;pen­
sji. Ostatnia - 15 procentowa ob­
?ililka znów · poważnie zachwiała 
budżetem rodzin pracowniczych. 

Wobec spodziewanych demÓnstra­
cji i wystąpień robotników łódzJ<ich 
w związku z nadchodzącym dniem 
1 Maja - szeregi policji łódzkiej zo­
staną zwiększone w dwójnasób. Po­
wołana zostanie pod broń tzw. „po­
mocni:::za policja". Policja otrzymała 
już kilka samochodów pancernych, 
jak również oddano do jej dyspozycji 
kilka motopomp strażackich. 

Policjanci łódzcy, zorganizowani w 
specjalne oddziały - otrzymają sta­
lowe pancerze ochronne na piersi, 
hełmy stalowe· itd. Wydana również 
zostanie „broń gazowa". 

Artykuł ukazał się . w dniu 22 lipca tej energii Feliksa Dzierży11skiego, 
1926 r. „.I. w daju 22 ' lipca,' w _dniu który w 1899 r. uciekł z zesłania. 
święta · Odrodżenia Polski, odsłonięty O p1·zebiegu bojowej demonstracji 
zostanie na pla~u Bankowym ' pomnik w r. 1904 tak pisze m. in. „Czerwony 
wielkiego rewolucjonisty i ·gorącego . Sztandar": 

Drzewa na placu Bankowym po~ 
wają się już zfolenią. Wzdłuż znisz­
czonych, . bndo.wanych. w pierwsz~j 
połowie XIX wieku przez słynneg~ 

Niejeden raz spłynął robotniczą archite~ta Cora2zieg<>, gmachów 'pa.;. 
k · B k łacu Rzadowej Komisji Przychodc)w 

WRZENIE 
WSRóD GÓRNIKÓW 

HISZPANIA - REPUBLIKĄ 

W ostatnich wyborach do rad 
miejskich - w całej Hisrz11anii zwy­
cięstwo odnieśli republikanie, pod­
czas gdy na monarchistów padł·a zni 

Gazety donoszą o wi-zeitiu wśród koma ilość głosów. 
g~ów pa śląsku. W ~atowicach Jak donoszą iz. Madrytu król Al· 
!i Sosnowcu roz.mucono niebywałe fons xn przygotowU·je się do wyjaz 
ilości u~otek, wrzywający<:h do opo- du rza granicę. Dwór królewski wy­
ru, przecliw ustawicznym obn:iżikom słał już w kierunku Francj1 kilka­
pł'ac. Utlotki nawołują do strajku naście wa·gonów rŻ. meblami, obraza­
poWISZeohnego i demons·tracji w dniu I mi i innymi kosz.townymi ruchomo-
1 maja. ściami. 

patrioty, . symbOiiz.Ującego wspólną 
drogę pols~iego i rosyjskiego ruchu 
rewolucyjnego. . 

Pomnik - dzieło artysty rzeźbia'­

rzą. Dunajewskiego - przedstawiać 

będzie DzierżYńskiego przemawiają· 
ce go do robotmij>ów. . 

Nie jest dziełem ·pr7.ypadku, · że 
właśnie na placu Bankowym wznosić 
się będzie pomnik człowieka, który 
służyć ll.lOŻe za wzór. 1·ewolucyj-nej 
.niezłomn-0ści i bolszewickiego ha:rtu 

Dzisiejsz·a Ameryka 

·rwią plac an ·owy. i Skarbu" oraz dawnego Banlm Pol-
Oto obrazek z obchądu 1 .Maja w skiego (od któreg·-0 plac wziął sw3 

1921 r. (Myśl robotnicza z 11 maja nazwę), ·czerwieni się wielki czworo-
„Zaledwie ukazały się sztandary, 1921 r.). bok świeżej cegły. Drewniane osza.• 

· !owania otaczają za·bytlmwe mur:r. ze wszystkich piersi rozległ się po- „ ... ożyło na ulicach Wa1·szawy wid Polska Ludowa Tekonstruuje, jak ty-
tężny, znamionujący Tadośc, silę i mo carskich rządów. Ostre pogoto~ le innych historycznych, nar.od<>wych 
pewność zwycięstwa okrzyk „hura!". wie wojskowe, mrowie jawnej i ta.j- pa.mią.tek, także· i piękny pałac z pla 
Pochód ze sztandarami, z niemilkną- ł · ću Bankl}wego. Niedaleko pałacu st& 

ncj policji, oddziały konne, ewa UJące nie pomnik. Połąc*niem architekto• 
cymi okrzykami „Precz z caratem", po opustosz.alej jezdni. Szarże na nicz.nym pomnika 1i pałacem będzie 
„Niech żyje 1 Maj", „Niech iyje bezbronnych m.anifestantó-w z o'1>na- balustrada z ozdobny.mi lampami • 
8-godzinny dzień raboczy", „Niech żonyiui szablami, wydzieranie sztan- zabytkowym chaTakterze, do~owa.­
żyje socjaldemokracja", „Niech :i;yje darów, spazmy kobiet, płacz dzieci, nym do stylu pałacu. 
socjaliz,m" itd. i ze śpiewem „Czer- jęki i:ann.ych". Cały plac, z wyjątkiem torowisk 
wonego Sztandaru" przesz~dl: wzdłuż tramwajowych i chodników zo.. 
E I dalej: stanie wyasfaltowany. Po przeprowa.~ lektora.Inej ulicy, doszedł do placu 

· „Od sti·on. y placu Bankowego do- ,dzonej obecnie r~biórce dwóćh zruj Ba.nkowego, stamtad zawrócił i do- ' · b - chodziły ·odgłosy- brutalnej szarż.y, nowanych kamiemc - dawnego u• 
szedł do Białej . Na ulicy Białej na- b 1 1 d ciożad.'owe, dynku telefonów oraz kamienicy cy,y.n 
padli kozacy w licibie 50 i tutaj wy- przy ywa Y_ , s~moc 10 Y ": ~zowej, znajdującej się przy złlieg11 
wiązała się walka". wiozące „Jencow" z obandawwany- ,u1icy No,wotki z Aleją Świerczewskie 

„Lite(ó.turnaja Gaz.ew." zamieszcza Pierre Courtad.e Przeciętny" Amerykanin, któremu mi glowarni i „zdobycZJ1.e" sz.tanda~, \go, otworzy się piękny wid01k z pla-
ob.'lzerny artykuł pióra Pierre Courta- pół Toku temu nie przyszłoby do gło Niemal przez cztery dziesięciol~cia l'Y robotmczych insl;ytucji oświato- cu Ba111kowego na pałac Mostow-
ae'a pt. · „Dzisiejsza Ameryka". Autor wy przeczy.tanie gazety postępowej, plac Ba~kowy był wido~nią maso- wych". skich i arsenał oraz na rozległy ·o-dzieli · się wrai:eniami :: pobytu w Sta- - Najdonioślejszym zjawiskiem, obecnie sta'l.·a się dostać gazetę „Dai- 'd kt' ta · d ł 

kt , .. d k t . ał . . wych, boJ·owych '""stąpień robotni- gro ' ory pows me p-rze pa a. nach Zjednoczonych, gdzie spędził nie • ore meJe no -ro me 1·zuc o m1 się Jy Wo.rker". Na po.dstawie tych .. „ - Siedem t_rupów i sebki rannych - . cem. Tam stanie stylowa fontanp.a., 
dłfwno !-jLka miesięcy. . w ·oczy, zarówno w czasie -Osobistych' ·wszystkich„obser·wacji ·autor „.dochodŻi' czycb. Tu, na drutach telefonicznych oto był ki:.wawy. plon 1 Maja 1926 r„ znajdująca się on·giś na placu Ban· 

· rozmów, J
0

ak i przy przeglą<laniu za- d · k · T "'t · · ·e przy · d h t · h · .~. Porównując swe obecne wraże- mi'eszczonych w .,,nz. etach - ,,Lis' t~ 0 .wm-0s u, ze a.i.· owi 1 J go · • 1 przewo ac ramwaJowyc • powie- kiedy to ani _masowe . · M-esztowania, kowym. Fcmtannę tę remonituje . k d . „~ vn J
0

aciołoin nie .uda się wykorzystać dla ał t d . n-. edS1°Ab' t Wo<loc' , . „ Ka ni.a z wrażenianu ro u poprze me.go cz.ytelników", jest krach głoszo.nego własnvch celów' niezadowolenia, oe:ar w y czerwone sz an ary' rzucaJąc dokonane wśród r<>botnLków przed 1 r i·z . "' i-0rs w-0 . ią.goyv i • 
- P.isze ·aUtl}r - dostrzegłem wśród od dłn.;szego czasu m1"tu o ~ekomo " ~ wyzwanie rodzimeJ· burżuazJ·i i mię- nalizacji. ' · · . 

u ~·u niającego masy Amerykanów. Nasta Maja, ani liczne kordony policyjne - · · · pi·.zeciętnych Ameryka.nów wzrost niezwyciężonej sile Ameryki. · h il k' d · · · · b dzynarodemu kapitałowi. Tu, rokrocz- Piękny będzie ;plac Ba.~<>wy. N~~ 
scep.tycy;Zmu (.powiedziałbym - zdro Szm-.okie masy Amerykanów zaczy- me c w a, ·1e Y me mozna JUZ· ę- . d . i próby prowo.'kacji (om. in. na plaou tylko warszawiacy.. ale -.cały , l!.aró4 w~o $Ceptycy,zmu) w-0bec szytych naJ·ac zda\"ac' sob1'e sn.1·a,"ę, z' e wyp~·d- dz.ie- prowadzić ·podwójnej gry. R<>bo.t me w mu n1ajowego święta, groma- Bankowym) nie zastraszyły ;ro·ootni- chce, by był on piękny. By rewolu• · · · f ł t - ' " " "' nicy pamiętają. dosikonale, ~e jednym d T · b t · w 1 d ·i· · . . . grubyam mćmi ·a szerstw an yra- nie im płacie za konty.nuację i i-oz- z autorów ·tenory.stycznej ustawy Zl 1 się r-0 ° nicy.. yc ~o Zl 1. oni ków warszawskich, któiv.!y postanowi CYJna tr.a?~cja spl~tł_a 1>ię z a~Y.sf"Y~ 
dzieckiej propagandy. Wydaje się, że wój agresywnej polityki Trumana. anty~wiązkow~j jest właśnie pa.n na ~łac Bankowy z mr<>kow uhc ro- li zamanifestować swą. zdecydowa.ną czną. spusc1z,ną nunioi;iy.ch w1ekorr• 
sama prasa amerykańska równitY.i; za Amerykanie widzą, że ich przy.zwy- Taft. · _l;otniczych, z czarnego podziemia nę- - . d , d . . k _ By stworzone zos~ł? ,-;.v. t~ sposob 
ezyna to rozumieć. czaj ona do komfortu armia bynaj- dz ł<> u · , . , _ . . . w?lę walki . po szt.an ~I ~mi om.u godne_ tło dla. .pomi:i1ka w1i?Jk1ego Po-

Autor z,az,nac.za że w zwiazku ze mniej nie jest niezwyciężona. - Nie · ulega wąppliwości - pisze y, g d 1 wyzysku. Wychodzili z 

1 

nistycznym1 o ład SOCJahstyczny \laka 1nt.ernacJonah~ty_, . eo „spfo,l)Qł 
skomplikowaną sytuacją. międzynaro Ameryk.a, wstrząśnięta krachem na zab;ończenie· Pierre Courtade · - czerwonym sztandaTem walki i pro- Na p.lac Bankowy wychodziły ma- W: pr,~c! w irnie il!lteiesów próle~a-
dową rleinaskowanie „czerwonych" poniesionym w awanturze koreań- że i>rośei Amerykanie zdołają spara- testu. I s ludo pod hasłem wa.liki z sana- r1atu 1 wyzwo}ema. n~rodu p_ol:;}'~~-

t .ł i t " h dl " 1 . r. ' . n .,..,. kt'r tara. ~i w I\ • y we . I go - dla pomnika Febksa Dz1erzy11.• u rac1 o ca1ą. „war osc &11 ową. na skiej znalazła się w mOII'a n.ej izo- iz<>wac ciem e Sh.r, ' 0 e s Ją ę 1.,.18 r. był to pl'otest przeciw cyjnyim rządem ta:rgowiczan, zaprze- skiego. . . . .. „ i·ynku. Podobnie ma się rzecz z fil- la.cji.' Okazało się, że jeśli ch(}dzi & j wcią,gmąć ich w · przepa-ść. . . N , . . 
ma.mi antyradzieckimi, które wy- wojnę w Korei, wsż.yscy ucizciwi lu- · W<>Jnie. " a smierć krwawemu irnpe- dającym Polsk.ę Hitlerowi. Stą<l roz- . B~r . . 

szość z; nich :z;rob1ła. sromotną klaipę. l skiego i przeciwilio aigresorom - A- _ świetlano w No~ Jorku. Więk· dzie są po stro.nie narodu koreań~ T·.· .· ra. ~·k·. t-o-r~ Z_!J ___ st.rk-. "a 
POM 

„, ., ,, ., 

Garczynie meryka.nom. Okazało się, że na całym 
obszarze - od Berlina do Szanghaju K R Y M - na·rody, które uzuciły z; siebie w 
jaTzmo imperialistyc2me, buduj~ 
szczęśliwe jutro. Okazało się, że W' pmed kliJku tygodniami P.ań- Gorczy.nie, wykonali dodatkowe rw- simy uaktywnić się politycznie, de-
krajach Europy Zacho.dniej, w któ- stwoV(Y ·ośrodek · M~zynow.Y bow.iąmma: zlasowali 150 kwintali maskować wrogie metody kułactW&, 

kraj .'soczystych owoców 
Minęły dwa lata cd chwili, gdy 

na południowym wybrzeżu Kry· 
mu . zapoczątkowano zakrojone 
na szeroką skalę prace naił 
stworzeniem wielkiej bazy uprawy 
owoców cytrusowych. 

rych Departament Stanu posiada w Gorcz~e, w pow: ~kL"1l rzucił • wapna .na budowę wars!Z.taitu oraz · które chwyta. w swe macki nie po­
wszelkie środki i możliwości upra- POM-om nasiz.ego wo3ewództwa we· naa>rawi1i dach nad !kuźnią. Rada !Z.a siadaijących koni biedniaków i wza 
wiMJ.ia najszei~zej propagandy, Ame zwani~ do wa.liki o ·piv.edterm:i.nowe· kład<>~ i kolo ZoMrP udostępniło ea mian za „pomoc" przy o!'kach i sie­
rykanie są - jak nigdy do.tą.d - wykonanie wiosennej ~nii sie:. łode:e bibliotekę i św.i€.tliicę. wa.eh zobowiązuje ich do pracy w 
przetlmiotem pogardy i nienawiści. w.nej, o obntiżenie koszitów włąs-

Poważna częsc zaplanowanych 
prac została już wykonana. W 
ciągµ tlwóch lat w kołchozach i 

" sowlebo;!:ach, w parkach uzdrowisk 
krymskich, wzdłuż nadbrzeżnej 

' autostrady, na działkach przyza­
grodowych, zasadzono 390 tys. ro­
śHn podzwrotnikowych. M. in. za­
sadzono 40 tys. drzew cytrusowych, 
tyle<! orzechowych, 165 tys. euka­
liptusów. Figi, oliwki, szlachetny 
łą:ur, drzewa bambusowe, migda­
łowe, granaty - oto niektóre za­
ledwie z długiej listy nowych ro­
dzajów roślin, w jakie wzbogacą się 
sady kołchozów i sowchozów rejo· 
nu jałtańskiego. 

Ale posadzenie drzew, to dot;>i:­
ro część pra.cy. Należało tros1m­
wie i umiejętnie pielęgnować nowe 
rośliny, przyzwyczajać je do no­
wych warunków klimatycznych. 

Wysił~i jałtańskich sadowników 
ni~ poszły na marne. . W końcu 
J~t9pada r „ 1949 kuracjuszom sana-­
tonów w Gurzufic (rejon jałtań­
ski) podano do stołu piękne man- · 
darynki. Były to pierwsze owoce 
cytrusowe, wyhodowane na lu·ym· 
skicj glebie. · Owocowały również 
drżewka i w innych okolicznych 
·micjscowollciach. Rok 1951 będzie 
.pierwszym rokiem masowych zbio· 
rów owoców cytrusowych na połu­
dniowsrm wybrzeżu Krymu. 

P,rzytaczają.c w dalszym ciągu licz- ·nych, e. naijwięksrzą oSll.CZędność zu­
ne fakty na potwierdzenie swych ob- żyda . nal'Zędrzii. ii maS1Lyn iro}riiczych 
serwacji, auto.r demaskuje fortele oraz pailii.wa dla ciągniiKów. Wezwa­
z,ręcznych polityikierów - Tafta i. •,Irle do wspólriawodn.icbwa me zosta 
Hoovera, którzy usiłują. obronić ist- lo rzucone bez głębokiego ·namysłu; 
niejący w USA reżim przy pomocy llll'Odziła je dojrz.ała śwfadomość ca­
l'Zekom.ej ,,krytyki" kursu polityoz- łej rMłogi POM w Gorczyn:ie, jej bo 
nego Trumaina. jowa gotowość do wykonania stoją­

Atakują.c Trumana, Hoover i Taf•t cych na odcinku wiejskim wdel­
nle zdecydowali się ani na jedno sło kich mdań Planu 6-letniego. · 
wo powamej krytyki rnsad ekspan- POM w ~rooynie pragnie przo­
sjonistycznej po1ity:ki Waszy111gtoalu. dować in.nyin POM-om wojewódz­
lch przejrzysty manewr zmierza je- twa łódzkiego :- mówi o -tym 11.ie 
dynie dl:> wywarcia wpływu na opi- tylko 'śmiałe wezwai1re· do wsp6łza­
nię amer~kańską, aby ogarniają.cy wodnfotwia w · pracach wi·osennyćh: 
ją. niep<>kój i rozczarowanie nie prze świadczy o tym cały do1;obek jego 
istoczyły się w stain bardziej aktyw- dmychczasowaj prac.y. 
ny, .to zn.~czy w stan, _prz~ kt.órym POM w Gorceynie, mimo i'Ż pow­
wyc1ąga się realne wmosk1 pohtycz- stał niedawno i w stosunkowo cięż 
ne. . . kich warunkach, dość szybko, OOię-

Ilustru}~c pr~ykładowo wzrost .kii sprawnie działającej orga:n:irziacji 
a~tywnosc1 prze<;1ętny<;h. Ameryka- partyjne.j i ;kołu ZIM!P, wys-Ledł zwy 
n~w, a;it.or opcrn>1wda! Jak tl umy pu- cięsko rz:e ·wszystkich piętrzących się 
bllc~nosc.1 na. zorgamzowanych w ca pmed nim trudność.i. Częste naraciy 
łym ~·ra.Ju w1ecac~ sp1:a~ozdawc~Y<:l! produkcyjne ;;i ,82lkolenie lideologicz-."ie 
przY:~~owa.ly ~me1ykanską deleg!1-C'.lę ipodniosły świ-adomość całej 2ałogi. 
P;> JCJ powl'oc1e, ,z War~za'Ysk1ega Równoa.eśniie zwiękseyłla się wydaj 
Ko_J~gresu Obroncow PokOJU 1 z p<>· ność pracy - pła eksploałaĆyj­
drozy do Moskwy. . k l9SO · ' k ·i 'POM w 

- Widziałem - pisze Pier:re ny na r~ . wy ona . . 
Courtade - jak codziennie zapełnia- Gorczyni~ .~ 1~2 procen~h. W I!1a 
ła się szczelnie sala jedynego kina.i cy wy.rózn~'1i się: ~łorzysta. Mie­
Mwojorskiego, wyświetlającego fil· czy~ław Lis, w:ykonu~ący I.SO. proc. 
my radzieckie. A przecież by;walcy norm~'" bryga~ta Jo,zet Pięta, wy 
tego kina narażają się na to, że konuJą':Y 130 pro~t _np~my orru-: 
wprost z sali zawędrują do komisa- traktorzys_tka Jan.ma Ntewozas'. kt~ 
riatu policji. ra wyrab1a 140 procent ustalone) 

';;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~;-.;.;;;;;.;;;,..;:;~,;;:.;,;.___________________ noruny. 

F b- ·k ~. b I • Dla uczczenia 33 rocznicy Rew-0-a ry a Pracu1ąca ez za Ogi lucjli. Paźdcieir.n:ikowej cała załoga 
. . POM w Gol'cey.nie, w ciągu jednej 

' · Wielka, jasna hala. Peh10 w n:iej grupę pracowników Instytutu Nau­
maseyn. Słychać . dokoła metalic.zne kowo Badawczego Obrabiarek. 
dźwięki, wa•rkót motorów, zgrzyt no Wszystkie czynności ludrzikie speł­
ży i frezów . . w szystko to co się wi- niają tu maszyny - automaty. Jeden 
cIBi i słyszy w k.cizdym odd-ziale .me- jedyny ca:łowiek zakłada na trans­
cbanioonej obróbki części mase:yn." por.ter sRecjałny st-0p alwniniowy -
N1e widać tylko ludzi. Wydaje się, reszty dokonują same maszyny wy­
że trzeba podejść rz; innej strony do rzucając w drugim końcu fabryk.i 
tych. maszyi,1„ ·aby ujrzeć pracujących gotowe tłoki. 
przy nich tokarzy, frezerów, szlifi~ - Budowniczowie tej rz.adziwia1jącej 
rzy- fabryki - · członek - korespondent 

Nie! I to nie poma·ga. Jest' co Akademii Nauk W. iDitkuszyn, A. 
prawda trzech ludzi na hali, ale ża- Władecewsk:i, A. Gawl'iuseyn, J. 
den rz; nich nie wy@1;da na zwyczaj Alleksejew, A. Lew.in, ślusam fa1bry­
neg9 męta'lowca. IMaszyny pracują ki „Czerwony Prcletall'iiiusz" - A. 
same. Lud'?oie nadzorują tyliko ich Sorokin, ;robotnik zakładów „Elek­
bieg. trop.iecz" - 'Kiryłow - zostali os.tat-

To Fabryka Tłoków Sa:mochoda-
1 

Ilio nag•rodzeni Nag.rodą Stalinow­
wych. w Moskwie, zbudowana ~ez ~ką. 

niedzieli wyl'ównała teren swoje­
go garażu, zużywając do tego· pr~e­
szło 10 ton szlaki. Dla ·ucrozeniia II 
światowego Kong·resu Obrońców Po 
koju wlasaiymf siłami . wybudowała 
załoga rampę, potraebną· .do s.p.raw­
neg'"o ~aładowain:ia .i rozładowania 
maszyn i naxrzędiz.i rolniczych. 

Dla uceczeniia 71 rocrz.nicy urod-zin 
;towa.rzysza Jcnefa Stalina., pł·acowni 
cy warsibatowj, na m,iesiąc pl'zed 
terminem, wy.remontoviau wszyst­
kie mamyny i nanzędrzii!a- rolnicze. W 
pra;cy tej - wy.różnili · się·: kowal Bole­
s!a-w Gocał~j,, kierownik.· wargzf:atu 
J6zet Wosiński oraz pomocnik kowa 
la Zdzisław ·Karasiński. . -

0.próce zobowiązań zes~owych, 
.poszczególni pracownicy P0M w, 

]01~ina Nie.wcza.s - trahtorzystka POM w Garczynie przodownica />racy. 

Doceniejąc znaczenie sz.ybkiego i swoich gospodarstwa.eh, 
gru1:itownego przygotowania do nad· · Słowa Janiny Niew~as świadczą 
chodzącet kampanii siewnej, POM o jej dojrrz.ałośol ideologic-.mej, -0 u:o 
w Gorczj'łrie joako pierwszy w wo- zumieniu p~ez nią toczącej się na 
jewództw.ie łócW.kim, wykonał re- wsi ostrej walki klasowej. Słuszn:e 
mont ciągników i maszyn rolni- wybrano ją na pmewodniczącą 46-o 
crzycl). Na naradrzi.e produkcyjnej sobowego koła ZMP POM w Gor­
Cll.łonkowie załogi POM rzuc.iii :i!ni- cizynie. 
cja•tywę indywidualnego współrzawo- Janina Niewczas ma dopiero 17 
dnidwa w. zawieraniu jak najwięk- lat, należy do ipokolenia, które swą 
szej i:lości umów na obróbkę ziemi śwJ.adomość ideową uzyskiwało nie 
małorolnydl i średniorolnych chło- w trudnych latach kapitalizmu i 
pów. wojny, lecz _w okresie, gdy kroczą-

! tu pojawia się znów narz.wjsko ca do socjaliemu Polska otworzyła 
Jańiny Niewczas, traktorzystki dla ludzi pracy nowe, nieograniczo­
ipl.-zodownicy pracy w POM w Gor- ne możliwości rozwoju i dobrobytu. 
ciz.ynie, kitóra rz.obowiąrzała się objąćJ Ojciec Janiny otrzymał działkę 
umowami ·300 ha ziemi chłoi>skJej. 1rzdemi w Pelagii w pow. ła.Skim, leci: 

- PQdejmując zobowją,zania szybko zrozumiał, że indywidualne 
mówi Janina Niewczas - zdawałam g<rsp<Jdarstwo nie :iiaspokoi potl"Zeb 
sobie spraiwę, że umowy zawierane jeg-0 licznej .rodziny. Były robotniJ.c 
przez POM z mało i średniorolny- wrz.iąl udz.iał w toczącej się w jego 
mi chłopami uniezależniają, ich od wsi walce kfasowej, s<tał Się azłcHi'­
kułaków, że ka.żda. ta.ka umowa, każ kiem spółdzielni produkcyjnej w Pe 
dy hektar obrobionej przez POM lagi'i. I . drzdś, na wła&nym pmykła­
rńemi - to zmniedszenie wpływu dzii.e, odczuwa korzyści płynące rz. ze 
kułactwa., ·to wyzwolenie mało i'. spałowej gospodaa.'k:i. Wydajność plo 
średnior.oln.ego chłopa z niewoli ku - mów z 1 ha w Sjpółdzi.elni pr.aiw.ie o 
ła.ckliego wyzysku. N1lszym · zada· 1100 proc. przewy>ŻS2a · plony rz.biera­
-niem, traktor.zystów i wszystkich• ne li · gospodarująeych indywiduał­
PNCowników POM-u, jest nie tył- Cliie chłopów iz. sąs.'iednich g!"omad. 
ko sprawne zao:ra.nie czy obsia.nie- 2rajenriło się gosopodarcrze obldcze 
ziemi biedniaków i średniaków. Mu··! w& Pelagii. C<?oraz częściej ,z SOM-u. 

w Wodzieradach przyje-.ldżał fam. 
traktor budzący zachwyt Janki Ni~ 
wczas. 

- Ma.tka. nie mogła odcią,gn.ą6 
mnie od traktora - śmieje się Jmi­

'ka. - Vale dnie sPędzałam p~ 
traktorze pracującym na polu. naszej 
spółcbielni produkcyjnej, We wrze­
śniu, m radą traktorzysty z SOM·u 
uda.łam się do organtizujl\C1!!go śię 
właśnie POM-u w GOrezynie i przeis 
pewien OZ1111 pracowałam tam jake 
pomocnik traktorzyety, a potem jui 
jako samodzielna tii'a.Jttorąsłka. · 
Szczupła, dl?.rl.ewcrz;ęca . figura Jan~­

ny Niewczas stanowi ogiromny kon­
trast iz. dużym „Zetorem", który Jan 
ka nie tylko prowadzi, ałe na któ­
rym osiąga t6k dużą wydajność -:-
140 procent ustalonej nOl'my. 

17-leitnia Janina NiieWC!Zlai!ł jest prio 
downicą pra~y. ~tywistką ZMP, 
jedną z lepszych pracownic w GGr­
czynie. Awans społeczny, który u­
możliwiły jej rz.mi:any iz.acbocW.ące .w 
rodzinnej ws.i, z pewnością nie skoń 
czy s~ chla niej stanowiskiem trak­
torzystki. J ainka ucz; się, wolne od 
pracy godziny spędia na uzupełnia 
niu swej wiedzy rzawodowe,j i pi;ąw­
dopodobnie wkrótce pójdzie na kurs 
dla brygadzistów. 

Zachęceni jej pmykładem l[)Odtj:ą 
gają się w pracy .i inni traktoreyści; 
rośnie ich świadomość ideowa . i po 
lityczna. W liście d<> ia:ak<torzystqw 
Niemieckiej F..epubliki Demokratycz 
nej, napisanym na ·zebraniu produk 
cyjnym w dniu 23 marca br. okaza. 
li onó. rzrozumienie oezekujących ich 
zadań. 

„Wiemy, że głównym naszym ·ee 
Iem - napisali traktorqści !Z PóM 
w GorC1Zynie - jest unie.71lileznienie 
mało i średniorolnych ohłopó·w.· oa 
kJiłackiego wyzysku. Rozuniieiny, ie 
tylko PrzM zdecydowaną walkę: Z _l?O 
gaczem włejskim można będzie do­
konać gospodarczej i społecznej pri;e 
budowy wsi polskiej. ltozumiemy, 
że im szybóiej zlikwlidujemy wyzysk 
tym szybciej naród nasz l>rzeobra,zł 
się w naród socjalistyczny. 

Wsp.óJnie z całym narodem , chce· 
my wziąć udział w budowie frontu 
narodowego przectwko kapitalistom 
i woJDie. W obecnej akcji :Sit!'· 
w.nej nie da.my się wyprizedzic, wie 
dzą,c, że każdy hektar llla•l)N,Jlej zie• 
mi, każdy zaoszcr.iędzoity kilogram 
paliwa/ jest naszym na~lel.'>szym 
wkładem w walkę o pokój i przed­
terminnwe wykonanie P.IaJ?u 6-Iei~ 
nłero'\ 
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